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Krajowa narada
przewodniczących

rad narodowych
WARSZAWA (PAP)

20 bm. w gmachu Urzędu Rady Ministrów w Warszawie
rozpoczęła się doroczna dwudniowa narada przewodniczą­
cych prezydiów wojewódzkich i powiatowych rad narodo­
wych, poświęcona omówieniu zadań stojących przed rada­
mi w bieżącym roku.

, W obradach biorą udział członkowie najwyższych władz
partyjnych i państwowych: Władysław Gomułka, Józef
Cyrankiewicz, Stefan Jędrychowski, Ryszard Strzelecki,
Eugeniusz Szyr, Mieczysław Jagielski, Czesław Wyccch,
Stefan Ignar, Zenon Nowak, Julian Horodecki, prezes
NIK — Konstanty Dąbrowski, minister finansów — Jerzy
Albrecht oraz inni ministrowie, wśród nich szef Urzędu
Rady Ministrów — min. Janusz Wieczorek, prokurator ge­
neralny PRL — Kazimierz Kosztirko, kierownicy central­
nych urzędów i instytucji, prezesi centralnych związków
spółdzielczości, przedstawiciele organizacji społecznych.

Uczestnicy narady otrzymali uprzednio specjalny numer mle-

•łęcznika „Gospodarka i Administracja Terenowa”, w którym zo­
stały opublikowane referaty: przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów pt. „Niektóre problemy gospodarki
narodowej w powiązaniu z zadaniami rad narodowych na rok

1967”; ministra finansów pt. „Finansowanie gospodarki terenowej
w 1967 r.” oraz ministra rolnictwa pt. „Zadania rolnictwa w 1967 r.”,
a także artykuły ministrów 1 kierowników centralnych urzędów
1 instytucji związane z tematyką obrad.

Naradę otworzył premier Józef Cyrankiewicz, kreśląc
główne kierunki działalności rad narodowych na rok bie­
żący na tle ich dotychczasowej oracy.

Po przemówieniu prezesa Rady Ministrów rozwinęła się dysku­
sja. Dominowały w niej problemy rolnictwa. Reprezentanci po­
wiatów, przytaczając dane liczbowe o wzroście produkcji rolnej

w poszczególnych rejonach, sygnalizowali zarazem nowe tendencje
rozwojowe, a także problemy, które należy rozwiązać.

O konieczności usprawnienia zaopatrzenia rolnictwa w nawozy
mówił m. in. Tadeusz Balys z Brzeska (woj. krakowskie). W dysku­
sji poruszano problem gospodarstw podupadłych. Wiele z nich mo­
że zwiększyć produkcję jeśli udzieli się im większej pomocy.

Wiele uwagi poświęcono sprawom kontraktacji. Dyskutanci
stwierdzali, że nowe warunki kontraktacji zbóż, przychylnie przyj­
mowane przez rolników, przyczynią się niewątpliwie do wzrostu

produkcji. O doświadczeniach w zakresie kontraktacji mówili
m. In.: Jerzy Konopek z Jawora, Jan Walczuk z Radzynia Pod­
laskiego, Władysław Wójciak z Opatowa. Szeroko omawiano za­
gadnienia hodowli. Na wzrost hodowli hamująco wpływa niezado­
walające tempo budownictwa inwentarskiego, które z kolei wy­
nika głównie z niedostatecznych dostaw materiałów budowlanych
dla wsi.

Dużo mówiono nt. usług produkcyjnych dla rolnictwa, których
zakres dyskutanci uznawali za niedostateczny w stosunku do po­
trzeb.

Dyskutanci poruszali także problem „starzenia” się wsi.
Zwiększa się liczba gospodarstw prowadzonych przez ludzi
starszych, którzy nie są w stanie należycie wykorzystać
ziemi i którzy nie mają następców. Niektórzy z nich chęt­
nie przekazaliby swe gospodarstwa państwu przy zapewnie­
niu im odpowiedniej renty.

Dalsze poruszane w dyskusji zagadnienia związane z rol­
nictwem, to melioracje, kredyty, praca służby rolnej, roz­
drobnienie gospodarstw, budowa magazynów, szkolenie rol­
nicze.

Dyskusja objęła szereg Innych problemów związanych
z funkcjonowaniem rad narodowych. Wśród nich przede
wszystkim budownictwo mieszkaniowe. Sygnalizowano, że
struktura budowanych obecnie mieszkań nie odpowiada
strukturze rodzin czekających na przydział. Za mało jest
mieszkań większych.

Rady narodowe wciąż jeszcze nie mogą się też uporać z proble­
mem wspólnych inwestycji, zwłaszcza w usługach, gastronomii;
budownictwie obiektów kulturalnych 1 rozrywkowych, co szczegól­
nie odczuwa się w -rejonach turystyczno-wczasowych. Podawano

przykłady rejonów, na których działa po kilka przedsiębiorstw na

zasadzie „każdy sobie”, często nie tylko bez ustalonego programu,
ale nawet szkodliwie rywalizujących ze sobą.

Poruszano również nienowy problem — remontów sta­
rych budynków (Władysław Nasladek — MRN Zielona Gó­
ra). W mieście tym ok. 50 proc, stanowią budynki wyma­
gające niezwłocznych remontów. Tamtejsze przedsiębior­
stwa remontowe otrzymują jednak za mało materiałów, ale
jednocześnie obserwuje się marnotrawstwo tych materia­
łów. Nieoszczędne gospodarowanie nimi wynika stąd, że
fundusz płac przedsiębiorstwa jest uzależniony od global­
nego przerobu liczonego łącznie z wartością materiałów.
Z tego samego powodu nieopłacalne jest również dla przed­
siębiorstw wykonywanie drobnych remontów i napraw.

W sobotę dalszy ciąg obrad.

Amerykanie w dalszym
ciągu prowadzą operację
„Deck House” w delcie
Mekongu — nie udało im
się jednak nawiązać poważ­
niejszego kontaktu bojo­
wego z partyzantami, na­
tomiast często sami wpa­
dają w zasadzki ponosząc
w nich duże straty.

W tym stanie rzeczy A-
merykanie wysiedlają
chłopów oskarżonych pod
byle pretekstem o sprzyja­
nie partyzantom.

Na zdjęciu: grupa połudnlo-
wowietnamskich chłopów za­
mieszkujących deltę Mekongu
prowadzona przez amerykań­
skiego żołnierza. Chłopi mają
zawiązane oczy 1 są przywią­
zani jeden do drugiego.
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•17 i 18 lutego Wojewódzka
Konferencja Partyjna

•Dyskusja
nad sprawozdaniem

Wczoraj w Krakowie obradowało Plenum Komitetu Wo­
jewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Plenum omówiło projekt sprawozdania na X Wojewódzką
Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR. W dyskusji
zabierali głos tow. tow. C. Bobińska, E. Michoń, J. Olszew­
ski, J. Wcisło, T. Holuj, F. Chowaniec, J. Kaczmarek, J.
Kruczała, W. Loranc, W. Adamuszek, W. Machejek, W. Pi-
tuła i W. Korbiel. Poruszyli oni szereg zagadnień, które —

ich zdaniem — powinny znaleźć szersze bądź bardziej kon­
kretne odbicie w sprawozdaniu na konferencję.

Podkreślając wagę problemów gospodarczych, których rozwią­
zywaniu partia musi poświęcać multum troski i uwagi, wskazywano
równocześnie na rolę jaką w całokształcie działalności partyjnej
odgrywa praca polityczna i ideologiczna instancji i podstawowych
organizacji. Szczególne znaczenie w tej pracy — stwierdzano na

plenum — ma dla całej wojewódzkiej organizacji, dla całego spo­
łeczeństwa ziemi krakowskiej majowe plenum KW i jego uchwały
poświęcone postawie ideowej i moralnej członków partii.

W dyskusji podjęto też niektóre sprawy organizacyjne.

Dyskusję podsumował I sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego, tow. Czesław Domagała. Ustosunkowując się do
spraw podniesionych w dyskusji, stwierdził on m. in., że
chociaż zakres działalności wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej jest bardzo rozległy, istnieje konieczność skoncentro­
wania uwagi na sprawach dla niej zasadniczych.

Plenum upoważniło Egzekutywę KW do ostatecznego zre­
dagowania materiałów na konferencję.

Datę X Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej wyznaczono na 17 i 18 lutego br.

Sprrry aktywizacji

■lut i miasteczek
(Inf. wl.) Nowy Sącz 1

Limanowa zapoczątkowały
wczoraj w województwie
cykl narad środowiskowych
poświęconych omówieniu
pierwszego etapu realiza­
cji programu aktywizacji
małych miast i osiedli. W
sali obrad nowosądeckiej
PRN spotkali się przewod­
niczący i przedstawiciele
miejscowości objętych pro­
gramem aktywizacji: Li­
manowej, Mszany Dolnej,
Poręby Wielkiej, Szczawy
i Tymbarku z powiatu li­
manowskiego oraz Kryni­
cy, Muszyny, Piwnicznej,
Starego Sącza, Grybowa,
Łącka, Gródka n/Dunaj-
cem, Rytra i Żegiestowa.

Uczestnicy narady podzielili
się doświadczeniami uzyskany­
mi na przestrzeni ubiegłego
roku, omówili trudności wy­
stępujące w realizacji pro­
gramu oraz przedstawili naj­
bliższe zamierzenia,
przyniosła bogaty
programowy, który
rozpracowywany przez posz­
czególne komórki organiza­
cyjne Prez. WRN w Krako­
wie,

Obradom przewodniczył
t-ca przewodniczącego
Prez, WRN w Krakowie —

mgr Józef Łoś. W naradzie
udział wzięli ponadto se­
kretarze komitetów powia­
towych partii oraz z-cy
przewodniczących rad na­
rodowych Nowego Sącza i
Limanowej. (mix)

Przedstawiciele woj.
krakowskiego na na­
radzie przewodniczą­
cych wojewódzkich
i powiatowych rad

narodowych, która
odbyła się 20 bm. w

Urzędzie Rady Mi­
nistrów. (Do sprawo­

zdania powyżej)
CAF Langda — telefoto

Nowa instalacja
Bonarki

(Inf. wł.) Wczoraj w fa­
bryce supertomasyny „Eo-
narka” w Krakowie odda­
no do rozruchu technologi­
cznego instalację półtcch-
niczną do badania fosfory­
tów syryjskich. Budowa tej
instalacji, zrealizowana w

rekordowym czasie pięć-u
miesięcy, kosztem ok. mi­
liona złotych, jest efektem
ścisłej współpracy Biura

Kopalnictwa
Chemicznych

... ... w Chorzowie i
fachowców z Bonarki. Na
instalacji przeprowadzane
będą badania technologii
wzbogacania fosforytów.

(aw)

Projektów
Surowców

„Biprokop”

Delegacja
krakowskiego

WK FJN

z wizytą

oraz

poin-
Ocha-.
głów-
korni*

u E. Ochaba
WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu EDWARD
OCHAB przyjął 20 bm. de­
legację Wojewódzkiego Ko­
mitetu FJN w Krakowie.
Przewodniczący WK FJN
Józef Nagórzański
członkowie delegacji
formowali Edwarda
ba o działalności i
nych zamierzeniach
tetów FJN w woj. krako­
wskim. W rozmowie szcze­
gólną uwagę zwrócono nai
dalszy rozwój czynów spo­
łecznych, potrzebę koordy­
nacji pracy prowadzonej
wśród dzieci i młodzieży wr

miejscu zamieszkania, roz­
wijanie akcji deklaracyjnej
na Społeczny Fundusz Bu­
dowy Szkół i Internatów.
Przedysktuowano również
zadania komitetów Frontu
w zakresie pomocy dla no­
wo utworzonych rad ko­
biet.

Edward Ochab przeka­
zał serdeczne podziękowa­
nia aktywowi FJN woj.
krakowskiego za jego o-

fiarną pracę oraz życzenia
dalszych sukcesów w rea­
lizacji wszystkich zadań
wynikających z programu
FJN.

W spotkaniu uczestniczył
sekretarz OK FJN Mie­
czysław Marzec.

prz

Tran Van Tu
WARSZAWA (PAP)

Przewodniczący Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu — Edward O-
chab przyjął w piątek stałego
przedstawiciela Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wietnamu

Południowego w Polsce —

Tran Van Tu.
W rozmowie uczestniczył se­

kretarz OK FJN Mieczysław
Marzec.

Świadczą o tym opustoszałe
szkoły i stanowiska pracy. W
niektórych z nich frekwencja
sięga 50 proc. Wiele szkół
trzeba było zamknąć.

OLSZTYN. W mieście przy­
bywa dziennie po 500—600
chorych. Lekarze przyjmują
dziennie po 60 pacjentów, a

potem wyruszają na wizyty
domowe. Ale transport abso­
lutnie
Zwrócono
inspektora
wnioskiem
mieście stanu epidemicznego.

ZIELONA GÓRA. Wirus a-

takuje dalej. W ciągu ostat­
nich 2 dni udzielono w przy­
chodniach i domach 12 tys.
porad. Mimo 30 tys. grypowi­
czów — fabryki pracują
zakłóceń. W niektórych
wiatach (Wschowa, Nowa
spadek zachorowań.

RZESZÓW. Na każde
tys. dalszych chorych, prawie
połowa to dzieci. Obok Rze­
szowa grypa zaatakowała
Przemyśl. Przebieg choroby
raczej łagodny. Apteki dys­
ponują kompletem lekarstw.

KIELCE. Tutaj dopiero po­
czątki. W Kielcach, Radomiu
1 Skarżysku — przybywa
łącznie 1000 chorych dziennie.
Ograniczono liczbę konferen­
cji i narad, a w Radomiu

WARSZAWA (PAP)
„Nielegalny” wirus grypy

(fachowcy nie potwierdzili
oficjalnie jeszcze jego istnie­
nia) — kładzie w kraju każ­
dego dnia do łóżka kilkana­
ście tysięcy ludzi. Na mapie
„zagrypionej” Polski — jedy­
ne biały plamy to: Pomorze,
Wybrzeże, Koszalińskie i Ma­
zowsze. Oto doniesienia dzien­
nikarzy PAP

województw:
WROCŁAW.

ciągu krajowe centrum gry­
py. W mieście — 52 tys. cho­
rych, w województwie —

drugie tyle. Jest to chyba już
przesilenie — pacjentów zgła­
sza się dużo mniej. Mimo
grypowej fali — wrocławia­
nie nadal tłumnie odwiedzają
kina i kawiarnie, choć piją
znacznie mniej kawy, a wię­
cej herbaty z podwójną cy­
tryną.

KATOWICE. Łącznie zano­
towano 60 tys. zachorowań, z

tego 70 proc, na Górnym Ślą­
sku. Dziennie przybywa 6—7
tys. grypowiczów. Lekarze
wyjeżdżający do chorych w

domu korzystają bez ograni­
czeń z samochodów zakładów
pracy.

LUBLIN. Oficjalna liczba
chorych — 12 tys. w rzeczy­
wistości podobno 2 razy tyie.

ze wszystkich

Tu w dalszym

niewystarczający,
się więc do woj.

sanitarnego z

o ogłoszenie w

chorych,
grypy w

tym uru-

na kół- N
Tylko najbardziej zapaleni

brydżyści odważyliby się na

rozegranie robra w klatce z

lwami. Z doświadczenia ber­
lińskiej czwórki odważnych
wynika jednak, że lwy są nie­
złymi kibicami — w każdym
razie nie podpowiadają...
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wstrzymano wizyty w szpita­
lach.

KRAKÓW. Do 1800 chorych
dziennie. Lekarze nie uważa­
ją tego stanu za groźny. Cho­
roba przebiega łagodnie, bez
komplikacji. Na wypadek
gwałtownego ataku wirusa —

zmobilizowano 150—200 mło­
dych lekarzy-staźystów.

OPOLE. Mieszkańcy Opol­
szczyzny mówią, że zarazili
się od swych sąsiadów —

wrocławian. W powiatach są­
siadujących z woj. wrocław­
skim najwięcej
Główne ognisko
Brzegu. W rejonie
chomiono „aptekę
kach”.

BIAŁYSTOK. Silne mrozy
„zamroziły” wirusa. W nie­
których przedsiębiorstwach
profilaktycznie zaczęto wy­
dawać bezpłatnie wszystkim
pracownikom witaminę „C”.

WARSZAWA. W stolicy le­
karze składają chorym zaata­
kowanym przez „nieoficjal­
nego” wirusa — po 500 wizyt
dziennie w jednej tylko dziel­
nicy. Nie ma trudności z le­
karstwami w aptekach, za­
czynają się natomiast z leka­
rzami, którzy chorują (zwła­
szcza na Pradze i Mokotowie).
Pierwsze kłopoty z brakiem
samochodów.

bez
po-

Sól)
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Szlakiem

Całość
materiał

będzie

2—3

Z Cape Kennedy na Flory­
dzie wystrzelono w środę 18
bm. rakietę „Titan 3”, w któ­
rej czubie znajduje się 8 woj­
skowych satelitów telekomuni­
kacyjnych. Amerykanie chc.ą
przy pomocy tych satelitów

utworzyć jednolity system
łączności wojskowej pomiędzy
wszystkimi bazami USA na

świecie, a przede wszystkim
pomiędzy interwencyjnymi
wojskami USA w Wietnamie »

Waszyngtonem.
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To nie potwór z Loch
Ness, a okazały węgorz
złowiony przez jednego
z członków zwycięskiej
ekipy jugosłowiańskiej
w czasie II międzynaro­
dowych połowów pod­
wodnych w wodach A-
driatyku. Połowy odby.
wały się u wybrzeży
wysepki Mali Loshinj z

udziałem dziewięciu e-

-'■X: .

apotkałem w tym tygodniu znowu kilka rzeczy
dziwnych, a ciekawych. Może nawet więcej niż
dziwnych — dziwacznych...

Zacznę od tematu jak morze — od przyzakłado­
wych stołówek, o których wiadomo na pewno jed­
no: tylko nieliczne, nader nieliczne, zasługują na

uznanie. A o znaczeniu stołówki w naszym codziennym ży­
ciu — nawet przypominać nie trzeba. Zwłaszcza tym rodzi­
nom, których obydwie głowy (żeńska i męska) trudnią się
pracą zawodową. Niestety — przypominać trzeba stale tym,
którzy są odpowiedzialni za stołówkową działalność...

Rzecz mniej więcej idzie o to, iż nawet tam, gdzie nie ma

warunków zorganizowania stołówki — na pewno można
urządzić bufet. I takie bufety gdzieniegdzie istnieją. Oka­
zuje się jednak, że niesłychanie ponoć trudno zapewnić w

owych bufetach przynajmniej jedno — ale ciepłe — danie
barowe... Albo: mówiło się dość głośno o potrzebie wprowa­
dzenia — szczególnie w określonych zakładach pracy —

jednodaniowych posiłków regeneracyjnych. I mówi się do­
tychczas. Wyłącznie — mówi.... „Dotychczas — cytuję —

problem znajduje się w tzw. rozpracowaniu...

więźniów Oświęcimia
(Inf, wł.) Zorganizowany z inicjatywy Oddziału ZBoWiD w Oświę­

cimiu — przy współudziale zarządów tej organizacji w Pszczynie
i Wodzisławiu — marsz szlakiem ewakuacji więźniów Oświęcimia
stał się wielką manifestacją pokojową młodzieży. Wczorajsza
impreza przygotowana po raz pierwszy w roku bieżącym, wejdzie
z pewnością do tradycji obchodów wyzwolenia ziemi oświęcimskiej.

W godzinach porannych ok. 2 tys. młodzieży szkół oświęcimskich
zebrało się przy pomniku ofiar podobozu w Oświęcimiu-Monowi-
cach. Przy dźwiękach marsza żałobnego Chopina zapalono znicze,
po czym do zgromadzonych przemówił b. więzień Monowic — tow.

M. Piłat. Stąd sztafeta wyruszyła do Muzeum Martyrologii.
Pod ścianą śmierci obozu oświęcimskiego przybyłą młodzież przy­

witał dyr. Technikum Ekonomicznego tow. T . Chowaniec. Dyrektor
Muzeum, tow. K . Smoleń, b. więzień i uczestnik ostatniego trans­
portu ewakuacyjnego z 18 stycznia 1945 roku opowiedział o tam­
tych dniach. Hitlerowcy usilnie starali się zatrzeć ślady swej zbrod­
ni. Transporty były częścią tego planu. Założeniem było, aby żaden

więzień nie przeżył, by móc świadczyć przeciwko mordercom.
Z Oświęcimia ruszyła sztafeta w kierunku Brzeszcz, szlakiem,

który przed 22 laty przemierzyli umęczeni ludzie. W Brzeszczach
na pierwszym etapie złożono kwiaty, a do młodzieży zwrócił się b.

więzień, tow. J. Michalik. Na następnym etapie, na granicy powiatu
oświęcimskiego i pszczyńskiego w Górze również złożono kwiaty
na grobach pomordowanych więźniów. Sztafetę przekazał władzom

śląskim przewodniczący ZO ZBoWiD w Oświęcimiu, tow. J . Sa-
dulskl. O śmiałej ucieczce z transportu opowiadał b. więzień, tow.

F. Dusik. Na całej tras Fe towarzyszyły sztafecie tysiące ludzi.
W sztafecie uczestniczyli też przedstawiciele władz powiatu oświę­

cimskiego z sekretarzem KP PZPR, tow. M . Kucharskim, (jl)

ków GS w Chełmcach (woj. białostockie) przedstawił za­
rządowi GS zaświadczenie lekarskie, stwierdzające, że z

uwagi na zły stan zdrowia nie wolno mu pracować dłużej
jak 8 godzin dziennie... Lekarzowi wcale się nie dziwię, tym
bardziej, że on zapewne zna przepisy ustawodawstwa pracy,
obowiązujące w PRL. Nie dziwię się również owemu pra­
cownikowi, skoro pewnego dnia w trakcie 14-godzinnej pra­
cy zasłabł, spadł z przyczepy i doznał kontuzji. Komu się
więc dziwię? Ha, zgadnijcie!

I jeszcze jedna ciekawostka podobnego typu. Dotyczy —

Oświęcimskich Zakładów Naprawy Samochodów, które —

co jasno wynika z przeczytanego przeze mnie felietoniku
w śląskiej prasie — najchętniej przyjmowałyby samochody
do naprawy wówczas, gdyby zleceniodawca dostarczył jed­
nocześnie wszystkie elementy, niezbędne dla przeprowadze­
nia remontu. Trudno nie zgodzić się z autorką felietoniku,
że chyba działalność owych zakładów naprawczych polega
na... straszeniu klientów: „nie będą naprawiać samochodów,
dołożą nawet starań, ażeby groźby dotrzymać i... klient od
razu zacznie oszczędnie gospodarować taborem, szanować
mienie państwowe!"

Tyle przykładów. W związku z nimi zastanawiam się nad
ewentualnością spożytkowania metody, zastosowanej przez
pewnego ucznia technikum w Płocku, który zażądał od
pewnego księdza 120 tys. zł, bo „w przeciwnym razie spra.
wa będzie pachnieć prochem". Może by tak wobec niektó­
rych organizatorów stołówek, bufetów przyzakładowych,
wobec niektórych zarządów GS, tudzież kierownictw nie­
których zakładów uslugowo-naprawczych zastosować także
owe prochem pachnące argumenty?

Za skuteczność — nie ręczę, ale popróbować może i war­
to.- pm
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IŚ.40 „Kronika" (z Krakowa),
18.55 Wiadomości Dziennika TV,
17.00 „Zaczarowany ołówek” —

dla dzieci, 17.10 „Magiczna pałe­
czka” — dla młodych widzów,
17.30 „Klakson” — magazyn mo­
toryzacyjny, 17.45 „Służba rolna”,
18.15 Kino Krótkich Filmów, 18.45
„EUREKA” — mag., 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.00 „Mia­
ra pokolenia” cz. III, 20.20 Teatr
TV: „Tajemnica starego domu”
Panczo Panczew, 21.50 „Na pól­
kach księgarskich, 22.00 „Indyj­
skie rozstaje” — rep. film Tele-
Aru, 22.20 Dziennik TV, 22.35 Pro­
gram na Jutro.

*

WTOREK

10.00 „Zakazane piosenki” —

film fab. prod. polskiej, 11.55 Dla
szkół dla klas VI-VH „Historia
błękitnej chusty” z cyklu „O
miejsce wśród ludzi” (z Krakowa),
12.30 Skoki narciarskie o „Puchar
Tatr” (z Zakopanego), 16.20 Pro­
gram dnia, 16.25 Przysposobienie
rolnicze, 16.55 Wiadomości Dzien­
nika TV, 17.00 „Zrób to sam”,
17.15 „Recytatorzy" — dla mło­
dych widzów, 17.45 Informator
handlowy, 17.55 Kino Amatorskich
Filmów, 18.20 „Giełda piosenki”,
18.50 „Bryza” magazyn morski,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.00 TV Kurier Warszawski, 20.15
Po 20-tu latach: „Zakazane pio­
senki” — film fab. prod. poi.,
22.15 Dziennik TV, 22.30 Program
na Jutro.

*

ŚRODA
9.55 Dla szkół: Wychowanie o-

bywatelskie dla klas VII „Urzą­
dzenia komunalne”, 10.55 Dla
szkół: Fizyka dla klas VII „Sil­
nik rakietowy”, 11.30 „Wujek Ge-
orge" — film TV z serii: „Alfred
Hitchcock przedstawia", 16.20 Pro­
gram dnia, 16.25 „Przypominamy,
radzimy”, 16.35 PKF, 16.45 „Kroni­
ka” (z Krakowa), 16.55 Wiadomoś­
ci Dziennika TV, 17.00 Teatr Mło­
dego Widza: „Monter” J. Ku­
charski, 17.35 „Zamki węgierskie”
— film prod. Węgierskiej, 17.55
„Nie tylko dla pań" — magazyn,
18.20 „Jazz w Filharmonii”, 18.45
Inwestycje, 19.00 „Kwadrans o

sztuce" (z Krakowa), 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik TV, 20.00 „wu­
jek George” — film TV, 20.50
„Światowid” — magazyn wyda­
rzeń międzynarodowych, 21.20
„Zimowa fantazja” — balet na lo­
dzie, 22.10 Dziennik TV, 22.25 Ma­
gazyn Medyczny, 22.55 Program
na Jutro.

*

CZWARTEK

10.55 Dla szkół: Język polski dla
klas VIII „Spotkanie z Bohdanem
Czeszko" z cyklu: „Spotkania”,
11.55 Dla szkól: Historia dla klas
V „Zanim powstało Państwo Pol­
skie", 16.10 Program dnia, 16.15
Kurs Rolniczy, 16.45 „Zycie pus­
tyni” — reportaż filmowy z Mon­
golii, 16.55 Wiadomości Dziennika
TV, 17.00 Dla dzieci: Kino PTYŚ,
17.20 „Medale 1 detale”, 17.40 „Nl-
geryjski kocioł” reportaż filmo­
wy, 17.55 „Sala pełna wspomnień”
z cyklu: „Spotkanie z cleniem",
18.40 „Pleśń Pendżabu” — impre­
sja filmowa, 19.00 „Kiedy trzeba
podjąć decyzję”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.00 Kronika
(z Krakowa), 20.15 Teatr Sensa­
cji „Partia domina” — z cyklu:
„Stawka większa niż życie” (ode.
IV), 21.20 Wszechnica TV: „Ener­
gia wód”, 21.50 Dziennik TV, 22.05
Program na jutro.

*

PIĄTEK
12.00 Dla szkól dla klas IV „Na

Lubelszczyźnle”, 12.45 Dla szkól:
Zajęcia techniczne dla klas VIII

„Elektryczne mechanizmy domo­
we”, 16.50 Program dnia, 16.55
Wiadomości Dziennika TV, 17.00
Dla dzieci: Miś z okienka”, 17.15
„Zmartwienie Ilmara” — film z

cyklu: „Cienie starego zamku”,
17.45 Wszechnica TV: „Za kierow­
nicą”, 18.20 „Wielokropek" — ty­
godnik aktualności satyrycznych,
18.40 „Czwarta zmiana”, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.00
Koncert symfoniczny, 21.15 „10
minut recenzji”, 21.25 Katowicki
Teatr TV: „Pierwsze kroki” — L.
Pasternak, 22.35 Dziennik TV, 22.50
Program na jutro.

SOBOTA

10.55 Dla szkól: Biologia dla
klas VII „Mięczaki", 11.55 Dla
szkół: Geografia dla klas VI „Wy­
żyna Kielecko - Sandomierska”,
12.25 „Kobieta z przeciwka” —

film fab. prod. ang., 16.05 Program
dnia, 16.10 Program tj-godnla,
16.30 Dla nauczycieli: „Co najważ­
niejsze” z cyklu: „Motywy a

czyn”, 16.55 Wiadomości Dzienni­
ka TV, 17.00 „Jak cię widzą tak
clę piszą” — telekonkurs, 17.45
„U źródeł Nilu” — film z serii:
„Świat, który nie może zginąć",
18.10 „Po szóstej” — Telewizyjny
Klub Młodzieżowy, 16.50 „Warsza­
wa, ja 1 ty”, 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.00 „Państwo Herbin,
Jadą na urlop” — film z Serii:
„Błękitny express”, 20.25 Dziennik
TV, 20.45 Wiadomości sportowe,
21.00 Festiwal piosenki w San Re-
mo, 21.50 „Kobieta z przeciwka” —

film fab. prod. ang., 23.10 Pro­
gram na jutro.

*

NIEDZIELA

11.00 „W świecle Sztuki", 12.00

Program dnia, 12.05 Wiadomości
Dziennika TV, 12.15 „Gdzie cytry­
na dojrzewa” — dla młodych wi­
dzów, 12.50 „W starym kinie”,
13.50 „Po białej stopie” — rep. z

cyklu: „Ludzie 1 zdarzenia”, 14.05
„Przemiany” — magazyn Redak­
cji Wiejskiej, 14.30 „Magla" film
Z serii: „Czarownice”, 14.55
„PKF”, 15.15 „Karnawał w Via-
regglo”, 16.05 „Wizyta starszej pa­
ni” — film TV prod. poi. Z serii:
„Wojna domowa", 16.55 „Sonda”
— teleturniej, 17.50 „Miasto Het­
mana" — z cyklu: „Piórkiem i

węglem” (z Krakowa), 18.10 „Stu­
dio 63: „Krzak dzikiej róży” —

poeci Młodej Polski, 19.00 „Pejzaż
zimowy”, muzyczny program roz­
rywkowy, 19.35 Dobranoc, 19.45
Dziennik TV, 20.15 „Przedstawia­
my" — piosenka 1 satyra w Jugo­
sławii, 21.00 „Bohaterski Bonifa­
cy” — film fab. prod. franc., 22.30
Niedziela Sportowa, 22.50 Program
na jutro.

Trzeba podjąć dalsze decyzje
ułatwiające radom narodowym
pełne gospodarowanie terenem

Omówienie przemówienia premiera Józefa Cyrankiewicza
J. Cyrankiewicz podkreślił,

że narady przewodniczących
prezydiów rad wojewódzkich
i powiatowych mają już tra­
dycję; spotkania te są próbą
konfrontacji naszych general­
nych zamierzeń dalszego roz­
woju kraju, ujętych w u-

chwałach KC i narodowym
planie gospodarczym. Ta kon­
frontacja znajduje wyraz w

dużej ilości wniosków zgło­
szonych na naradach.

Aby narada spełniła zada­
nie, powinna przede wszyst­
kim określić zadania, wokół
których trzeba skupić uwagę,
nie pomijając, rzecz jasna,
szerokiego wachlarza spraw,
którymi zajmują się rady na­
rodowe, zdające egzamin
sprawności administracji na

bardzo szerokim odcinku
wszechstronnego styku z lud­
nością, a także przy należy­
tym egzekwowaniu z ramie­
nia państwa wykonywania o-

bywatelskich obowiązków lud­
ności, świadczeń, przestrzega­
nia przepisów prawa, norm

współżycia w mieście i na

wsi.

NA FALI DNIA
Wystawa

w Muzeum Lenina

Oryginalne egzemplarze de­
klaracji ideowej PPR J gazet
konspiracyjnych, listy roz­
strzelanych, regulamin we­
wnętrzny AL i instrukcje sa­
botażu będzie można oglądać
na wystawie przygotowywa­
nej przez Muzeum Lenina w

Krakowie z okazji 25 roczni­
cy powstania PPR, Pokazane
zostaną również rzadkie fo­
tografie dokumentalne, broń,
narzędzia służące do rozkrę­
cania torów, opaska partyjna
z czasów okupacji i legity­
macja Gwardii Ludowej, Wy­
stawa otwarta zostanie w Mu­
zeum Lenina dnia 22. bm. o

godzinie 12.

W rocznicę
wyzwolenia Olkusza
W 22 rocznicę wyzwolenia

ziemi olkuskiej w klubie fa­
brycznym Olkuskiej Fabryki
Naczyń Emaliowanych odby­
ła się uroczysta akademia. J.
Kalarus, I sekretarz KM PZPR

przywitał zebranych. T.
Trzcionkowski, przewodniczą­
cy Prez. MRN w krótkim
przemówieniu scharakteryzo­
wał przebieg walk w powie­
cie i moment wyzwolenia
miasta, omówił też dorobek
srebrnego grodu i jego per­
spektywy. Obecny na akade­
mii konsul Związku Radziec­
kiego, W. Miedow złożył mie­
szkańcom ziemi olkuskiej ży­
czenia pomyślności i dalszego
rozkwitu tej ziemi.

Z-ca przewodniczącego Prez.
PRN J. Szczcpaniec odznaczył
za walkę konspiracyjną w o-

kresie wojny Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski Stanisławę Pawlik i

Władysława Bochenka. 6 by­
łych partyzantów otrzymało
Krzyże Partyzanckie.

(izd)

Nominacje sędziowskie
W końcu grudnia ub. roku

Rada Państwa powołała sę­
dziego powiatowego Kazimie­
rza Kotscha na stanowi­
sko sędziego Sądu Wojewódz­
kiego w Krakowie oraz do­
tychczasowego adwokata Irenę
Skadłubowicz
nowisko

wlatowego
wa.

Wczoraj
sterstwie Sprawiedliwości u-

roczystość wręczenia aktów
powołań nowo mianowanym
sędziom przez ministra spra.
wiedliwości prof. dra Sta­
nisława Walczaka.

na sta-

sędziego Sądu Po­
dia Miasta Krako-

odbyła się w Mlnl-

Każda nasza doroczna na­
rada, jeżeli ma oznaczać no­
wy krok i postęp w uspraw­
nianiu pracy administracji,
powinna równocześnie okre­
ślać punkty słabe, wymagają­
ce bardziej zdecydowanego
działania.

Poziom pracy rad czy posz­
czególnych wydziałów należy
oceniać, ale ocena jest znacz­
nie trudniejsza. Praca ta jest
wprawdzie widoczna, ale wła­
ściwie staje się widoczna

przede wszystkim wtedy, kie­
dy na jakimś odcinku jest
źle.

Dotyczy to w szczególności
handlu, gospodarki komunal­
nej, usług. Natomiast, gdy
praca jest dobra, właściwie u-

waża się to — i słusznie —

za normalne. Praca prezydium
rady narodowej oceniana jest
codziennie przez ludność,
przez interesantów.

Premier Cyrankiewicz za_

znaczył dalej, że z uchwały
VII Plenum wynikają okre­
ślone zadania dla ministerstw,
zjednoczeń, przedsiębiorstw.
Uchwała ta odnosi się w całej
rozciągłości do rad, jest rzeczą
ważną, by prezydia rad umia­
ły te uchwały realizować i nie
pozostały z boku tego nurtu,
który ma objąć całą gospodar­
kę i administrację.

Można powiedzieć, że prezy­
dia doceniają potrzebę stałego
dążenia do ulepszania form

swojej działalności, przedo
wszystkim poprzez uspraw­
nianie działalności wydziałów.
Nastąpiła pewna poprawa, ale

usprawnienia są jeszcze dale­
kie od potrzeb, jakie dyktuje
życie. Ciągle jeszcze istnieje
przekonanie, że dla załatwie­
nia indywidualnych spraw na­
dal żąda się zbyt wielu za­
łączników. Ta sprawa wyma­
ga od poszczególnych resortów
stanowczych posunięć. Żąda­
nie nadmiaru załączników, po
które trzeba chodzić, jest je­
dnocześnie określone liczbą
godzin pracy, straconych dla
gospodarki narodowej, a zm!_
trężonych w urzędach. Tc

sprawy będą musiały być w

najbliższym okresie przed­
miotem bardziej zdecydowa­
nych kroków.

Trzeba też liczyć na pomoc
radnych i komisji rad w us­
prawnianiu pracy prezydiów.
W większości rad komisje zy­
skały sobie prawo obywatel­
stwa, lecz nie odgrywają je­
szcze tej roli, jaka wynika z

ustawy. Wchodzą tu w grę u-

prawnienia komisji do wyda­
wania wiąźących zaleceń i o-

pinii.
Sprawa ukrócenia lawiny

przepisów nie jest łatwa, wy­
maga to pewnych kodyfikacji,
sprawdzenia, które akty są
przestarzałe. Jest to jedno z

głównych zadań w realizacji
uchwały VII Plenum, zadań na

wszystkich szczeblach, od og­
niw centralnych począwszy.

Dalszą podstawową sprawą
jest umacnianie GRN. Na tych
ogniwach, nie wyposażonych
w nadmierną ilość etatów, co

zresztą jest słuszne, najbar­
dziej odbija się — w negatyw­
ny sposób — lawina przepi­
sów.

Niektóre PRN nie przyzwy­
czaiły się do traktowania
GRN jako gospodarza terenu.

Często wydziały PRN realizu­
ją wprost na wsi zadania za­
warte w planach gromadz­
kich, z pominięciem GRN.
Wtedy piań staje się martwą
literą. Gdy PRN przestaną
wyręczać GRN osiągniemy to,
co jest istotą pracy rady gro­
madzkiej, a mianowicie orga.

nizowanie pracy, wokół której
będzie się skupiać szeroki ak­
tyw wsi, składających się na

gromadę.
Właśnie GRN realizować

mogą bezpośrednią demokra­
cję, to znaczy ustalanie przez
siebie planu i realizowanie go
wspólnie w tym samym zespo­
le. Pomoże to osiągać lepsze
wyniki produkcyjne. Ko­
rzystne możliwości zwiększo­
nej działalności produkcyjnej
stwarzają podjęte ostatnio
wspólne decyzje kierownictwa
PZPR i ZSL w sprawie no­
wych zasad kontraktacji zbóż,
przewidujących m. in. ulgi
przy zakupie nawozów sztu­
cznych. Rolnicy czekają na te

decyzje.
Zmiany, które zostały wprowa­

dzone w planowaniu na 1987 r.

koncentrują główną uwagę piano-
wania w gromadzie na zadaniach

produkcyjnych, podnoitę rangę
planów przez wprowadzenie za­
sady, że programy wiejskie będą
opracowywane przez, kółka rolni­
cze wspólnie z aktywem wsi i
uchwalane na otwartych zebra­
niach kółek, a we wsiach, gdzie
nie ma kółek — na zebraniach
wiejskich. FTzesuwa się terminy
opracowywania planów wiejskich
na czerwiec-lipiec, czyli okres,
w którym rolnicy podejmują de­
cyzje o zasiewach.

Należy też podkreślić spra­
wę, która była przedmiotem
naszej działalności w ubięgłym
roku — problem małych miast.
Mówił o tej sprawie tow. Go­
mułka na poprzedniej nara­
dzie. Sprawie tej dopomogą
utworzone ostatnio: Fundusz
Aktywizacji Małych Miast o-

raz Fundusz Miejski. Należy­
ty nadzór WRN i PRN powi­
nien spowodować wykorzysta­
nie tych funduszów dla zakty­
wizowania szeregu ośrodków
miejskich. A więc i tu wystę­
puje sprawa nadzoru i sku­
tecznej kontroli pracy niż­
szych organów, ale nie pro­
wadzenia ’ ich za rączkę,
względnie wyręczania.

Gdy chodzi o zalew papier­
ków, to trzeba powiedzieć, że
to nie jest tylko sprawa dzia­
łalności organów centralnych
czy wojewódzkich; wiele pi­
semek tego rodzaju wpływa
też i z powiatów do GRN.

I wreszcie sprawa zaświad­
czeń wydawanych przez GRN.
W badanych w końcu 1966 r.

przez URM w kilkunastu gro­
madach ustalono, że poszcze­
gólne biura gromadzkie w cią­
gu 10 miesięcy wydają śred­
nio po 600 zaświadczeń miesż-

kańcom gromad, i to na różne
okoliczności.

Kilka uwag na temat postępu
w dziedzinie sytuacji kadrowej
w prezydiach. Z tej sytuacji na­
dal nie jesteśmy zadowoleni.

Toprawa jakości kadr postępuje
zbyt powoli w stosunku do po­
trzeb. od 1959 r. do 1965 r. prezy­
dia ufundowały 17 tys. stypen­
diów, ale 1,3 stypendystów nie
podjęła pracy. Z pewnością wcho­
dzi tu w grę sprawa słabej jeszcze
opieki nad absolwentami, zabez­
pieczenia im odpowiednich wa­
runków życiowych.

W sprawach kadrowych mamy
niewątpliwy postęp. 70 proc, prze­
wodniczących PRN ma wyższe
wykształcenie.

Ponad 5 tys. pracowników
prezydiów rad uzupełnia wy­
kształcenie w szkołach śred­
nich. Nadal jednak nie jest
zaspokojone zapotrzebowanie
na kwalifikowanych pracow­
ników.

Sprawdzianem pracy rad
są skargi i zażalenia obywa­
teli, a także krytyka praso­
wa. Ze spostrzeżeń Biura
Skarg i Listów Urzędu Rady
Ministrów można wyciągnąć
szereg ciekawych wniosków.
Prawie 11 proc, skarg doty­
czy spraw rolnych. To jest
sygnał dla rad gromadzkich
i powiatowych, że obywatele
nie pogodzili się ze wszyst­
kimi ich decyzjami, z czego
oczywiście nie wynika, że by­
ły one zawsze niesłuszne. ’

J. Cyrankiewicz omówił następ­
nie kroki podjęte w celu wzmo­
żenia nadzoru na szczeblu cen­
tralnym i wojewódzkim. M . in.

kontroluje się załatwianie indy­
widualnych spraw tam, gdzie to

dotyczy opisanych w prasie
szczególnie jaskrawych przypad­
ków niewłaściwej pracy organów
administracyjnych,
że na 60 wyjaśnień
sorty przyznały, że
słuszna. Ważne jest
poczucia odpowiedzialności
dakcji, ale najważniejsze jest, że­
by ulepszyć tryb reagowania na

krytykę prasową. Ostatnio zmniej­
szyliśmy sprawozdawczość o 25
proc., podejmiemy nowe kroki,
ażeby nie dopuszczać tutaj do
przerostów, żeby wybitnie ogra­
niczyć sprawozdawczość.

Narada powinna, podkreślił
w zakończeniu premier, dać
nam sposobność spojrzenia na

sprawy bieżące z szerszego
punktu widzenia i wyciąga­
nia wniosków w naszej pra­
cy, to znaczy i w pracy rzą­
du, i w pracy prezydiów rad
narodowych, wniosków na

dziś i na jutro.

Okazało się,
— w57re-

krytyka jest
wzmocnienie

re-

Zarządzenie
prezesa Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
W celu zapewnienia spraw­

nego i terminowego załatwia­
nia wniosków zgłoszonych na

krajowej naradzie przewodni­
czących prezydiów woje­
wódzkich i powiatowych rad
narodowych prezes Rady Mi-
nistów wydał zarządzenie,
które postanawia m. in.:

Urząd Rady Ministrów prze-
każe w ciągu 20 dni wnioski
odpowiednim ministrom i
prezydiom WRN. Na wnioski
wymagające jedynie wyjaś­
nienia ministrowie udzielą
wnioskodawcom odpowiedzi
bezzwłocznie. Wnioski uznane

przez ministrów za słuszne
powinny być realizowane w

ramach przysługujących im
uprawnień. Wnioskodawcy,
prezydia WRN i Urząd Rady
Ministrów, powinny być za-

wiadomieni o sposobie załat­
wienia tych wniosków w ter­
minie nie przekraczającym 2
miesięcy. Wnioski uznane za

słuszne, ale wymagające wy­
dania przepisu ustawowego,
powinny być skierowane wraz

z uzasadnieniem pod obrady
komisji Rady Ministrów do
spraw prezydiów rad narodo­
wych.

Komisji tej powinny być
także przekazane wnioski uz­
nane za niesłuszne lub nie
nadające się do realizacji wraz

z uzasadnieniem stanowiska.

Wnioskodawcy powinni o-

trzymać odpowiedź na wnio­
ski, po rozpatrzeniu przez
komisję Rady Ministrów do
spraw prezydiów rad narodo­
wych i sposobu ich załatwie­
nia.

Zakłady Prefabrykatów Budowlanych w Lubartowie (woj. lubel­
skie) specjalizują się w produkcji różnego rodzaju betonu. Jest
to beton lekki — tzw. gazobeton, z którego produkowane są pre­
fabrykaty dla potrzeb budownictwa mieszkaniowego w postaci
bloków 1 płyt dachowych. Obecnie znajduje się w budowie drugi
oddział produkcyjny betonów ciężkich, którego uruchomienie
przewidywane Jest pod koniec tego roku. Wysoką jakość produko­
wanych elementów prefabrykowanych zawdzięczają zakłady lu­
bartowskie m. in. dobrze postawionemu współzawodnictwu pracy.
Na zdjęciu: ogólny widok hall produkcyjnej ze stygnącym w for­

mach gazobetonem.
CAF — Chmielewski

„Prawda“ o zespoleniu
sił komunistycznych

MOSKWA (PAP)
Omawiając podstawowe kie­

runki rozwoju komunizmu
światowego dziennik „Praw­
da” stwierdza, że jednym
z wielkich wydarzeń ostat­
niego okresu był XXIII Zjazd
KPZR. Według oceny marksi-
stów-leninowców, na całym
świecie, Zjazd ten wniósł do­
niosły wkład do sprawy jed­
ności ruchu komunistyczne­
go-

F. Burłacki i J. Kusków
przypominają, że od Rewolu­
cji Październikowej, gdy na

świecie było około 400 tysię­
cy komunistów — ruch ko­
munistyczny zwiększył swe

szeregi przeszło 120-krotnie i
liczy obecnie około 50 milio­
nów członków.

Najliczniejszym oddziałem
światowego ruchu komunisty­
cznego są partie komunisty­
czne 14 krajów socjalistycz­
nych. Kraje niesocjalistyczne
mają około 7 milionów ko­
munistów. W krajach tych
działają 74 partie komunisty­
czne. Połowa partii komuni­
stycznych krajów niesocjali-
stycznych — 37 — działa w

konspiracji.
Poważne trudności przeży­

wa ruch komunistyczny w

wielu niesocjalistycznych kra­
jach Azji. Głównym źródłem
napięcia jest to, że imperia­
liści amerykańscy wzmaga­
ją swą agresywną działalność
w Azji południowo-wschod­
niej 1 na całym kontynencie
azjatyckim. Sytuacja jest
skomplikowana także w zwią­
zku z trudnościami stwarza­
nymi w ruchu komunistycz­
nym przez przywódców chiń­
skich. Świadczą o tym tragi­
czne wydarzenia w Indonezji.

Komuniści na całym świe­
cie nie mogą pozostawać na

uboczu tego, co się dzieje w

Chinach, ponieważ polityka

Ze sportu
17 miejsce Zasady

w Rajdzie Monte Carlo

Zwycięzcą XXXVI samochodo­
wego rajdu Monte Carlo zpątała
załoga Rauno Azltonen (Finlan­
dia) i Henry Liddon (W. Brytania)
na samochodzie MBC Mini Cooper
— 11.491,92 pkt.

Najlepsza z trzech polskich za­
łóg — Sobiesław Zasada i Zenon
Leszczuk jadąca na samochodzie
Lancia Fulvia, zajęła 17 miejsce.

Mao Tse-tunga i jego grupy
zmierza bezpośrednio do wy­
wołania rozłamu w świato­
wym ruchu komunistycznym.
Wiele bratnich partii z coraz

większym naciskiem stwier­
dza, że dojrzewają warunki
do zwołania nowej międzyna­
rodowej narady komunistów.

Koszykarze Wawelu

grają z Widzewem
W niedzielę 23 bm. rozpocznle

się druga runda rozgrywek koszy­
kówki mężczyzn — II liga.

W Krakowie Wawel grać będzie
z Widzewem Łódź. Krakowianie w

pierwszej rundzie odnieśli zwy­
cięstwo, liczymy że i Jutro Wawel
powtórzy ten sukces. Mecz odbę­
dzie się w hali Wawelu ul. Zwie­
rzyniecka, początek godz. 17.30.

Drugi zespół krakowski Sparta
Nowa Huta, aktualny lider tabeli,
Jedyna drużyna bez porażki, gra
na wyjeździe z Tęczę Kielce.-■•-
59 bramek w hali Wawelu

Wczoraj w hall Wawelu rozpo­
czął się półfinałowy turniej o Pu­
char Polski w

biet.

Zwycięstwa
pierwszoligowe
nl Szczecin.

Cracovia pokonała A-klasowy
Fablok Chrzanów 20:5 (12:3).
Bramki dla Cracoyii zdobyły: Gu.
zik 5, Gruca 4, Smela i Popiel po
3, Pietrzykiewicz 2, Sowa, Tobo­
la, Melnyczuk po i; dla Fabloku:
Gucik 3, Turek 1 Mitus po 1. Sę­
dziował p. Moczygęba (Katowice).

Znacznie ciekawszy przebieg
miało spotkanie Pogoni Szczecin
z Wartą Gorzów. Zasługa to szyb­
ko 1 skutecznie grającej Pogoni,
która wygrała 24:10 (13:2). Najwię­
cej bramek dla Pogoni zdobyły:
Zawiślińska 7, Piotrowska 6 i Po-
biedzińska 5; dla Warty — Ku-
ziemska 5. Sędziował p. Ochman
(Radzionków).

Dziś w hali Wawelu dalszy ciąg
turnieju, początek godz. 12.

piłce ręcznej ko-

odniosły zespoły
Cracoyii 1 Pogo-

Dnia 20 stycznia 1967 r. zmarł nagle

towarzysz mgr inż.

CZESŁAW OCHAB
dyrektor naczelny Biura Studiów i Projektów Hutnic­
twa „Biprostal” w Krakowie, były naczelnik Depar­
tamentu Inwestycji Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego,
dyrektor Centralnego Zarządu Przemysłu Motoryza­
cyjnego i kolejno wicedyrektor Departamentu w Mi­
nisterstwie Przemysłu Motoryzacyjnego, w Minister­
stwie Hutnictwa oraz Ministerstwie Przemysłu Cięż­
kiego, dyrektor d.s. inwestycji Zjednoczenia Hutnictwa
Żelaza i Stali, długoletni prezes KS „Ruch”, zasłużony
działacz partyjny 1 społeczny, członek Plenum Zarzą­
du Głównego Związku Zawodowego Hutników, wice­

prezes Zrzeszenia Federacji Sportowej „Hutnik”.
Za zasługi włożone w rozwój polskiego przemysłu

odznaczony został Orderem Sztandaru Pracy II ki.,
Oficerskim Krzyżem Polonia Restituta, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia Polski Ludo­
wej, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego, Medalami
Budowniczego Huty im. Lenina i Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury Fizycznej oraz Złotą Odznaką Miasta
Krakowa i Zasłużonego w Rozwoju Województwa
Katowickiego. W Zmarłym tracimy przełożonego, dzia­
łacza oraz nieodżałowanego przyjaciela i kolegę.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
RADA ZAKŁADOWA ORAZ CAŁA ZAŁOGA

„BIPROSTALU”

Dnia 20 stycznia 1967 roku, zmarł przeżywszy lat 60

Tow. kpf
STANISŁAWOWI
GÓRNIKOWI

komendantowi miej­
skiemu MO w Jaworz­
nie wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
zgonu

ZONY

składa
KIEROWNICTWO

SŁUŻBOWE I PARTYJNE
KOMENDY WOJ. MO

W KRAKOWIE

mgr inż. CZESŁAW OCHAB
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, dy­
rektor Biura Studiów i Projektów Hutnictwa „Bipro-
stal” w Krakowie, były wicedyrektor Departamentu
Inwestycji w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego, były
dyrektor d.s. inwestycji Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza
i Stali w Katowicach, ofiarny działacz społeczny, od­
znaczony. Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz innymi
licznymi odznaczeniami państwowymi i honorowymi.

W Zmarłym resort przemysłu ciężkiego traci wy­
bitnego specjalistę w dziedzinie inwestycji oraz wie­
loletniego, cenionego i powszechnie szanowanego
współpracownika

MINISTER
PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO

Dnia 20 stycznia 1967 roku
zmarł

T
egoroczny styczeń — mimo

niezbyt sprzyjającej aury —

przebiega nadal pod znakiem
licznych podróży dyploma­
tycznych europejskich mę­
żów stanu. I tak w począt­

kach bieżącego tygodnia zjawili się
w Rzymie: brytyjski premier Ha­
rold Wilson i jego minister spraw
zagranicznych George Brown. Ich
„pielgrzymka" do Rzymu, a następ­
nie do pięciu innych stolic krajów
zachodnioeuropejskich, ma wybitnie
świecki charakter. Stanowi ona ko­
lejną fazę brytyjskich sondaży, ma­
jących na celu określenie, czy
istnieją obecnie warunki sprzyja­

jące przystąpieniu Wielkiej Bryta­
nii do Wspólnego Rynku (EWG).

Ze względu na taki właśnie son­
dażowy charakter rzymskiej wizy­
ty, po rozmowach Wilsona z Aldo
Moro, nie opublikowano żadnego
oficjalnego komunikatu. Ale z róż­
nych źródeł wiadomo, że i tym ra­
zem rząd włoski odniósł się przy­
chylnie do brytyjskiej kandydatury
na członka EWG.

Co powie Paryż?
Rozstrzygające jednak znaczenie

będzie miała wizyta brytyjskiego
premiera w stolicy Francji. Bez
zgody Paryża nie może być mowy
o przyjęciu Wielkiej Brytanii do
EWG. Wystarczy przecież przypom­
nieć, że przed czterema laty wszyst­
kie inne kraje członkowskie Wspól­
nego Rynku — poza Francją —usi­
łowały otworzyć drzwi do EWG

przed rządem brytyjskim, jednakże
francuskie „non” zatrzasnęło je na

długi okres czasu.

U źródeł negatywnej reakcji rzą­
du francuskiego na akces W. Bry­
tanii de wspólnego rynku tkwiło —

i tkwi chyba nadal — przekonanie,
że Brytyjczycy występują w roli a-

merykańskiego pełnomocnika. Stąd
też, mimo optymizmu, jaki przeja­
wia prasa brytyjska po rzymskich
rozmowach premiera Wilsona, trze-

sunkiem podpis: „...również „nie”
było powiedziane w serdecznym to­
nie...".

Zarówno na konferencji prasowej
w Bonn, jak i na środowym posie­
dzeniu Bundestagu Kiesinger usiło­
wał wprawdzie optymistycznie
przedstawić wyniki swej paryskiej
wizyty, utrzymując, że nie tylko po­
lepszyła ona atmosferę między
Francją a NRF, lecz także przywró­
ciła do życia Układ Elizejski oraz

Pod znakiem podróży
ba patrzeć raczej sceptycznie na

możliwości przystąpienia Wielkiej
Brytanii do EWG. Paryż będzie
pewno najtrudniejszym etapem.

Sprzeczności pozostały
Na upartego jednak We wszystkim,

można doszukiwać się tzw. akcentów
optymistycznych. Próbkę takiego
„optymizmu za wszelką cenę", re­
prezentowanego tym razem przez
szefa gabinetu bońskiego po jego
wżycie w Paryżu, ukazuje — w

krzywym zwierciadle — zachodnio-
niemieckie pismo „Welt am Sonn-

tag”. Zamieściło ono karykaturę ta­
kiej oto treści: na ekranie telewizo­
ra widnieje głowa kanclerza Kiesin.
gera, który składa społeczeństwu
republiki bońskiej sprawozdanie ze

swej podróży do Paryża. A pod ry­

na

wykazała gotowość obu stron

współpracy.
W jakich to dziedzinach ma

kształtować OWa współpraca? Czy
w kwestii granicy M Odrze i Ny­
sie, której uznanie prezydent Fran­
cji uważa za punkt wyjściowy no­
wej polityki Bonn wobec krajów
Europy Wschodniej, a Kiesinger 1
Brandt nadal ten doniosły problem
ignorują? Czy w sprawie bońskich
apetytów atomowych, którym gene­
rał de Gaulle jest zdecydowanie

przeciwny?
Tego rodzaju znaki zapytania moż­

na by tu mnożyć. Problem polega
na tym, że zdecydowana część sprze­
czności między Paryżem a Bonn
sprzed nadsektoańskiei wizyty Kie-
singera pozostała nadal nie zmie­
niona, również i po tej wizycie.

do

się

Kurs na rozszerzanie agresji
Na podróżach, nie dających więk­

szych rezultatów, trawią życie nie
tylko aktualni szefowie rządów. Do
Sajgonu przybył w bieżącym tygo­
dniu osławiony Barry Goldwater —

pokonany przez Johnsona w wybo­
rach 1964 r. kandydat na prezyden­
ta USA. Mimo prywatnego cha­
rakteru wizyty został oni powita­
ny w Sajgonie z wszystkimi hono­
rami przez naczelnego dowódcę sił
zbrojnych USA w Wietnamie gen.
Westmorelanda. Goldwater przybył
do Wietnamu zapewne z dużą sa­
tysfakcją, by na miejscu przekonać
się, jak to jego dawny rywal pre­
zydent Johnson realizuje w Wietna­
mie goldwaterowską taktykę spalo­
nej ziemi.

Wydarzenia ostatnich dni wska­
zują, że mimo wzmagających się
protestów na całym świecie — tak­
że i w samych Stanach Zjednoczo­
nych, czego nowym, wyraźnym do- .

wodem jest apel podpisany przez
4 tysiące naukowców z 83 uniwer­
sytetów amerykańskich — prezy­
dent Johnson zamierza nadal roz­
szerzać agresję USA w Wietnamie.
Świadczy o tym m. in. zapowiedzia­
ne przez niego na ostatniej konfe­
rencji prasowej podwyższenie od 1
lipca br. budżetu wojskowego Sta­
nów Zjednoczonych o z górą 5 mld
dolarów.

Żadna jednak nawet największa,
suma dolarów nie jest w stanie za­
pewnić zwyrtęstwa armrrykeińrJcim
agresorom w

RYSZARD DZ/ęClOt RAWICZ

mgr inż. CZESŁAW OCHAB
dyrektor Biura Studiów 1 Projektów Hutnictwa

„Biprostal” w Krakowie

W Zmarłym tracimy wybitnego fachowca, który
w swojej działalności przejawiał niezwykłą troskę o

sprawy budowy Huty im. Lenina. Z cechującą Go stale
kolcżeńskością i życzliwością służył załogom budowla­
no-montażowym zawsze cenną pomocą i radą, nie
szczędząc osobistej, ofiarnej pracy i trudów dla nasze­
go wspólnego dzieła, czego szczególne przykłady dał
przy budowie i uruchamianiu kompleksu wielkiego
pieca nr 5.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
I RADA ROBOTNICZA

PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO
BUDOWY HUTY IM. LENINA

Tow. mgr inż.

CZESŁAW OCHAB
dyrektor Biura Studiów i Projektów Hutnictwa „Bi­
prostal” w Krakowie, członek Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej
zmarł

w dniu 20. I. 1967 r.

Był długoletnim 1 zasłużonym działaczem politycz­
nym i społecznym. Odznaczony Sztandarem Pracy II
klasy, Krzyżem Oficerskim Odrodzenia Polski, Złotym
i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz innymi wysokimi
odznacrenlatnl.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
KOMITET DZIELNICOWY PZPR

DZIELNICOWY KOMITET FJN
PREZYDIUM

DZIELNICOWEJ RADY
NARODOWEJ

KRAKOW-ZWIERZYNIEC
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Dziennikarz, piszący aktualne korespondencje dla
gazety, rzadko powraca do publikacji sprzed kilku
miesięcy. Tym razem niech mi wolno będzie uczy­
nić wyjątek — historia, którą pragnę przedstawić
jest bowiem niezwykła. _

.

Przeszło rok temu znalazłem się na Sachalinie
dalekiej wyspie u wschodnich wybrzeży Azji. Na­
pisałem stamtąd cykl reportaży, które drukowała
„Gazeta Krakowska”. Nawiązywałem w nich nie
tylko do dnia dzisiejszego pięknej i bogatej wyspy,
ale również do czasów gdy słowo Sachalin budziło
grozę, kojarzyło się z brzękiem kajdan.

Sachalin był bowiem w zeszłym wieku miejscem
najcięższych zesłań. Odbywali tu katorgę rosyjscy

mach „Gazety Krakowskiej” znalazła się 5 marca

ub. roku korespondencja „Polacy na Sachalinie”.
I w tym miejscu rozpoczyna się nowa historia

Pani Maria pisała w swym liście: „Dziadek mój,
Józef Soroczyński, przybył na Sachalin w kajda­
nach, zabierając ze sobą babkę, Marię Skulczyńską-
-Soroczyńską. Na Sachalinie urodził, się w 1904
roku mój ojciec, Kazimierz Soroczyński, wujek
Bronisław Soroczyński i ciotka Zofia Soroczyńska,
która wyszła za mąż za polskiego zesłańca Józefa
Głazowskiego i razem z synem Władysławem wró­
ciła po Rewolucji Październikowej do Polski. Ży-
ją gdzieś w kraju, ale nie zdołałam ich odnaleźć.
A może pan redaktor spotkał na Sachalinie mo-

skiego i mieszkanki Tarnowa dostałem list od
redaktora Karola Rendela, który pisze, że poruszy
niebo i ziemię, a historię niezwykłej polsko-sa-
chalińskiej rodziny odtworzy.

Gazeta „Sowietskij Sachalin” szuka dokumen­
tów o powstańcu Soroczyńskim w archiwum ze­
słańców syberyjskich w Tomsku, w centralnym
archiwum literackim w Moskwie (gdzie winny być
karty spisu ludności, który przeprowadził na Sa­
chalinie w 1890 roku znany pisarz rosyjski, An­
toni Czechow), wreszcie w muzeum Czechowa w

Taganrogu.
Sachaliniacy zwrócili się także do Ministerstwa

Obrony Narodowej PRL w Warszawie z prośbą o

Zapach ciepłej
krówki

STAŁY KORESPONDENT AR W MOSKWIE - SPECJALNIE DLA «GAZETY KRAKOWSKIEJ»

rewolucjoniści — członkowie partii „Narodnaja Wo­
la” oraz Polacy — członkowie „Proletariatu”, po­
wstańcy, socjaldemokraci.

Po przeczytaniu moich reportaży, napisała do
mnie z Tarnowa autentyczna sachalinianka, Maria
Król, której historia życia pasuje jak ulał do tele­
wizyjnego cyklu filmowego „Czterej pancerni i
pies”. Czytelniczka „Gazety Krakowskiej” urodziła
się na wyspie katorgi w rodzinie polskiej — jej
dziadek został tu zesłany z Siedlec pod Warszawą
za udział w powstaniu styczniowym. Pani Maria
Wróciła do Polski, którą znała tylko z opowieści
dziadka i ojca, w mundurze chorążego Wojska
Polskiego i osiadła w województwie krakowskim.

List Marii Król skłonił mnie do ponownego prze-
wertowania sachalińskich notatek i powrócenia do
cyklu, który uważałem za zamknięty. Tak na ła-

jego wujka? Jest dyrektorem wydawnictwa w

Aleksandrowsku lub Jużnosachalińsku. Był spado­
chroniarzem w Wojsku Polskim, ale powrócił na

Sachalin”.
Artykuł „Gazety Krakowskiej” z listem Marii

Król trafił na daleką wyspę. W noc sylwestrową
rozległ się w moim mieszkaniu dzwonek. Telefo­
nowała redakcja gazety „Sowietskij Sachalin”,
która historię rodziny polskich zesłańców opowie­
działa swym czytelnikom, wzywając ich do odna­
lezienia krewnych Marii Król.

Gazeta „Sowietskij Sachalin”
leźć w archiwach dokumenty,
Kazimierza Soroczyńskiego. W
nym numerem gazety „Sowietskij
opowieścią o niezwykłych losach wnuczki po­
wstańca, sachalinianki, chorążego

przesłanie im dokumentów o ich rodaczce, Marii
Król, zdemobilizowanym oficerze Wojska Polskie­
go — są z niej dumni, chcą o niej napisać w ga­
zecie. Tym samym chcą pddać hołd potomkom
polskich bojowników o wolność, którzy pozostali
wierni tradycjom dziadków i ojców. W muzeum

krajoznawczym w Jużnosachalińsku jest obszerna
ekspozycja, poświęcona zesłańcom polskim. Wzbo­
gaci ją obecnie zdjęcie sprzed 50 lat, które prze­
siała mi z Tarnowa Maria Król.

Czas nie zatarł w pamięci ludzkiej pamięci bo­
haterów walki z caratem, obalonym pół wieku
temu, ani pamięci potomków zesłańców polskich,
którym sądzone było z dawnej ziemi kajdan i łez
wrócić do kraju w czapkach z orzełkami i z bronią
w ręku.

Drugim zgrupowaniem w Za­
kopanem rozpoczęli kolarze

polscy — przygotowania
Wyścig-u Pokoju. Grupa
czy 29 zawodników, w tym
13 kandydatów na tegorocz­
ny jubileuszowy XX Między­
narodowy Kolarski wyścig Po­
koju. Tegoroczna trasa Wy­
ścigu prowadzi
przez Berlin do
dzielona jest na

łącznej -długości
kilometrów.

— Olszewski

NAGRODA

Większość fotoamatorów ograni­
cza swoje umiejętności fotografi­
czne do poszukiwania tematów i
naciskania spustu migawki. Ta
strona działalności jest oczywiście
bardzo ważna. Pozostaje jednak
jeszcze wywołanie filmu i odbi­
tek. Tę stronę fotografii powie­
rzają fotoamatorzy punktom usłu­
gowym. Przy masowej jednak
produkcji odbitek zdjęcie, nawet

dobre i ciekawe, traci wiele wa­
lorów. Punkt usługowy nie ma

czasu na wykadrowanie zdjęcia,
powiększenie ciekawego szczegó­
łu. Wywołanie filmów w takich
zakładach może zadowolić, gdyż
czyni się to w wielkich tankach i
w wyrównawczych wywoływa­
czach. Gorzej z powiększeniami.
Nie przykłada się większej uwagi
do poszczególnych klatek filmu.

Jeśli fotoamator chce wyciągnąć
odpowiednie walory ze swego fil­
mu, musi go sam opracować. W

nowoczesnych małych mieszka­
niach trudno wygospodarować ja­
kiś kąt dla urządzenia choćby
najskromniejszej ciemni. Wyj­
ściem jest każdorazowe organizo­
wanie pracy w zaciemnianym w

tym celu pomieszczeniu.
Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie

artysty fotografika TADEUSZA
CHRZANOWSKIEGO (Kraków, ul.

Michałowskiego 9 m 4). Obraz za­
śnieżonej ulicy przy padającym
śniegu wymaca bardzo skrupulat­
nej obróbki filmu i powiększenia.
Na zdjęciu zostały wydobyte naj­
drobniejsze szczegóły ośnieżenia

murów, a to wymagało dużej zna­
jomości warsztatu fotograficzne­
go. Zdjęcie wykonał wysokiej kla­
sy fotografik, fotoamatorzy po­
winni czerpać przykład z dobrych
doświadczeń.

CO
TYD ZIEŃ “

.- ■■ ■--V.

FOT

Żyjemy dzisiaj w czasach niewątpliwie wygodniej­
szych, niż żyli nasi pradziadowie z prababkami — bio-
rąc pod uwagę chociażby — karnawał. Ileż to trudu,
zachodu było z uszyciem sukni na bal, redutę — ileż
gderań było na temat koszuli frakowej, motylka, nie
mówiąc już o odpinających się manszetach i piekących
lakierkach! Dzisiaj te tortury skończyły się i każdy
w myśl „Wesela” mówi: „ubrałem się w com ta mioł”!...

Sunie więc na zabawę, bal sylwestrowy — w stroju
narciarskim, jako że nie strój zdobi człowieka, lecz ko­
szula, pierś.'... Tylko czy już nie przesadzamy w przy­
jętych konwenansach? Strój narciarski jest bardzo wy­
godny na nartach, w knajpie, w domu — lecz nie na

oficjalnej zabawie. Jest też zbyt elastyczny i obcisły
wyjątkowo ciepły — zwłaszcza, że dzisiaj nie tańczy się,
lecz skacze! Szczytem zupełnej swobody — był występ
pewnego czterdziestolatka na zakopiańskim parkiecie,
który zademonstrował koszulę, beatlesowską pierś, kasz­
kiet i szelki! Tylko o zgrozo — ten udźwig spodni był
rozpięty! Najzabawniejsze to dane personalne! Roztań­
czony osobnik okazał się asystentem pewnej warszaw­
skiej katedry od geometrii wykreślnej! W dodatku miał
tytuł — doktora! O nim to cała sala mówiła: ładną per­
spektywę będą mieli jego wychowankowie — przenika­
nia będą miały odpowiednie skutki!...

Praca codzienna rol­
ników, wykonywana
często w trudnych, wa­
runkach atmosferycz­
nych, jak również sta­
łe postępy mechanizacji
i chemizacji rolnictwa
wymagają rozpowszech­
nienia dobrej, higienicz­
nej odzieży
i specjalnych
ochronnych,
waniem takich
przeznaczonych
ników zajęły się
tralny Instytut Ochrony
Pracy oraz Centralne
Laboratorium Przemy­
słu Odzieżowego. Współ­
praca ta przyniosła do­
bre wyniki.

Praktycznie wypró­
bowano nowe rodzaje
tkanin przeznaczonych
do szycia tych ubrari
oraz opracowano osiem
modeli odznaczających
się ładnym krojem i
dobrym przystosowa­
niem do poszczególnych
prac. Nasz zestaw przed­
stawia wzory ubrari,
które zostały już skie­
rowane do produkcji.

CA.F — Hozmysłowicz

roboczej
ubrari

Modelo-
strojów
dla rol-

Cen-

Beletrystyka
Henryk Sienkiewicz -

GNIEM 1 MIECZEM — POTOP
— PAN WOŁODYJOWSKI —

Wyd. PIW, cena t. I—VI 90 zł.
Ethel Lilian Voynich —

SZERSZEŃ, Wyd. Iskry, str.

254, cena 15 zł.
Eugeniusz Kabatc — ŻÓŁ­

WIE, Wyd. Iskry, str. 254, ce­
na. 14 zł.

Jerzy Pytlakowski — FUN­
DAMENTY, Wyd. Czytelnik,
str. 396, cena 20 zł.

Juliusz Znamierowski —

TRZECIA TWARZ MIASTA,
Wyd. PIW, str. 194, cena 15 zł.

Nicolas Freeling — TAJEM­
NICA BIAŁEGO MERCEDESA
— Wyd. Czytelnik, seria „Z
jamnikiem” str. 310, cena

18 zł.

o-

dziejom
nr ł/36,

Historia
Paweł Jasienica — POLSKA

PIASTÓW, Wyd. PIW, str. 380,
cena 40 zł.

Dolores Ibarruri — JEDYNA

DROGA, Wyd. KiW, Str. 456,
cena 42 zł.

Z POLA WALKI — kwar­
talnik poświęcony
ruchu robotniczego,
Wyd. KiW, str. 276, cena 20 zł.

DOKUMENTY 1 MATERIAŁY
DO HISTORII STOSUNKÓW
POLSKO-RADZIECKICH, tom

V — pr. zbiorowa, Wyd. KiW,
str. 680, cena 65 zł.

Stanisław K. Szwentner —

POLACY Z PIEKŁA RODEM,
Wyd. Morskie, str. 232, cena

20 zł.

Militaria
Wiktor Szczerba — PEDA­

GOGIKA WOJSKOWA, Wyd.
MON, str. 490, cena 45

Technika
T. Burakowski i Al.

MIĘDZY ŚWIATŁEM
LAM1 RADIOWYMI,
AVP, seria „Nowości nauki i
techniki” str. 238, cena 14 zł.

Rolnictwo
B. Naczew, P. Gabrasąanski,

St. Dimitrow- CHOROBY WY-

SOKOMLECZN YCH

Wyd. PWRiL, str.

16 zl.
K. Hinfner — F.

— ATLAS CHOROB I SZKÓD.
NIKOW BURAKA CUKRO­
WEGO, Wyd. PWRiL, str. 141,
cena 30 zl.

1. Łażniewska — HERBICY­
DY W SADOWNICTWIE, Wyd.
PWRiL, str. 66, cena 7 zł.

zł.

Sala —

A FA-

Wyd.

KROW,
174, cena

Homonnay

Na posterunek MO w Łękawicy w żywiec­
kim powiecie zgłosiła się 64-letnia Helena M.
Było to 15 listopada ub. r. Poprzedniego dnia
po południu powracała z jarmarku do domu,
drogą z Kocierza do Oczkowa. Gdy prze­
chodziła przez las została napadnięta.
Sprawca podszedł z tyłu i znienacka uderzył
ją trzykrotnie w głowę. Po tych ciosach
straciła przytomność. Gdy ją odzyskała,
stwierdziła, że zniknęła jej chusteczka scho­
wana na piersiach. W chusteczce miała
3,5 tys. zł.

Na miejsce rozboju natychmiast przyjeż­
dża grupa dochodzeniowa wraz z zastępcą
komendanta powiatowego MO.

Sprawa•. nie
była w stanie

była łatwa. Napadnięta nie

podać bodaj ogólnego rysopt-

zwróci ją Helenie M. i odbierze pieniądze.
Starowina obawiała się tego. Wymyśliła więc
sobie rozbójnika, który ją napadł i obrabo­
wał.

Drugim motywem takiego jej postępowa­
nia było to — iż- jako wdowa, mieszkająca
sama w dość odległym miejscu, obawiała się,
by ktoś nie dowiedział się o posiadaniu przez
nią większej sumy pieniędzy. Mógłby ją na­
prawdę obrabować. A tak, natychmiast w

całej okolicy, rozeszła się pogłoska o napa­
dzie i kradzieży. W ten, jak jej się zdawało,
chytry sposób zabezpieczone pieniądze — są
jak w banku.

Bankiem okazało się zwykłe żelazko na

węgiel ukryte w stodole pod ściółką. W środ­
ku żelazka starannie owinięta w chustkę

su sprawcy — działającego znienacka. Obfi­
ty śnieg, który spadł nocą zatarł na miejscu
przestępstwa wszelkie ślady. Wstępne oglę­
dziny nie przyniosły rezultatów. Usunięto
śnieg na dość dużym obszarze, ale i wów­
czas nie stwierdzono żadnych śladów. Rów­
nież oględziny samej
uwidoczniły zewnętrznych
Czy gruba wiejska chustka
przed nimi?

Spojrzano na ten napad
pod innym kątem. I nie pomylono się.

Po kilkugodzinnym przesłuchaniu Hele­
na M. wyjaśniła, iż cała ta historia została ■
przez nią po prostu wymyślona. Na jarmar­
ku sprzedała krowę za 3,5 tys. zł. Jednak
kupująca zastrzegła sobie, że jeśli okaże się
nieprawdą, iż krowa jest cielna, wówczas

poszkodowanej nie
obrażeń, głowy.
mogła ochronić

i jego sprawcę

spoczywała cała rzekomo zrabowana kwo­
ta — 3,5 tys. zł.

Zdarzają się od czasu do czasu takie histe­
rie. Poszkodowani zgłaszają o przestępstwie
— którego w ogóle nie było. Jest to świado­
me i dodajmy karalne wprowadzanie w błąd
władzy. Zdarzają się upozorowane włama­
nia czy kradzieże. Ich autorzy naiwnie są­
dzą, że pozorami uda im się zwieść organa
ścigania.

Ale są to zwodne rachuby. Bardzo szybko
prawda wychodzi na wierzch. Jej wykrycie
zabiera tylko niepotrzebnie pewną ilość cza­
su milicji, która jest przecież powołana do
ścigania i wykrywania rzeczywistych prze­
stępców.

A kawalarze czy cwaniacy narażają się
niepotrzebnie na nieprzyjemności.

Bary mleczne zostały
pomyślane jako stacje
gastronomiczne polskiej
wędrówki ludów i rów­
nież jako przystań dla

„człowieka na delega­
cji”, który może tam

zjeść za 21 zł dziennie,

jeśli tylko wytrzyma
bez mięsa.

Przeważnie to się nie

udaje i delegowany,
który ograniczył się
do wydatkowania sum

urzędowych przy posił­
kach rannych — wpa­
da w tamiona kosztow­
nej konsumpcji wie­
czornej w restauracji
hotelowej z palmami i

szansonistką.

Człowiek, który w

Warszawie nie zauważa

barów mlecznych i wy­
powiada się z niejaką
pogardą na temat tej
instytucji, przyjeżdża
potem o szóstej rano

do jakiejś małej miej­
scowości i rozpytuje już
na dworcu o mleczny
lokal, albo też węsząc

pod wiatr, szuka zapa­
chu dobrej ciepłej kró­
wki i potem w dziwnym
rannym świecie, pozba­
wionym kawiarni i kel­
nerskich uśmieszków a

także bigosu, cynadrów,
zrazów z pieczarkami
i gulaszu — wszystkich
tych rzeczy, w których
łatwo obierają sobie

siedziby bakterie i nie­
przychylne nam żyjąt.
ka, więc w tym świe­
cie nasz urzędnik, księ­
gowy, student czy kto
tam jeszcze, znajduje
ciepły kąt.

„Polityka”

Dawniej były wach­
larze. których dziś nie
ma 1 były karneciki,
których dziś nie ma,.

Długa noc balu nie jest
podzielona z ową daw­
ną symetrią, na roz­
działy, czy części, jak
utwór, trochę muzycz­
ny, trochę epicki: na

wejście z olśnieniem,
na pierwszy taniec, na

wielki walc z figurami,
na błękitny walc... i
tak aż do białego ma­
zura. Może dlatego ma­
gia balu przybladła, ale
i prywatki mniej są
modne. Już w zeszłym
karnawale najmodniej­
sze były „małe bale”,
urządzane w większych
mieszkaniach dla kil­
kudziesięciu osób, z za­
proszeniami, kierowa­
nymi często do niezna­
jomych, ale interesują­
cych ludzi, w tajemni­
czej formie, i w pięk­
nej oprawie graficznej.
Były to więc jakby
trochę bale maskowe,
bez masek, na niektó­
rych nie obowiązywały
atroje wieczorowe.

„Swiaf•

W IX Liceum Ogólno­
kształcącym w Gdań-

■ku-Oliwie Rada Peda­
gogiczna postanowiła
raz w tygodniu zwal­
niać uczniów od odra­
biania

eji do

wia.iąc
udział

Imprezach sportowych,
organizowanych przez
SKS-y. Decyzja ta wy­
chodząca naprzeciw za­
interesowaniom sporto­
wym młodzieży, umoż­
liwia uzyskanie wyni­
ków nie kosztem nau­
ki, ale poprzez racjo­
nalne wykorzystanie
czasu na ten cel prze­
znaczonego. IX Liceum

Ogólnokształcące jest
1000-latką, ufundowaną
przez CRZZ i Zarząd
Główny Związku Za­

wodowego Marynarzy i

Portowców, w tym ro­
ku szkolnym uczęszcza
do niej 600 dziewcząt i

chłopców.
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które stało się

I

Władysław Błachutspraw trudnych i bolesnych, z

którymi porać trzeba się było
jeszcze przez wiele lat. Ale już
pierwsze sygnały optymistycz­
nych, następnych rozdziałów, da­
ją o sobie znać. „Rok bieżący
przełomowym w społecznej akcji
oczyszczania Warszawy z gru­
zów". W 150 dni roku 1846 wy­
wożono średnio 100 metrów sześ­
ciennych gruzu dziennie. W re­
zultacie oczyszczono
26ulici18
32ulicei4
zachodnich
wielkich i

przemysłowych. Zaczynamy więc
rejestrować sukcesy jako pierw­
sze symptomy stabilizacji. „Zwy­
cięstwo trójki, to spokój i praca"
— woła hasło wyborcze. Nazwi­
ska kandydatów na posłów z in­
formacją o ich zawodach: robot­
nik, rolnik, nauczyciel, lekarz.
Nowy Sejm z nowym jakościowo
garniturem posłów. Podziemie
strzela celnie do konkretnych lu­
dzi, ale chybia jeśli idzie o cel
polityczny. Na trójkę głosują nie

tylko komuniści, ale wszyscy,
którzy pragną odpoczynku po
latach cierpień.

Dzień powszedni nabiera normal­
nych wymiarów. Na afisze wchodzi
pierwszy polski film: „Zakazane pio­
senki”. Gazeta donosi triumfalnie:
„Ujednolicona taryfa dla dorożek

konnych” i dodaje, że wprowadza
się czapki dorożka* skie, tzw. macie­
jówki. Na razie zamiast mundurów
dorożkarze będą musieli nosić ciem­
ne ubrania. Do pierwszych domów

wprowadzają się nowi lokatorzy.
Wchodzimy w następny rozdział
historii.

mer listy wyborczej z programem
proponowanym przez Blok Stronnictw

Demokratycznych i Związków Zawo­
dowych. Blok, który w swym pro­
gramie wyborczym Jasno wypunkto­
wał sprawy do najbliższego załatwie­
nia: zabezpieczenie przed groźbą a-

gresjl niemieckiej na przyszłość, uch­
walenie Konstytucji, która byłaby
kartą wolności obywatelskiej, odbu­
dowa kraju, zlikwidowanie kryzysu
1 bezrobocia, upowszechnienie oświa­
ty, zlikwidowanie, wrogiego podzie­
mia jako przyczyny bratobójczych
walk.

W WYWIADZIE przedwybor­
czym ówczesnego prezydenta dla
prasy zagranicznej znamienne
zdanie: „Nasi statystycy obliczyli,
że tylko materialne straty Polski
wynoszą 20 miliardów dolarów
przedwojennych. Gdybyśmy nasz

wkład finansowy i materialny w

odbudowę utrzymali w skali pro­
porcjonalnej do wymiarów przed­
wojennych, odbudowa Polski
trwałaby 50 lat”. A w kraju pa­
nuje bieda. Nagłówki informacji
donoszą: „Zamiast 1 kg tłuszczu
— 1,30 mięsa wieprzowego”. Na
kartki żywnościowe,
dalej: „O przydziale
rżanego powinien
czynnik społeczny”.
„Rozdział kożuszków
cza zawodowego”.
„Sportowcom przydzielono ko­
szulki gimnastyczne”.

Odbudowa kraju nie może więc
trwać 50 lat. Blok Stronnictw
Demokratycznych odwołuje się do
aktywności społecznej. Plan trzy­
letni zapowiada maksymalny
wysiłek całego narodu, ale do te­
go potrzebne są jedność i spokój.

W zakładach gracy wiece i ma­
sówki, na zakończenie których
podejmowane są uchwały o po­
parciu dla trzeciej listy wybor­
czej. Nie wszyscy, którzy te uch­
wały podpisują, są już w pełni
przekonani i aprobują nowy po­
rządek w kraju. Ale dokonują
wyboru, wyrażając tym nadzieję,
że płaszczyzna zaproponowana
przez Blok Stronnictw daje mo­
żliwość stabilizacji życiowej.

Co oferuje opozycja? Opozycja ją­
trzy. Nie ma planu konstruktywne­
go, ale liczy na rozbicie narodu. Na
czele opozycji ówczesny premier Mi­
kołajczyk, który niegdyś miał być
symbolem zbratania różnych orienta­
cji
seł,
ror

nia

NA DZIEŃ 19 stycznia 1947 r.

wyznaczono datę wyborów do
Sejmu Ustawodawczego Polski
Ludowej. Pierwszych wyborów,
które miały formalnie zalegalizo­
wać dokonane przemiany, skoń­
czyć z powojenną tymczasowoś­
cią, wprowadzić łąd do zagma­
twanego jeszcze kształtu życia
narodu. Zagmatwanego wielora­
ko i wielopłaszczyznowo.

Najbardziej dramatyczna ilustracja
tych skomplikowanych zjawisk rzu­
ca się w oczy w czasie przeglądania
prasy tamtych lat, w formie nekrolo­
gów. Nekrologi zamieszczane są co­
dziennie lub prawie codziennie. Nie
te, w których o zgonie najbliższych
informują rodziny pogrążone w głę­
bokim żalu. Nekrologi z roku 1947

wołają z pierwszych stron gazet ko­
lumnami nazwisk. Stereotyp sformu­
łowań nadaje im szczególną drama­
tyczną wymowę: „Zginęli od skryto­
bójczej kuli, odpierając atak na lokal

wyborczy". Zmienia się tylko nazwa

miejscowości, gdzie zabójstwo miało

miejsce: Chodaków, Podłęże w Kra-

kowskiem, Zatory pow. Pułtusk, Ko-
deniec pow. Biała Podlaska. Z tych
nazw można by sporządzić mapę Pol­
ski.

W dniu, gdy społeczeństwo szło
do urn, w „Życiu Warszawy" u-

kazał się list matki: „My, matki
dzieci skrwawionych w Warsza­
wie. My, matki dzieci poległych
za ojczyznę. I my, matki dzieci,
które zbłądziły w swej niedojrza-
łości politycznej, błagamy o spo­
kój, jedność i miłość braterską,
bo tylko w tym jest nasze zwy­
cięstwo. Niech nastanie pokój na

ziemi piastowskiej”.
„Głosujemy na trójkę” — wołają

hasła wyborcze. Trójka — trzeci nu-

całkowicie
placów, a częściowo
place. Na ziemiach

pracuje już 3 tys.
średnich zakładów

BLIŻEJTadeusz Andrzej Woźniak SPOTKANIA z TECHNIKĄ
Leśniak ZIEMI

i Reformacji, która przeszła przez
następuje okres zwany w historii

reakcją katolicką. Kościół nie tyl-
przejściowo pozycje — umacnia się

Nie tylko rajdowe kłopoty...

to jasne. A
obuwia skó-

decydoioać
I jeszcze:

według klu-
Na koniec:

politycznych. Niezależnie od ha-

jakie głosił, faktem jest, że ter-

podziemia zmierza do wymusze-
poparcia dla listy kandydatów,

zaproponowanej przez polityków z

jego otoczenia. Gdy groźbą i szan­
tażem próbuje się zmusić najbardziej
nawet niezdecydowanych, musi to w

nich budzić nieufność. Blok Stron­
nictw Demokratycznych odnosi wal­
ne zwycięstwo. Korespondentka pra­
sy brytyjskiej publikuje artykuł:,, Nie
stwierdziłam w czasie wyborów żad­
nych przejawów nacisku, żadnych u-

chybleń formalnych’’. Opozycja woła
za pośrednictwem obcych radiostacji:
,,Naród głosował pod przymusem”.
Czymś trzeba przecież wytłumaczyć
własne bankructwo.

TO DOPIERO pierwsze kartki,
pierwszego rozdziału historii —

dzieła, którym jest Polska Lu­
dowa. Wszystko jeszcze nowe i
nie okrzepłe, a okupacyjne rany
— świeże i nie zabliźnione.

Jednomiesięczna zszywka
dwóch dzienników wychodzących
ówcześnie w Polsce, to odbicie

NPK!
20.000.000.000 zł to duża ster­

ta grosza. Proszę sobie wy­
obrazić, że po to — aby wy­
razić wartość 3 min ton NPK
(azot, fosfor, potas w czystym
składniku) które w bieżącej
pięciolatce polska
przekaże rolnictwu — trzeba
użyć przy 15-stce aż 9 zer. Je­
śli do tego dołożyć wartość
wapna nawozowego, inne skła­
dniki nawozowe i koszty
transportu z wysiewem — u-

zyskujemy właśnie kwotę 20
miliardów zł.

Dwadzieścia miliardów... Ile
i jaką muszą dać rekompen­
satę? Nikt przecież nie inwe­
stuje takiego kapitału dla

fantazji. Jeśli zdecydowano się
na tę inwestycję, realizowaną
poprzez nowe Puławy, nowy
Tarnów, Oświęcim, Konin, Kę­
dzierzyn — to przyświecał jej
zwykły rachunek gospodarczy.
Ten sam zresztą, który spraw­
dziło już tyle krajów o po­
dobnych do naszego, profilach
gospodarczych. Owe 3 min ton
NPK przynieść ma do 1970
roku nasze zbożowe unieza­
leżnienie się od zagranicy,
podnieść wymiennie plony o-

kopowych i użytków zielo­
nych.

Cóż oznacza 3 min ton NPK
dla ziemi krakowskiej? Ozna­
cza ponad dwukrotnie wyższe
podkarmienie gleb w stosun­
kudo1966roku—zaśwr.
1970 wyniesie 110 kg czyste­
go NPK na ha.

Czego oczekujemy w zamian
za tę pożywkę? — Oczekuje­
my 22 procentowego wzrostu

produkcji roślinnej. Dać to

powinno 3S0 kg zwyżki zbo­
ża na każdym hektarze, 42 q
zwyżki ziemniaków itd.

Wszystko to jednak nie jest
takie proste. Czesi, którzy już
w 1964 r. zużywali 153 kg na­
wozów podstawowych w czy­
stym składniku na 1 ha, uzna­
li intensywne nawożenie za

jeden (ale wcale nie je­
dyny) z czynników wzrostu

całej produkcji rolnej. Ich
plany przewidują 200 kg NPK
na1/haw1970r.Alenimto
uczynili, poprzedziło całe
przedsięwzięcie bardziej prze­
myślane i lepiej niż u nas

przygotowane — działanie.
Odnieść to trzeba do asorty­
mentów nawozowych, łączenia
składników (czyli mieszania
nawozów), ich plastykowego
często opakowania, magazy­
nowania i transportu. Inten­
syfikacja nawożenia w na­
szym kraju boryka się z tymi
samymi problemami, które
Czesi już pokonali.

Naukowcy stwierdzają: peł­
na chemizacja rolnictwa może
dat trwałe efekty tylko w wa­
runkach dobrze z o r-

ganizowanej i tech­
nicznie rozwiniętej produkcji
rolnej. Tymczasem znajomość
nowoczesnych zasad i metod
nawożenia — mimo budują­
cych efektów szkoleniowych
— .pozostawia u nas wiele do
życzenia, nawet u rolników
o nie przeciętnym poziomie
kultury rolnej. Stąd też nawo­
zy i nawożenie stanowią ak­
tualnie sprawę nr 1 naszego
rolnictwa.

chemia

o okresie Odrodzenia
Polskę niby meteor,
kontrreformacją, albo
ko odzyskuje utracone

jeszcze bardziej w życiu społecznym, poddaje ścisłej kon­
troli życie rodzinne i osobiste człowieka. Szczególną rolę
w tej ofensywie klerykalizmu i, wymieszanej z najgrub­

szymi przesądami, dewocji odegrały zakony, przede wszystkim
przez podległe sobie szkolnictwo, które uczyło młodzież szlachecką
fanatyzmu, nietolerancji 1 — posłuszeństwa Kościołowi. Procesy
czarownic, pogromy „heretyków”, zubożenie życia umysłowego
i postępujący coraz szybciej upadek kultury — oto droga, którą
szła ultrakatolicka Polska do czasów saskich, do dna upadku.

„Za Sasów naród odwykł od książki,
cia — pisał A. Brueckner. — Nikt nic nie
nie było i co czytać".

„Za panowania Jana III i Augustów
nie masz śladu, aby któren świecki lub
książkę, w której by była prawdziwa moralna nauka’
stwierdzał pamiętnikarz A. Moszczeński.

Nie trzeba dowodzić, że każdą śmielszą bądź krytycznlejszą myśl
tępiono bez litości. Cóż dopiero mówić o krytyce religii. W poglą­
dach niezgodnych z doktryną Kościoła katolickiego upatrywano
zbrodnię godną najstraszliwszej kary. Mnożyły się więc procesy
o „blużnierstwa”, ścigano podejrzanych o religijną nieprawomyśl-
ność. Jedną z pierwszych ofiar kontrreformacji są, wypędzeni
z kraju Bracia Polscy. W tym też czasie ginie męczeńską śmiercią
jeden z pierwszych polskich wolnomyślicieli, Kazimierz Łyszczyń-
ski (+1689).

Jad nienawiści wyznaniowej, godna mroków średniowie­
cza wiara w czarownice utrzymują się do XVIII
wieku. Świadectwem ich jest także literatura („Psiej wia­
ry są kalwini, więc ten niechaj mają — zaszczyt, gdy na

gałęziach jak psów ich wieszają”. Albo: „Własnym spalił
dekretem pięć czarownic żywych, a drugich pięć mniej
winnych utopiwszy w rzece, na pamiątkę swych czynów
postawił kaplicę”.)

Pierwszą wielką falę krytyki religii i, oczywiście, kry­
tyki Kościoła oraz duchowieństwa, przynosi z sobą do­
piero Oświecenie. Pod wpływem Idących z Francji idei

racjonalistycznych i materialistycznych, przeszczepianych
na grunt polski przede wszystkim przez nienotowany od
stuleci ruch wydawniczy i czytelnictwo — zaczyna się sze­
rzyć obojętność religijna, sceptycyzm (zwany naówczas
libertynizmem), a nawet ateizm. („Oziębłość przechodziła
nawet w jawną niewiarę” ■— pisał cytowany Brueckner.)

„O wzroście niewiary i libertynizmu” donosi do Rzymu
nuncjusz Archetti. Podobną opinię reprezentuje i Durini,
którego listy zawierają ponadto ostrą krytykę postawy
i poglądów wyższego duchowieństwa polskiego. „Młodzież
nasza — pisał I. Krasicki — z cudzych krajów zamiast po­
loru przywozi bezbożność”. O szerzącej się wśród warstw

bardziej oświeconych obojętności religijnej i sceptycyźmie,

Wiesław Mercik

a książka od ży-
czytał, co prawda

obydwóch Sasów
zakonnik napisał

,»_

Wśród czynników decydujących o sukce­
sie w samochodowych rajdach istotne zna­
czenie ma właściwy dobór opon. W boga­
tej kolekcji ogumienia użytkowanego przez
naszego mistrza Europy, nie ma niestety

produktów polskich. No cóż, w tej dziedzi­
nie jesteśmy jak dotychczas kopciuszkiem.
Chyba jednak doczekamy się czasów, kiedy
polskie ekipy jechać będą do Monte Carlo
na rodzimym ogumieniu.

Te nadzieje związane są t budową no­
wej wielkiej fabryki w Olsztynie, która już
z początkiem jesieni podejmie wstępną pro­
dukcję, a po osiągnięciu pełnej zdolności wy­
twórczej, dostarczy na rynek corocznie 2 min
sztuk opon. Realizowany równolegle zespół
przedsięwzięć jakościowych, m. in. zmierza­
jący do udoskonalenia oświęcimskiego kau­
czuku, zapewnić powinien wysoki standard
olsztyńskiego ogumienia.

W tych przedsięwzięciach niebagatelny u.

dział mają także krakowscy naukowcy z In­
stytutu Odlewnictwa, który obchodził ostat­
nio 20-lecie swojej działalności. Otóż istot­
nym elementem składowym opon są — bież­
niki. Wytwarza się je w specjalnych, bardzo
skomplikowanych formach. Większość takich
form, zwłaszcza potrzebnych dla regeneracji
ogumienia, sprowadzaliśmy z zagranicy. Do
najtańszych import ten nie należał,

Używam czasu przeszłego, bo dzięki na­
szym naukowcom stało się możliwe zrezy­
gnowanie z tego importu. W Instytucie Od­
lewnictwa opracowano własną technologię
odlewania form do bieżnikowania opon. Wy­
mieńmy jej twórców. Są to: dyr. Zbigniew
Górny, doc, dr Kazimierz I-Iess, mgr inż. mgr
inż. Tadeusz Piwoński, Józef Latąń, Ludmi­
ła Lechowa i Edward Bożek.

Problem nie należał do najłatwiejszych.
Zapewnić trzeba było niezwykle wysoką
gładkość i dokładność odlewu. Na jego po­
wikłany — że tak określę, kształt — składa się
m. in. 700 jakby ząbków o ściśle określonych
parametrach. Forma wykonywana jest na

razie ze stopów aluminiowych, w przyszło­
ści używać się będzie do produkcji staliwa.

W kontekście tych trudności na specjalne
podkreślenie zasługuje bardzo krótki czas

realizacji przedsięwzięcia, urzeczywistnione­
go w sposób kompleksowy. Zaledwie rok
upłynął od momentu rozpoczęcia wstępnych
badań do przekazania przemysłowi nie tyl­
ko całkowicie gotowej i wypróbowanej tech­
nologii, ale i prototypowej, w warsztatach
instytutu wykonanej — serii form. Okazuje
się więc, że sławetną droga od pomysłu do
przemysłu wcale nie musi być ciernistym
szlakiem

ROZUM i TEOLOGIA

o modnym naówczas deiźmle znajdujemy też liczne
wzmianki i obszerne publikacje w ówczesnej prasie, np.
w „Monitorze”. („Reguły powszechne obyczajności, tajem­
nice najświętsze wiary nie są wolne od zuchwałości wieku
naszego, zepsutego podobno zbytkiem mniemanej dosko­
nałości”.) Świadectwem zjawiska jest też obszerna literatu­
ra poświęcona wyłącznie polemice z deizmem i walce z po­
stawami ateistycznymi.

Oświecenie w Polsce oglądamy najczęściej w pryzmacie zmian

dokonujących się w kulturze i w sposobie społecznego, obywatel­
skiego myślenia. I słusznie. Nie można jednak zapominać, że
u źródeł tego „przewrotu umysłowego”, Jak go nazwał W. Smo­
leński, leżały idee racjonalizmu, odchodzenie od światopoglądu
religijnego. Że nowa kultura powstawała w walce z Kościołem
i przeciwko Kościołowi, a postępy na polu oświaty i nauki do­
konywały się drogą laicyzacji tych dziedzin życia społecznego.
I w niczym nie zmienia tego fakt, że wśród wielkich ludzi Oświe­
cenia polskiego nie brakowało duchownych. (Wiemy zresztą, że
nie brakowało ich również wśród polskich jakobinów.) Godność

biskupa nie przeszkadzała Krasickiemu stanąć na czele walki
z dewocją 1 obskuranckim klerykalizmem. Szata duchownych nie

wpłynęła na poglądy Staszica 1 Kołłątaja na temat rellgll 1 Kościo­
ła. I, nie będzie przesadne twierdzenie, że ów wielki przewrót
umysłowy nie dokonałby się, gdyby nie zwycięstwo przekonania,
że miarą wszystkich rzeczy jest Rozum. Że nie ma takich zjawisk
w przyrodzie 1 społeczeństwie, których nie potrafi on .wyjaśnić,
które nie mogą być poddane jego krytyce. Ów przewrót umysło­
wy nie dokonałby się, gdyby nauki przyrodnicze 1 społeczne nie

zwyciężyły teologii.

Jednakże racjonalizm 1 materializm, kult Rozumu nie
były jedynymi przyczynami, które zadecydowały o sze­
rzeniu się racjonalistycznych i indyferentnych — w sen­

sie religijnym — postaw. Krytyka religii i — przede wszys­
tkim ostra krytyka Kościoła, tak charakterystyczna dla
epoki Oświecenia, była w poważnej mierze skutkiem po­
stawy i działalności samego Kościoła. Nie można przy
omawianiu tamtego okresu zapominać, że tym, co go wy­
pełnia jest — najjaskrawiej widoczna na przykładzie Fran­
cji — walka z feudalizmem. A że Kościół był główną feu-
dalizmu podporą, próba jego obalenia musiała, niemalże
automatycznie uderzyć i w Kościół. („Bez religii nigdy by
rodzaj ludzki nie był w niewoli" — pisał ks. St. Staszic,
charakteryzując klasową funkcję religii i Kościoła.)

Kolejnym powodem wywołującym szeroką falę krytyki Kościoła

było życie kleru, szczególnie wyższego, pławiącego się w zbyt­
kach i niedostępnym większości bogactwie. A także •- charakte­
rystyczny dla tego okresu typ religijności, pogrążonej w ciemno­
cie, zabobonach, wrogiej wszelkiemu postępowi i nauce,

„Duchowieństwu... wyrzucano ciemnotę, rozpustę i chci­
wość” — pisał Smoleński, przytaczając równocześnie frag­
menty niezliczonych utworów z tamtego okresu, demasku­
jących poziom umysłowy i życie kleru. „Od prymasów do
plebanów oskarżano wszystkich o niemoralność życia,
o chciwość nadmierną” — dodaje Brueckner. (Aż nadto
przekonującym świadectwem mogą tu być pamiętniki Kar­
pińskiego, Niemcewicza, Kitowicza, Moszczeńskiego i in­
nych współczesnych.)

Na tym tle bardziej zrozumiałe stają się dla nas utwory Kra­
sickiego, publicystyczna pasja Kołłątaja, rozważania Staszica,
czy smagające jak bicz ognisty satyry Zabłockiego, Trembe­

ckiego, Węgierskiego. I równocześnie — na tym tle — tym bar­
dziej niezrozumiałe muszą się wydać pretensje pewnych
kół 1 głoszone przez nie „teorie” o wyjątkowych zasługach Ko­
ścioła w rozwoju polskiej kultury. To prawda, że jej historia
notuje setki nazwisk zasłużonych dlii polskiej kultury duchow­
nych, ale jakże często wysiłki ich stawały w poprzek oficjalnej
polityce i działalności Kościoła...
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Omawiając przed tygodniem — w oparciu o nieocenio­
ną „Kronikę” dra St. Sierotwińskiego — życie literackie
i kulturalne w Polsce pod okupacją hitlerowską ograniczy­
liśmy się jedynie do zjawisk literackich sensu stricto. Po­
wiedzieliśmy wtedy, że wraz z podziemną literaturą kształ­
towało się konspiracyjne czasopiśmiennictwo, świadcząc
wymownie o wszechstronnej aktywności społeczeństwa
w walce z hitlerowskim najeźdźcą. Były to zresztą proce­
sy współzależne: literaturę można było wówczas popula­
ryzować przede wszystkim za pośrednictwem prasy, dlate­
go też pisarze bywali przeważnie redaktorami pism pod­
ziemnych. Z okazji ćwierćwiecza PPR mieliśmy okazję
stwierdzić, że polska prasa konspiracyjna, w której prasa
pepeerowska zajmowała wyjątkowo eksponowane i pra­
widłowo określone miejsce, mogła w skali całego kraju
pochlubić się ilością blisko 1500 tytułów! Ze skrupulatnych
obliczeń krakowskiego badacza tych zjawisk wynika, że
w tej masie było aż 40 periodyków literackich i kultural­
nych, nie licząc wydanych osobno kilkudziesięciu broszur
i ulotek podobnej treści! Ponieważ nie sposób wzmianko­
wać tutaj wszystkich, czytelnicy pozwolą, że zatrzymamy
się w kręgu okupacyjnego czasopiśmiennictwa kulturalne­
go. związanego z Krakowem i ziemią krakowską.

© Kraków. Rok 1940. Poeta Ignacy Filę wydaje konspi­
racyjnie tomik wierszy pt. „Przymierze”, zaś Tadeusz Se­
weryn redaguje pierwszy numer wychodzącego nieregular­
nie czasopisma polityczno-śatyrycznego pt. „Bicz”.

© W roku następnym odnotować wypada wzmożoną działal­
ność literacką i wydawniczą przebywających we Lwowie pisa­
rzy krakowskich, przede wszystkim zaś redaktorów „Nowych
Widnokręgów" i „Almanachu Literackiego” — T . Boya-Żeleńskie­
go i J. Przybosia, działalność przerwaną najazdem faszystów na

Związek Radziecki i brutalnym rozgromieniem tamtejszego pol­
skiego ośrodka naukowo-literackiego. W listopadzie tegoż 1941 ro­
ku ukazało się w Krakowie pierwsze czasopismo literackie pt.
„Naród i Kultura”.

• W roku powstania PPR, walcząca literatura krakow­
ska ponosi szczególnie dotkliwe straty: 21. X. 1942 aresz­
towany zostaje I. Fik, a w kilka dni później hitlerowcy
mordują M. Lewińskiego, który wraz z Fikiem organizo­
wał podziemną prasę PPR. Dodajmy jeszcze fakt areszto­
wania H. Moskwianki, żony Fika, autorki nowel śląskich
oraz rozstrzelanie w dniu 26. XI. 1942 I. Fika, a zrozumie­
my, że w tej sytuacji, aktywność wydawnicza krakow­
skiego środowiska literackiego ulec musiała czasowemu za­
hamowaniu. Tym niemniej jeszcze pod koniec tego roku
wypadnie nam odnotować fakt ukazania się w Krakowie pod
redakcją T. Kwiatkowskiego i W. Żukrowskiego „Miesięcz­
nika Literackiego”, który ukazywał się do czerwca 1943 r.

® Pod hasłem „Październik 1943 roku” w „Kronice...” prof. Sie­
rotwińskiego czytamy: „Poeta J. Szewczyk bierze udział w zor­
ganizowanym przez władze podziemne napadzie na kasjerów nie­
mieckich przy Plantach. Część uzyskanej wówczas kwoty 430 ty­
sięcy złotych umożliwiła zakup powielacza, na którym Szewczyk
wydawał potem czasopisma „Na Ucho” i inne druki konspira­
cyjne”. Dodajmy, że „Na Ucho” było pismem satyrycznym i uka­
zywało się regularnie. W skład zespołu redakcyjnego wchodzili
m. in. znani plastycy krakowscy, a to J. Benedyktowicz i J. Wirth.

Z podobną regularnością ukazywał się w Krakowie, podziemny
organ młodzieży „Watra” pod redakcją T. Staicha. W tzw. „Bi­
bliotece Watry” ukazała się 25. XII. 1943 r. obszerna antologia
wierszy okupacyjnych pt. „Krwawe i zielone”.

• Maj 1944 roku przyniósł w Krakowie aresztowanie
i śmierć J. Szewczyka, redaktora ;,Na Ucho” oraz współpra­
cownika innych pism konspiracyjnych. Powstanie warszaw­
skie spowodowało zaostrzenie represji hitlerowskiego okupan­
ta w stosunku do ludności cywilnej również w Krakowie.
Tym niemniej niektóre warszawskie czasopisma podziem­
ne, np. „Rzeczpospolita Polska” były po upadku powsta­
nia redagowane w Krakowie. Należy także przypomnieć, że

pod koniec grudnia 1944 r. w tzw. „Poetyckiej Bibliotece
Krakowa”, redagowanej przez Adama Włodka, ukazała się
„Antologia noetycka”, zawierająca m. in. wiersze J. Przy­
bosia, W. Zechentera i A. Włodka.

Po wyzwoleniu krakowskie życie literackie i polityka
wydawnicza potoczyły się znanym, legalnym nurtem. Re­
jestrując zjawiska okres ten poprzedzające dr Sierotwiń-
ski nie rości sobie pretensji do wyczerpania całości za­
gadnienia, chociaż w tym celu przewertował wszystkie do­
stępne źródła. Stad jego apel do społeczeństwa o uzupeł­
nienie jego zabiegów nie opublikowanymi jeszcze materia­
łami, apel, który nie powinien pozostać bez echa.

Radziecki projekt budo­
wy wielkiego rurocią­
gu gazowego z Syberii
do Włoch w dalszym

ciągu budzi ogromne zainte­
resowanie na całym świecie.
O projekcie tym zakomuni­
kował w czasie podróży do
Austrii przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej
ZSRR, N. Podgórny, nie po­
dając jednak bliższych szcze­
gółów na temat samego za­
mierzenia. Przypuszcza się, że
w budowie gazociągu mogły­
by wziąć udział cztery pań­
stwa — ZSRR, Austrią, Wło­
chy i Francja. Przez teren
Austrii biegłaby część wiel­
kiej magistrali błękitnego pa­
liwa, zaś austriackie zakłady
żelaza i stali „VOEST”, u-

trzymujące bliskie kontakty
handlowe ze Związkiem Ra­
dzieckim, dostarczyłyby część
rur i armatury gazociągowej
(300 tys. ton). Związek Ra­
dziecki spłaciłby dług inwe­
stycyjny dostawami gazu.

Zbudowanie gigantycznego
rurociągu ZSRR — Włochy
przez teren Austrii pochłonę­
łoby łącznie 1,5 miliona ton
rur i konstrukcji stalowych.
Rurociąg liczyłby kilka tysię­
cy kilometrów.

W nawiązaniu do tych do­
niesień warto przypomnieć,

że Związek Radziecki zbudo­
wał w ostatnim czasie ogrom­
ną sieć rurociągów naftowych
i gazowych, liczącą kilkadzie­
siąt tysięcy kilometrów. Naj­
bardziej znany gazociąg Bu-
chara — Ural liczy 2100 km
długości i posiada zdolność
przepustową 7 miliardów me­
trów sześciennych gazu rocz­
nie. W budowie znajduje się

kle krótkim czasie ZSRR wy­
sunął się pod względem wy­
dobycia gazu na drugie miej­
sce w świecie.

Prace nad wydobyciem ga­
zu ziemnego prowadzone są w

Związku Radzieckim 5—6 ra­
zy szyboiej niż w USA. Rów­
nie intensywnie' rozwijają się
prace poszukiwawcze. Geolo­
dzy odkryli nowe ogromne

ukraińskich m. in. do Polski.
Wielkie złoża syberyjskie za-

czną wkrótce konkurować z

ogromnymi złożami w Azji
Środkowej. Za 9 lat będzie
funkcjonować kolejny gazo­
ciąg o długości 5 tys. km., łą­
czący złoża nad rzeką Ob z

północnymi i zachodnimi o-

kręgami europejskiej części
ZSRR. Jego odgałęzienia do-

gazociągu Syberia — Zachód.
Mogą go jednak zasilać rów­
nież inne źródła, np. przedłu­
żona nić magistrali Azja Środ­
kowa — Centrum lub pokła­
dy gazu ukraińskiego. ZSRR
zaczął bowiem tworzyć jedno­
lity system gazociągowy, któ­
ry po połączeniu wszystkich
zagłębi błękitnego paliwa o-

siągnie 180 tys. km długości!
(RB)

MEDYCYNA

KTO
się

ZA

ZIĘ­
BIĄ?

SUKCESY RADZIECKIEJ TECHNIKI

Między Syberią a Włochami

gazociąg Azja Środkowa —

Cen-trurn, którego długość
wyniesie 3425 km. Rurocią­
giem tym popłynie paliwo ga­
zowe z pustyni Kara-Kum w

Turkmenii do Moskwy.
Pierwsza nitka gazociągu po­
siadać będzie wydajność 21
miliardów m3 gazu rocznie.

System ten należeć będzie
do największych w świecie.

Żadna z dziedzin przemysłu stają wielkie ośrodki przemy-
radzieckiego nie rozwijała się słowe oraz kilkadziesiąt za-

ostatnio w takim tempie, jak kładów metalurgicznych,
przemysł gazowy. W niezwy- ZSRR eksportuje gaz ze złóż

złoża gazu na północnym U-
ralu, w Jakucji, na Dalekim
Wschodzie i Ukrainie. Zaso­
by gazu ziemnego w ZSRR
szacuje się dziś jako dwa ra­
zy większe niż w USA. Trze­
cia część światowych zapasów
gazu znajduje się w Związku
Radzieckim. Z gazu jako środ­
ka opałowego korzysta kilka­
set radzieckich miast, korzy-

trą na Ural, nad Wołgę,
Moskwy, Leningradu, zaś ge­
neralny kierunek nowej linii
— najgrubszej na mapie —

gazociągu w gabinecie naczel­
nego inżyniera „Gławgazu”
— stanowi Mińsk. Stąd bie­
gnie przerywana linia w stro­
nę granic zachodnich ZSRR.
Można wywnioskować, że ła­
two ją będzie przedłużyć do
Czechosłowacji i Włoch.

Ewentualny rurociąg ZSRR
— Włochy będzie stanowił
prawdopodobnie przedłużenie

WKRÓTCE JUZ człowiek wyląduje na Księżycu — a tymczasem wciąż
zwykły katar należy do uciążliwych dolegliwości. Jest to paradoks epoki
nauki 1 techniki. Ale, Jeśli nawet nie dysponujemy dotąd uniwersalnym
środkiem przeciw zazlębleniom, to mimo wszystko nie muslmy biernie

zachowywać się wobec corocznych katarów, kaszlów, grypy 1 bronchitów,
jakie nawiedzają nas szczególnie podczas coraz bardziej kapryśnych
i sprzyjających przeziębieniom — zim.

Nie należy bowiem nie doceniać chorób dróg oddechowych. Te niby ba­
nalne schorzenia stoją na drugim miejscu statystyki inwalidztwa. „Zazię­
bienie” jest i pozostaje chorobą. Stąd też musi być traktowane Jak
każda inna choroba. Dotyczy to zarówno „niegroźnego” kataru, który
przyprawia uczonych o bóle głowy (w sensie poszukiwań skutecznych
leków), jak i rozróżnianych dotąd jego sześciu głównych rodzajów i 40 <!>

odgałęzień na liście pierwiastków chorobotwórczych, w samej tylko gru­
pie wirusów.

TA OLBRZYMIA liczba zarazków wywołujących katar utrudnia wypro­
dukowanie leku, który mógłby w pełni oddziałać na wszystkie Jego

główne i poboczne rodzaje. Ani penicylina, ani Inne antybiotyki nie sta­
nowią tu zapory; mogą zabijać bakterie, ale są bezsilne wobec o wiele

mniejszych wirusów.

Współczesna medycyna poszukuje nie tylko środków leczniczych do tego
celu, lecz przede wszystkim odpowiedzi na pytanie: kiedy 1 dlaczego ka­
tar atakuje nasze drogi oddechowe? Oczywiście, można odpowiedzieć bez

posiadania wiedzy medycznej — że wtedy, gdy stykamy się z zarazkami.
Ba, lecz Jak sobie wytłumaczyć fakt, że nie zawsze zarażamy się katarem,
nawet — gdy naokoło w rodzinie, inni rozpylają co chwilę zarazki? I dla-

czego nie każdy człowiek odczuwa dolegliwości przez przysłowiowy ty­
dzień?

Jedno jest pewne: nasz organizm musi dopiero uwrażliwić się na „przy­
jęcie” kataru — i dopiero wówczas staje się osiągalny
sów, które plądrują nasze błony śluzowe.

JAK WIĘC ZARADZIĆ uwrażliwieniu organizmu?
należy odbywać dłuższe spacery, niezależnie od tego —

czy śnieg. Sprawa polega bowiem na tym, że poza okresem wiosenno-

letnim, na ogól unikamy świeżego powietrza. Zamykamy się niejako her­
metycznie w czterech ścianach, żyjemy więc w sztucznie wytworzo­
nym klimacie. Toteż nasz organizm nie ma możliwości odparcia wpły­
wów zlej pogody na zewnątrz domu. Następuje zatem brak odporności.
Albowiem nie zimno 1 wilgoć same w sobie niosą niebezpieczeństwo prze­
ziębień, lecz właśnie okresowe osłabienie sił organizmu w sztucznych wa­
runkach klimatycznych. Spacery w śnieżną 1 deszczową pogodę wyrównują
ów niekorzystny bilans dla zdrowia. To samo odnosi się do hartowania
skóry przez nacieranie całego ciała chłodną wodą. Trzeba również pamię­
tać o nasyceniu temperatury mieszkania odpowiednią dawką wilgotności.
Zwłaszcza w okresie intensywnego opalania systemem c. o. Starą regułą,
którą jednak należy pamiętać, jest niedopuszczanie do chłodu i prze­
moknięcia stóp. Bardzo dobrze działają kąpiele parowe w łaźniach, zwłasz­
cza dla tych, którzy łatwo zapadają na katar. Najlepszy byłby tu rodzaj
skandynawskiej sauny, ale jest to mało praktykowane w naszym kraju.

W KAŻDYM RAZIE — człowieka uodpornionego, który dba o przysto­
sowanie swego organizmu do mniej przyjemnych pór roku — przeziębie­
nia nie zaskakują, lub jeśli Już — to b. rzadko, przeważnie dopiero pod­
czas większych epidemii grypy.

dla inwazji wiru-

Przede wszystkim
czy mamy deszcz,
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r Po wieloletniej przer-
• wie na estradzie Fil­

harmonii Krakowskiej,
powitamy znowu zna­
komity duet fortepia*
■nowy: Janina Baster i
Janusz Dolny (laureaci
I-szej nagrody Między­
narodowego Konkursu

Muzycznego w Vercelli).
Artyści grać będą kon­
cert Poulenca — pod
dyrekcją Henryka Czy­
ża (na zdjęciu), który
powrócił z pełnego suk-

/cesów tournće koncer-

•towego we Francji.

Pierwszy spektakl
9,Ptasznika z Tyrolu” —

nowej premiery Kra­
kowskiej Operetki od­
będzie się 25 bm. W
roli tytułowej wystę­

pować będą: Edward
■Adler i Janusz 2oło-
• bowski. — Reżyseria
przedstawienia — Józef

Słotwiński, choreogra­
fia — Rajmund Sobie-

siak, kier, muzyczne —

Marian Lida.
***

Przed ICO laty Hector
Berlioz napisał obszer­
ne pamiętniki. Obecnie
PWM wydało je w wy­
borze, przekładzie i o-

pracowaniu Jerzego Po­
piela. Jest to cenny
dokument życia mu­

zycznego Francji i in­
nych krajów Europy,
napisany przez tego
świetnego krytyka,
kompozytora i dyry­
genta.

Na ostatnim „Wieczo­
rze Wawelskim” mie­
liśmy okazję podziwiać
jeszcze raz piękną sztu­
kę pianistyczną Reginy
Smendzianki i grę ak­
torską Niny Andrycz,

która wraz z Mariuszem
Dmochowskim i Mie­
czysławem Gajdą przed­
stawiła fragmenty z

V aktu Marii Stuart.

(J. PIOTR.)

Dziesięć tysięcy stu­
dentów tajnych uni­
wersytetów i innych
szkół wyższych, sto

tysięcy młodzieży o-

bjętej konspiracyj­
nym nauczaniem na szczeblu
średnim, milion dzieci, które
uzupełniały naukę na niele­
galnych kompletach w zakre­
sie szkoły podstawowej oto

wyniki wielkiej bitwy, jaką
nauczycielstwo polskie stoczy­
ło w latach okupacji na o-

światowym froncie. Szkoła
podziemna przekreśliła hitle­
rowskie plany narzucenia Po­
lakom nieobliczalnego w skut­
kach regresu kulturalnego,
nieodłącznej części składowej
„Generalnego Planu Wschod­
niego”. Miał rację publicysta
„Rady Narodowej”, organu
konspiracyjnej KRN, gdy w

czerwcu 1944 r. pisał, że nigdy
nie będzie można „dostatecz­
nie podkreślić znaczenia szko­
ły podziemnej".

Tajne nauczanie objęło ca­
łość ziem polskich, które zna­
lazły się pod okupacją hitle­
rowską. Miało główne ośrodki
w Warszawie, Krakowie, na

Kielecczyźnie i w Lubelskiem,
ale siecią podziemnych szkół i
kursów ogarnęło także wcie­
lony do Rzeszy Śląsk, Wielko-
polskę i Pomorze. Warto pod­
kreślić, że szkoła podziemna
rozciągała swoje wpływy rów­
nież i na autochtoniczną mło­
dzież Opolszczyzny, Mazur,
Warmii. To właśnie w jej
programach, obok tradycji
powstańczych, wyeksponowa­
no po raz pierwszy w historii
naszego szkolnictwa sprawę
powrotu Polski na Ziemie Za­
chodnie.

Szkoła podziemna, której
początków należy szukać już

na jesieni 1939 r., powstała z

inicjatywy działaczy Związku
Nauczycielstwa Polskiego,
który przechodząc do konspi­
racji przyjął nazwę Tajnej Or­
ganizacji Nauczycielskiej
(TON). We wrześniu 1940 r.

rozpoczął działalność konspi­
racyjny Departament Oświaty
i Kultury, na którego czele
stanął Czesław Wycech. Prze­
łomowym okresem dla rozwo­
ju tajnego nauczania stało się
lato 1942 r., kiedy to w ra­
mach tzw. „akcji gminnej
TON” konspiracyjne komple­
ty gimnazjalne zaczęły maso­
wo powstawać na wsi. Ukaza­
ły się też wówczas „Postulaty
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego”, program TON, opra­
cowany przez jej sekretarza
generalnego, Marcina Wasylu-
ka. Widać na nim wpływ do-

Wojciech Sulewski ( PODZIEMNA SZKOŁA

NA tajnych KOMPLETACH
kumentów ideologicznych
PPR, która bardzo żywo inte­
resowała się problemami szko­
ły walczącej.

„Wszystkie szkoły publiczne
i publiczne instytucje oświaty
dorosłych posiadają charakter
świecki i są bezpłatne... Mło­
dzież chłopska i robotnicza
zajmuje w szkolnictwie śred­
nim, zawodowym i wyższym
najmniej tyle miejsc, ile od­

powiada liczebności tych grup
społecznych... Kształtowanie
psychiki dziecka odbywa się
na podstawie nauk przyrod­
niczych i społecznych oraz na

światopoglądzie materialisty-
cznym” •— czytamy w Postu­
latach ZNP, jednym z najcie­
kawszych dokumentów pol­
skiej myśli pedagogicznej.

Postulaty ZNP, powitane z

dużym zadowoleniem przez
większość nauczycielstwa, sta­

ły się celem zajadłych ataków
ze strony prawicy podziemia.
Prasa Stronnictwa Narodowe­
go rozpętała w związku z ni­
mi wielką kampanię przeciw­
ko TON, domagając się nawet
zahamowania działalności
szkoły podziemnej. W 1944
roku oddział NSZ „Toma”
(Huberta Jury) rozpoczął na

Kielecczyźnie akcję terrory­
zowania i mordowania nau­
czycieli — członków TON,

prowadzących komplety taj­
nego nauczania.

Mimo prześladowań ze stro­
ny gestapo oraz szykan ro­
dzimej reakcji, szkolnictwo
podziemne wszystkich typów
rozwijało się intensywnie
przez cały okres okupacji. Na
istniejącym w Warszawie Taj­
nym Uniwersytecie Ziem Za­
chodnich prowadzono kom­
pleksowe badania nad proble­
matyką powrotu do Polski
Śląska Opolskiego i Dolnego,
Ziemi Lubuskiej, Pomorza Za­
chodniego, Mazur i Warmii
Działały podziemne studia te­
atralne, kształcono na szero­
ką skalę kadry nauczycielskie,
opracowywano w Departa­
mencie Oświaty i Kultury pla­
ny utworzenia polskiego
szkolnictwa na starych zie­
miach piastowskich, których
powrotu do Polski domagała
się bezwzględnie TON. Szkoła
Podziemna, która wyszła sze­
roko na wieś, a w mieście się­
gnęła do środowisk robotni­
czych, niosła ze sobą wszech­
stronne ożywienie życia umy­
słowego. Z inicjatywy TON u-

kazywało się w konspiracyj­
nych wydawnictwach wiele
książek i czasopism literac­
kich, młodzież dyskutowała
szeroko o różnych książkach,
zwłaszcza tych, które ukazały
się już w latach wojny. Taka
na przykład dyskusja toczyła
się w 1943 roku nad „Kamie­
niami na szaniec” Aleksandra
Kamińskiego.

Szkoła podziemna, tworząca
osobny front walki z hitle­
rowskim okupantem, zapisała
wysiłkiem nauczycielstwa i u-

czniów jedną z najpiękniej­
szych kart w najnowszej his­
torii Polski.

Olgierd

Jędrzejczyk

Umiło

wania

FILO
LOGA

KSIĄŻKI

KSIĄŻKA prof. Stanisława Pigonia „DRZE­
WIEJ i WCZORAJ” jest zbiorem rozpraw hi­
storyczno-literackich, które w swej treści nie
trzymają się ściśle tematu literackiego. Można
powiedzieć, że filolog okazał się tu równie do­
brym socjologiem, historykiem, a nawet znaw­
cą muzyki.

„DRZEWIEJ I WCZORAJ” (Wydawnictwo
Literackie) dla swych zalet przejrzystego wy­
kładu sprawy, ścisłości nie pozbawionej polotu,
są pozycją, która znajdzie chętnych czytelni­
ków nie tylko wśród fachowców. Wpr.ost prze­
ciwnie — dzieło nazywa się wyraźnie zbiorem
rozpraw z pogranicza kilku dyscyplin.

Jeden z rozdziałów tego zbioru nosi tytuł
„Uwłaszczenie literackie chłopa”. Już sama ta

nazwa mówi o absolutnym słuchu literackim
w zakresie dzieł ludowi poświęconych, z ludu
wyszłych. Dlatego też rozdział o Cierniaku ma

walor nie przemijających sądów. Jeszcze raz
autor „Dziejów literatury ludowej" daje przy­
kład erudycji związanych bezpośrednio z treś­
cią dzieła literackiego.

Szkic o retoryce Wincentego Witosa dotyka
zagadnień prasoznawczych, boć przecie teksty,
na których opierał się badacz, pochodzą z gazet.

„Gdy naród do boju wystąpił z orężem” Eh­
renberga — od lat stanowi przedmiot sporów
między filologami i historykami. Pigoń defi­
nitywnie ustalił narastanie strofek tej pieśni,
pokazał jaka zależność istnieje tu między tek­
stem a melodią.

Jest jeszcze wiele rozdziałów w tej książce,
zachwycających ścisłością badacza tekstów. Ale
szkic o wczesnej wersji „Ody do młodości” Mic­
kiewicza, opis autografu zadowoli nawet naj­
wybredniejszych czytelników.

Oto z zacisznej pracowni uczonego wychodzi
książka interesująca, napisana jasno, przejrzyś­
cie. Obserwujemy od lat wzrastające zaintere­
sowanie rozprawami teoretycznymi z zakresu
historii, literatury, plastyki. Jest to zrozumiałe.
Ludzie chcą wiedzieć więcej. A jeśli oddaiemy
się przewodnictwu tak wytrawnego znawcy li­
teratury, jak profesor Pigoń — możemy być

pewni, iż przygoda ta będzie miała posmak wy­
darzenia.

Seria książek z zakresu badań literackich,
wydawana przez Wydawnictwo Literackie pod­
nosi kulturę czytelniczą nieefektownie może,
ale stale. „Drzewiej i wczoraj” jest jeszcze jed­
nym dowodem konsekwencji edytorskich odpo­
wiadających na żądania czytelników.

Wyłóżmy z miejsca karty na stół: prapremiera polska
Zmierzchu Izaaka Babla — na scenie Starego Teatru —

jest wydarzeniem artystycznym. Sztuka o środowisku
żydowskim przedrewolucyjnej Odessy — która jed­
nocześnie przestaje być dramatycznym obrazem tyl­
ko tego środowiska. Zmierzch władzy patriarchalnej

starego, ale jeszcze w pełni sił, Mendla Krzyka — półwozaka i pół
przedsiębiorcy, niby tkwiącego w getcie, lecz szanowanego wśród

rosyjskiego otoczenia w roli gospodarza, ten zmierzch patriarchy-
-osilka przybiera niemal na oczach widowni postać przenośni: oto

początek końca starych czasów, w których nie liczą się już tradycje
i przyzwyczajenia grup ludnościowych, ani przesądy rasowe. Prze­
żyła się cała epoka w tej części Europy, pomieszanej ze Wschodem
— skąd niebawem nadpłynie gwałtowna fala nowego.

Sztuka Babla nie zawiera ani jednego słowa o rewolucji, tak —

jak nie zawiera, pozornie, drapieżnych znamion konfliktów spo­
łecznych o szerokim wymiarze. Specyficzny koloryt obyczajowości
żydowskiej i równie specyficzny humor „żydowskich mądrości” —

nie ogranicza jednak tzw. wielkiego oddechu pisarskiego Babla.
Ten mały światek rodziny Krzyków staje się czymś więcej, aniżeli
często spotykany u twórców pochodzenia żydowskiego — liryczny
opis biedoty z getta w każdym zakątku kuli ziemskiej. Postacie
Zmierzchu są wtopione w rosyjski grunt, choć ów grunt staje się
u Babla terenem penetracji ogólnoludzkich. Stąd też nie spotka­
my w odeskiej Mołdawance potulnych, przerażonych antysemic­
kim nastawieniem — małych kramikarzy — ani oderwanych od
rzeczywistości myślicieli, zatopionych w świętych księgach. Autor
przekaże obraz ich postaw i działania — w formach mitologicz­
nych. Bez żadnej sztuczności, bez naruszania prawdopodobieństwa
psychologicznego.

JTendel, Benia i Lowka Krzykowie — czyli właściciel przed-
[y! siębiorstwa przewozowego, jego syn — szef przyszłej ban­

dy, a później dowódca dość dziwnego pułku rewolucyjnego
oraz drugi syn — icawalerzysta carski, to zupełnie nietypowe syl­
wetki tradycyjnej literatury żydowskiej. Głowa rodziny, legen­
darny siłacz, gospodarz całą gębą — królujący w półwiejskiej
zagrodzie i na miejskiej ulicy portowej — i Benia, podmiejski
elegant, ale już prawie gangster — to dwie główne osoby dramatu,
dwie podobizny jednego człowieka — przedzielone epokami.
Zmierzch jednego, jako reprezentanta siły rozpoczyna dzień i noc

drugiego, młodszego.
ZMIERZCH jest próbką świetnej literatury. W zdawałoby się prościut-

kich formach i niewymyślnym toku fabularnym, złożonym z luźnych
epizodów. Krótkie opowiadanie stanowi bowiem najmocniejszą stronę
warsztatu pisarskiego Babla. Ale te, jakby niescementowane cegły —

tworzą przecież zastanawiającą budowlę dramatyczną. Nawet, jeśli bardzo

wymagającemu krytykowi zabrakłoby w tworzywie sztuki kilku lub
kilkunastu kwestii dopełniających tu i ówdzie przerzedzoną konstrukcję
poszczególnych wątków — dla mocniejszej wymowy całości.

Znakomicie rozegrał Babel sprawę folkloru żydowskiego, w któ­
rym nikt nie może się doszukać cienia kompleksów rasowych.
Rzecz jest poprowadzona tak czysto, że aż budzi podziw dla pi­
sarskiego kunsztu. Nawet partie komediowe nie wpadają w ryzy­
kowne koleiny deformacji.

Tu, zresztą należą się niezdawkowe słowa uznania reżyserowi
spektaklu w Starym Teatrze — Jerzemu Jarockiemu, właśnie
za uniknięcie groteskowych przegięć inscenizacyjnych i za

reżyserskie propozycje modelowania postaci sztuki. Wiadomo bo­
wiem, jak łatwo można się ześliznąć po modnych dziś gładziznach
groteski społeczno-obyczajowej w pogoni za tanim efektpm saty­
rycznym. Jarocki, moim zdaniem, wyczuł bardzo trafnie aluzyjno-

-dowcipny zamysł Babla, spowijający trochę egzotycznym muśli­
nem — tragiczność losów ludzkich, które są podbudowane jednak
humanistyczną wiarą w człowieka. Dzięki temu spektakl zachował
swą ostrą charakterystyczność, ale nie uległ wulgarnym pogru­
bieniom.

Potwierdzeniem tego była kapitalna scena w knajpie, z lampami i chó­
rem, jakby żywcem wyjętym z Brueglowskich malowideł, lecz zarazem

zręcznie zaadaptowanym do rosyjskiego pejzażu obyczajowego. Dwie kon­
trastowe sceny; w sypialni Krzyków i u Marusi — celnie przyczyniały
się do podkreślenia charakterystyki postaci ..Jlendla i obu kobiet z jego
życia. Były ilustracją dwu biegunów prozy i liryki człowieczego zmierz­
chu. No .i niezapomniany obraz synagogi;, mądrej ironii sceptyka wobec

uświęconych miejsc — gdzie toczy się odwieczna walka pozorów, i gdzie
zwycięża rzeczywiste życie.

Tym razem Joe Alex wybrał do swego kolejnego filmu
kryminalnego scenerię romantyczną. Pałac, zabytki, środo­
wisko artystyczne i międzynarodowy gang złodziei dzieł
sztuki. Intryga zręczna i trzymająca w napięciu. Również
i realizacja Ryszarda Bera sprawna, wartki potok akcji, wie­
le elementów zaskoczenia i dobra operatorka. Jak na jeden
film polski w okresie niewypałów, nieudanych zamierzeń
i niespełnionych nadziei — to dużo, mimo iż film jest tylko
rozrywką bez nadmiernych ambicji artystycznych. „GDZIE
JEST TRZECI KRÓL” jest więc pozycją udaną i chyba w

dziedzinie filmów kryminalnych, jak do tej pory, najlepszą.

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY TYGODNIA
Widzieliśmy wprawdzie dziesiątki filmów o podobnej kon­
strukcji, poświęconej zachowaniu ścisłej jedności miejsca
i czasu, filmów z dreszczykiem o precyzyjnej dedukcjiinie-
mal naukowo logicznym rozwiązaniu, lecz w tym rodzaju
kina nie mamy zbytnich osiągnięć. „Gdzie jest trzeci król”
może konkurować na rynku z produkcją europejską. Z ak­
torów — a gra przecież czołówka aktorów filmowych —•

wybija się tym razem Ryszard Pietruski, który z trudnej
roli (a bardzo przy tym łatwej do nadużyć artystycznych)
stworzył przekonującą i ciekawą postać maniaka. Sądzę,
że spółka Alex i Ber może w przyszłości dać nam jeszcze
sporo materiału do pochwał, a widzom dużo dobrej, prawdzi­
wej rozrywki na pograniczu trillera i rebusu kryminalnego.

„PRZYGODY WERNERA HOLTA” to drugi, ciekawy film
—jaki mogę polecić widzom. Wydawałoby się, że sprawa nie­
mieckiej machiny wojennej z epoki Hitlera została już prze­
nicowana na wszystkie strony. Nic podobnego. Zaprzecza
temu właśnie film Joachima Kunerta, nakręcony według
powieści Dietera Nolla pod tym samym tytułem. Przyznam
się, że byłem tym filmem zafascynowany. Pokazuje on

młodzież niemiecką, która włączyła się do walki w ostatniej
fazie wojny. Wojna jest jednak tylko tłem, na którym śle­
dzimy dojrzewanie młodych Niemców w systemie wycho­
wawczym Hitlerjugend, którzy konfrontują z rzeczywistością
zasady wpajane im przez lata przez ideologię faszystowską.
I co cenne w dziele Kunerta — to zachowanie miary kon­
trastów, zaniechanie pustej propagandy, odkrycie prawdy
o niemieckiej młodzieży,. którą przecież tak łatwo potępić
i uznać za skazaną na zagładę w przyszłości. Kunert rela­
cjonuje obiektywnie, pokazuje skomplikowaną psychikę lu­
dzi, przygotowanych do roli „uebermenschów" i odsłania
powolny proces przewartościowywania ideałów w zderzeniu
z problemami wojny i gwałtu. Wydoje mi się, że „Przygody
Wernera Holta" są najciekawszym dokumentem upadku
Trzeciej Rzeszy, jaki widzieliśmy ostatnio na ekranach. Za­
sługa to powieściopisarza w pierwszym rzędzie, ale scena­
rzyści i reżyser umieli to doskonale przełożyć na obraz fil­
mowy.

O dziele plastycz­
nym M. Jaremy
pisano już Wie­
lokrotnie, a jed­
nak w dalszym
ciągu oryginal­

ność tej twórczości wydaje
się trudna do zdefiniowa­
nia. W 8-mą rocznicę
śmierci artystki galeria
„Krzysztofory” zorganizo­
wała wystawę jej malar­
stwa i grafiki; prac z os­
tatnich lat poszukiwań —

okresu najciekawszego i
najbardziej dojrzałego.

Wiele z poglądów współcze­
snej sztuki światowej zmieniło

się na przestrzeni czasu od ro­
ku 1958 do chwili obecnej.
Niektóre z nich — pozbawio­
ne autentyzmu, okazały się
nietrwałymi 1 nie przetrwały
próby czasu, stałym jednak
zjawiskiem w dalszym ciągu
tej ustawicznej przemiany i-
del plastycznej, pozostaje sztu­
ka konkretna wyrazu i dlate-

go nie można pominąć mil­
czeniem prac zmarłej malarki.

Ur. 29. IX. 1908 r. w Sta­
rym Samborze, związana ze

środowiskiem Krakowa,
tutaj studiuje rzeźbę w

pracowni prof. X. Duniko­
wskiego (1928—1935) dzia­
łając również w zorganizo­
wanej wśród studentów
Akademii — artystycznie
niezależnej „Grupie Kra­
kowskiej" o śmiałych, re­
wolucyjnych dążeniach.
Zrzeszeni w niej artyści
swoimi wystąpieniami wy­
raźnie deklarując lewicowe
stanowisko w ówczesnej
sytuacji politycznej kraju
— manifestami i odezwa­
mi o sztuce zaangażowanej
społecznie, przeciwstawia­
ją się mieszczańskiej sztu­
ce „salonu”.

Jarema używa ostatnio
techniki graficznej, zwanej
monotypią. Monotypia łą­
czona z temperą, to naj-
charakterystyczniejsza z

technik, którymi posługuje

się do chwili śmierci
(1958). Ale nie tylko rzeźba
i malarstwo są środka­
mi wypowiedzi artystki.
Współpracuje ona z kons­
piracyjnym teatrem „Cri-
cot” (wraz z T. Kantorem,
K. Mikulskim i in.j. W 1955
r. w Klubie Plastyków jej
projekt kostiumów i opra­
wy plastycznej „Mątwy”
Witkacego (Cricot II), to

jeszcze jeden przykład roz­
wiązań plastycznych pro­
blemu ruchu i rytmu.

Kompozycja obrazu nie
może być z góry zaplano­
waną przez artystę. Uzew­
nętrznia się przeważnie w

trakcie tworzenia dzieła i
zarazem wypowiada się o

indywidualności jego twór­
cy. Prace malarskie M. Ja­
remy są kontrowersyjne,
co stanowi szczególną trud­
ność dla nieprzygotowa­
nego odbiorcy. Sposób roz­
wiązania kolorem i linią
powierzchni płótna, a na­
stępnie zamknięcia ramą

Leszek Walicki PLASTYKA

Maria Jarema

— wynika z kontrastu i
kierunków zestawionych
barw oraz z ich wzajem­
nego oddziaływania na

siebie. Te oddziaływania
pojedynczych elementów
form plastycznych, które
w niczym nie przypomina­
ją kształtów z natury, wy­
rażają jednak związki i
prawa w niej zawarte jak:
przenikanie, ruch, rytm itp.
czyli — nie tyle sam przed­
miot interesuje Jaremę, ile
jego aktywność fizyczna w

otoczeniu.
W obrazach artystki po­

szczególne znaki przenikając
się i dążąc w pewnych kie­
runkach — tym samym stwa­
rzają wrażenie akcji, rozgry­
wającej się w przestrzeni
kompozycji. Dlatego malowa­
ne cykle obrazów związanych
jednym tematem, wprowadza­
ją widza w rzeczywistość po­
jęć konkretnych z którymi
(nie zawsze je rozumiejąc, lecz

odczuwając) — ma do czynie­
nia np. „RYTMY”, „PENETRA­
CJE”, „FILTRY”, „WYRAZY”
(na zdjęciu). Malarskie wyo­
brażenia tych zjawisk i ich

sposób interpretowania umo­
wną, symboliczną formą — to

charakterystyczna cecha twór­
czości M. Jaremy i odrębna
próba eksperymentu w plasty­
ce polskiej.

*

Maria Jarema nigdy nie by­
ła obojętna na wydarzenia za­
chodzące w środowisku twór­
czym. Dowodem tego jest
fragment wypowiedzi, druko­
wanej na łamach miesięcznika
„GŁOS PLASTYKÓW” z ro­
ku 1937:

„Oficjalni przedstawiciele
sztuki polskiej nie zdają sobie

sprawy z tego, jaką odpowie­
dzialność biorą na siebie po­
pierając rodzaj sztuki, która

jest jawnym cofaniem się. Po­
ciąga to za sobą demoraliza­
cję całych zastępów ludzi

słabszych, którzy podtrzymy­
wani w dobrym sensie daliby
dobre wyniki. Każdy taki dro­
bny nawet wynik, przyczynił­
by się do rozwoju kultury”.

Do reżyserskiego sukcesu przyczyniła się wierna zaleceniom
Babla, choć unowocześniona technicznie — scenografia —

Urszuli Gogulskiej — oparta na systemie dekoracji-zapór,
szczególnie jasna dla tych wszystkich, którzy mogli zapoznać się
ze scenariuszem filmowym Benia Krzyk drukowanym w Dialogu.
I aczkolwiek nie są ważne dzieje rodu Krzyków, których dalszy
ciąg rozgrywa się poza konkretną sztuką, jaką jest Zmierzch —

to jednak dla lepszego zrozumienia utworu i wyciągnięcia peł­
niejszych wniosków nie obojętną staje się ta dodatkowa lektura.
Tłumaczy ona dlaczego tak, a nie inaczej — kształtowały się
losy Beni Krzyka, który wprawdzie przy użyciu siły fizycznej,
ale na gruncie moralnym — zmusił swego ojca do uległości.
Gdyż pozycja Mendla w okresie jego młodych lat i dojrzałości —

to przecież odbicie postawy syna w zmieniającej się sytuacji Ba-
blowskiego świata.

Główną rolę Mendla grał Wiktor Sądecki. Bardzo przekonywa­
jąco, choć więcej było w nim starego Artamonówa z powieści Gor­
kiego, niż schłopiałego i nieco biblijnego Goliata. Nie sądzę jed­
nak, żeby to miało zasadnicze znaczenie dla artystycznego wyrazu
roli. Choć, gdyby może mniej reprezentował siłę fizyczną w

pierwszych scenach — więcej prawdopodobieństwa zyskałaby jego
moralna porażka w finale sztuki. W każdym razie tę rolę ma pra­
wo zaliczyć Sądecki do rzędu kreacji wysokiej rangi. Benię od­
twarzają w spektaklu, na zmianę dwaj artyści: Franciszek Piecz­
ka i Marek Walczewski. Ich interpretacje są też różne.

Więcej dramatycznej oschłości z domieszką intelektualizmu zaprezen­
tował Walczewski. Był groźny, lecz w wymiarze chyba nie przewidzianym
przez Babla. Bardziej rosyjski charakter postaci demonstrował Pieczka.
Natomiast lepszą scenę „nowego kierownika” przedsiębiorstwa po klęsce
ojca — w moim odczuciu — stworzył Walczewski. Jako całą postać, wy­
brałbym chyba Pieczkę. Choć nie bez zastrzeżeń. Tu właśnie przydałby
się dalszy ciąg — z innych utworów Babla dopełniających historię Beni

Krzyka.

Z ról drugiego planu wyróżniłbym Kazimierza Fabisiaka, za

jego pastiche eleganckiego kupca konfekcyjnego, operującego
znakomicie dawkowanym komizmem; następnie — bardzo

stylowego w swojej charakterystyczności Avie-Leiba, swata i go­
spodarza synagogi (Jerzy Nowak), a także Antoniego Pszoniaka —

wyrazistego kantora i Ryszarda Filipskiego: ponurego Lowkę —

kawalerzystę na urlopie.
Wśród postaci kobiecych wręcz doskonałym epizodem błysnęła

Anna Seniuk, jako Marusia. Osiągnęła rzadko oglądaną natural­
ność i wdzięk w ogromnie trudnej scenie erotycznej, gdzie co

krok czyhają niebezpieczeństwa strywializowania sytuacji. Dużą
klasę aktorską zaprezentowała w niezbyt wdzięcznej roli żony
Mendla — Maria Bednarska, zaś Celina Niedżwiecka (Potapowna)
i Halina Kwiatkowska (Dwojra Krzyk) stworzyły na zbliżonych,
lecz inaczej interpretowanych zasadach panopticum — dwie pełne
ekspresji sylwetki, wyrażające niewyżyte tęsknoty osobistego „we­
wnętrznego getta”.

Zmierzch przełożył na polski z prawdziwym wyczuciem ducha
języka — Jerzy Pomianowski co również jest niemałym przy­
czynkiem do sukcesu literackiego, przy pozostałych wartościach
tej udałej w pełni, prapremiery Starego Teatru.

NIEDUŻY, DREWNIANY domek przycup­
nął obok wielkiego, nowoczesnego murowań­
ca RSW-Prasy, nad jednym z wąwozów Ka­
zimierza; to ulubione miejsce pracy i od­
poczynku głośnej pisarki Marii Kuncewiczo­
wej, od kilku lat dzielącej swoje życie po­
między tą jej habendą a Chicago.

— Najlepiej pracuje mi się tutaj — mówi
Maria Kuncewiczowa, spoglądając przez
okno swej pracowni na przyprószony śnie­
giem krajobraz. — Dopiero w tej ciszy, z dala
od piekielnego zgiełku Chicago, w którym
przez pewną część roku mieszkam i prowa­
dzę na tamtejszym uniwersytecie wykłady,
mogę poświęcić się pracy literackiej. Tu po­
wstały moje przedwojenne utwory i również
tutaj ukończyłam moje ostatnie książki —

wydaną w ubiegłym roku: „Don Kichot
i niańki” oraz złożoną niedawno „Czytelni­
kowi” powieść: „Tristan 1946”.

Maria Kuncewiczowa, autorka wielu książek
1 laureatka wielu nagród literackich w okresie

przedwojennym 1 po wojnie, w roku 1939 znalazła

Adrian Czermiński SPOTKANIA z PISARZAMI

W Kazimierzu u Kuncewiczowej
się w Anglii, skąd później przeniosła się do Ame­
ryki. Nie zerwała nigdy łączności z krajem, od­
wiedzając co pewien czas Polskę, a od 1963 roku

przebywając po kilka miesięcy w Kazimierzu, w

swym ulubionym domu, odnowionym 1 przywró­
conym do pierwotnego stanu po zniszczeniach wo­
jennych. Kuncewiczowa jest nie tylko znakomitą
pisarką, ale również wybitnym znawcą literatury
polskiej; wykłada ją na Universlty of Chicago.

— Było swego rodzaju paradoksem, że
w Chicago, największym skupisku emigracji
słowiańskiej, nie było jeszcze kilka lat temu
katedr slawistyki. Toteż w ślad za istnieją­
cymi już od dawna katedrami slawistyki na

uniwersytetach w Harward, Columbia i
Berklley University w Kalifornii, powstał

w roku 1961 na University of Chicago Wy­
dział Slawistyki, ze szczególnym uwzględnie­
niem literatury polskiej — mówi Kuncewi­
czowa. Profesor Mc’Lean, inicjator tej pla­
cówki, zaproponował mi objęcie wykładów
literatury polskiej.

Zapytuję, jak wygląda nauka na tym uni­
wersytecie,

— Uniwersytet chicagowski ma prawo wy­
dawania dyplomów doktorskich i magister­
skich z zakresu filologii i literatury słowiań­
skiej. Przez trzy lata, od 1961 roku, prowa­
dziłam tam kurs obejmujący całość literatu­
ry polskiej i kurs monograficzny polskiej
twórczości literackiej z ostatniego stulecia.

Jakie są tematy prac doktorskich i kto je
proponuje?

— Tematy wybieram ja, z twórczości pisarskiej
ostatnich pięciu lat w Polsce. Jeden z zeszłorocz­

nych tematów był „Wpływ okupacji niemieckiej
na prozę polską”, a drugi „Wpływ przewrotu spo­
łecznego na obyczajowość polską i jej odbicie w

powieści". Inny temat, to . „Surrealizm polski
w oparciu o twórczość Bruno Schulca”. W roku
1967 mam zamiar zaproponować jako temat pracy
doktorskiej esej o „Wyspie ocalenia” Włodzimie­
rza Odojewskiego.

— Pyta pan, kim są moi doktoranci i słu­
chacze Wydziału Slawistyki? To ludzie róż­
nych narodowości i środowisk. Polacy z emi­
gracyjnych środowisk dotychczas nie studio­
wali...

Marla Kuncewiczowa jest również autorką
antologii współczesnej prozy polskiej w an­
gielskim tłumaczeniu, obejmującej pisarzy z

ostatnich dziesięciu lat. Obecnie Kuncewiczo­
wa pracuje nad tomem esejów o klasykach
literatury polskiej, od Reja, Frycza-Modrzew-
skiego 1 Kochanowskiego po koniec XIX
wieku.
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Dziesięć lat temu była tu tajga— ogromne leśne obsza­
ry, okryte śniegiem, skute 60-stopniowymi mrozami. Za­
puszczali się w te strony myśliwi i hodowcy reniferów,
czasem zabrnął tu jakiś poszukiwacz przygód. W promie­
niu kilku tysięcy kilometrów nie było siedzib ludzkich.

Te strony nie miały właściwie nazwy. Mówiło się po
prostu — Jakucja, a przecież to kraj wielkości prawie ca­
łej Europy, tyle, że zamieszkały przez 620 tysięcy ludzi.

Dość wcześnie rozpoczęła się jego kolonizacja. Miasto Ja-
kuck nad rzeką Leną założone zostało w początkach
XVIII wieku, wcześniej niż Petersburg. Ale to była jedy­
nie wyspa osiadłości — drewniana, nieciekawa, daleka. Od
Moskwy dzieliło ją 8400 km, a'odległości mierzyło się tutaj
inaczej: dniami podróży. Jeszcze w roku 1930 z Jakucka do
Irkucka jechało się saniami około 10 dni, zmieniając co

40 kilometrów pocztowe konie. Jeszcze w roku 1946 — mó­
wiła mi o tym prezydent Jakuckiej ASRR, Aleksandra
Owczynnikowa — statkiem płynęło się do najbliższej linii
kolejowej 11 dni, a podróż do Moskwy trwała pół miesiąca.

Dziś po kilku godzinach lotu turbośmigłowcem ląduję
w Jakucku, a w dwie godziny później — w Mirnym,
stolicy radzieckich diamentów, na ogromnym, nowocze­
snym lotnisku, które mogłoby ozdobić niejedną metropolię
Europy.

Zastaję tu miasto tętniące życiem, chociaż mające jeszcze wy­
raźnie dwa oblicza: pierwsze — drewniane, pochodzi z czasów pio­
nierskich. Domy stawiano wówczas w pośpiechu, aby szybciej
opuścić namioty. „Staryj Mirnyj" został później oszalowany mo­
drzewiem, domy pomalowano na pastelowe kolory, aby ludziom

żyło się wśród mrozów i śnieżyc nie tylko ciepło i wygodnie,
ale również przyjemnie. Ta kosmetyka była dziełem młodych, ar­
chitektów z Moskwy i Leningradu, którzy do miasta diamentów

przybyli wkrótce po geologach.
Zresztą kiedy byli tu jedynie geolodzy, nie istniało jeszcze dzi­

siejsze miasto w tajdze, liczące 20 tysięcy mieszkańców 1 mające
już zarysowane drugie oblicze — murowane. Od geologów zatem

wypada zacząć opowieść o mieście Mirnyj.
Właśnie w tych stronach szukali oni uporczywie diamentów,

których istnienie na platformie jakuckiej przepowiedzieli uczeni.

W roku 1930 znaleziono rozsypiska diamentów na Uralu.
Nie wykryto tam jednak zwartych ,złóż, skąd wypłukały
je przed milionami lat nie istniejące już rzeki i potoki.
Syberyjski geolog, Michaił Odincew, zorganizował w roku
1947 wielką ekspedycję poszukującą diamentów za Uralem.
Ekspedycja przemyła tysiące ton gruntu. i znalazła jeden
mikroskopijny krysztalik diamentowy.

Niektórych to zniechęciło, innych utwierdziło w prze­
konaniu, że należy szukać dalej. Tu nie można powołać
się na klasyczny przykład szukania igły w stogu siana. To
było szukanie łebka od szpilki w oceanie.

W roku 1949 dwaj najbardziej wytrwali, Fajnsztejn i Cha-
bardin zapuścili się we dwójkę nad Wiluj, daleko w głąb taj­
gi, w te strony, gdzie niegdyś przebywali jedynie zesłań­
cy, zaś dobrowolnie nie osiedlał się nikt. Chabardin zna­
lazł 22 diamenty — to’ już było rozsypisko.

Jak w grze „zimno, zimno...” — zaczęło się robić „coraz

cieplej”. W roku 1950 młoda Jakutka, Nikiforowa, podnio­
sła z ziemi diament o wielkości 3,56 karata — największy
znaleziony wówczas w ZSRR.

Jurij Chabardin, z którym spotykam się w Mirnym, mówi mi
o tych sprawach nie pierwszy , raz. Ten człowiek, który stał się
legendą, ma już dość dziennikarzy. Ale gdy trącamy się szklanką
polskiej „Wyborowej”, zabranej przezornie na jakuckie mrozy,
pęka jego powściągliwość. Przyznaje szczerze: „W tamtych latach

wypiliśmy więcej spirytusu, niż zjedliśmy Chleba”.
Trafiłem do Jakucji na początek zimy, która spóźniła się w tym

roku. Jakieś głupie 30—35 stopni. Gdy wróciłem do Moskwy, do­
goniła mnie depesza: „Szkoda, że teraz nie jesteś z nami... Dziś

przeszło 50 stopni mrozu... Gorące pozdrowienia... ”.

Więc grzał ich i żywił spirytus i... wiara, że znajdą ukry­
tą gdzieś w głębi skutej mrozami ziemi „t r u b k ę”, czyli
pierwotne złoże, to właśnie kimberlitowe ciasto z diamen­
towymi rodzynkami, takie samo jak w Afryce.

Legenda głosi, że zaczęło się od renifera.
Pewnego dnia w sztabie jakuckiej ekspedycji geologicz­

nej odebrano radiogram dziwnej nieco treści: ,,Renifer za­
ginął”. Nadawcą był Chabardin. W sztabie nie było do­
wódcy geologów, a dyżurny radiotelegrafista nie był wpro­
wadzony w umowny szyfr. Wzruszył ramionami i wystu­
kał alfabetem Morse’a rozbrajającą odpowiedź: „Czort
z nim". Wprawdzie renifer był w tajdze niezastąpionym
środkiem lokomocji, ale żeby donosić przez radio o zagi­
nięciu jednego zwierzęcia?

Zdając służbę dyżurny powiedział jednak dowódcy geo­
logów o pomysłach Chabardina. Szef ekspedycji krzyknął:
„Człowieku, oni odkryli diamenty!”

Nad rzeczką Irelach, gdzie ogromna czerparka wydoby­
wa teraz tysiące karatów, Chabardin opowiedział mi autor­
ską wersję odkrycia kimberlitowego złoża. Jego depesza
brzmiała: „Zapaliłem fajkę pokoju. Tytoń znakomity". Po
rosyjsku „trubka” — to fajka, ale także rdzeń diamen­
towy, uchodzący w głąb ziemi na kształt ogromnego od­
wróconego stoż'-- W depeszy , były słowa „trubka mira”.
I tak zrodziła s nazwa pierwszego diamentowego złoża:
MIRNYJ.

Działo się to zaledwie dziesięć lat temu, a odkrycie diamentów

syberyjskich obrosło już legendami. Dziesięć lat — to karczowanie

tajgi, owe namioty na mrozie, który ścinał w żyłach krew, ziem­
niaki i Chleb dowożone samolotami. Teraz to już siedem dia­
mentowych fabryk 1 szereg czerparek na brzegach rzek, ogrom­
ny krater rozkopanej „trubki", diamenty płynące taśmociągiem
do sortowni wśród towarzyszących im półszlachetnych kamieni —

piropów, które liczą się tutaj na tony.

Byłem w miejscu, do którego rzadko uzyskują dostęp
osoby obce — w sortowni diamentów. Na polach Jakucji
nie' znaleziono jeszcze 100-karatowych kamieni, wielkości
„Koh-i-Noora”. Ale dość często trafiają się kamienie od
40 do 70 karatów. Jeden z nich otrzymał imię Tierieszko-
wej. Naczelny inżynier trustu „Diamenty Jakuckie”, Leo­
nid Żelabin, twierdzi, że w jakuckim kimberlicie tkwią
ukryte gdzieś w głębi diamenty po 4000 i 5000 karatów,
większe niż legendarny „Coolinan”, diament o 3000 karatów.
Na razie odkrywka w Mirnym — podobna do krateru gi­
gantycznego wulkanu — ma kilkadziesiąt metrów głębo­
kości. Do 300 metrów będzie się czerpać z niej diamento­
wą glinę przy pomocy koparek. Potem zacznie się drążyć
szyby podziemne.

Ryszard BELGIA

Wojna

ULOTKI
W

EUPEN...
Kilka dni temu w jednej z za-

chodnioniemieckich gazet znala­
złem kilkuwierszową wzmiankę o

rozrzuceniu ulotek „proniemiec­
kich” w belgijskim Eupen. Fakt
ten był podany bez żadnych ko­
mentarzy.

Również w Eupen nie jest łat­
wo zdobyć więcej informacji na

ten temat. Spędziłem cały dzień
w Eupen i Malmedy, dwu mia­
steczkach belgijskich, których
ludność mówi językiem niemiec­
kim. Pytałem przygodnie spotka­
nych ludzi o historię z ulotkami.

Patrzyli na mnie nieufnie i odpo­
wiadali, że o niczym nie słyszeli.
Być może brali mnie za prowo­
katora. Dopiero w sklepiku z ga­
zetami, w którym się przedstawi­
łem i którego właścicielka odrze-
kła po niemiecku, że dowiaduje
się o wydarzeniach dopiero ode

mnie, znalazł się klient, który
wyszedł za mną na ulicę i rzekł

po francusku: — Nic się pan tu

od nikogo nie dowie. Ulotki ze­
lektryzowały wszystkich. Ale do

rąk policji dotarła tylko jedna.
Pozostałe ludzie zniszczyli albo
starannie schowali. To jest drażli­
wa sprawa. Nikomu tu się nie
uśmiecha przekształcenie Eupen i

Malmedy w Południowy Tyrol
(Górna Adyga). Ludzie chcą spo­
kojnie żyć. Niepokój nacjonalisty­
czny nie bierze się stąd, ale przy­
chodzi stamtąd... — tu rozmówca
wskazał ręką na pobliską granicę
NRF.

A oto, jak wyglądały fakty w

naświetleniu belgijskiej prasy. W

początkach stycznia późnym wie­
czorem ulicami Eupen przejechał
samochód, którego pochodzenia
nie ustalono. Z jego wnętrza roz­
rzucano garściami ulotki odbijane
na powielaczu. Nosiły one podpis:
„Niemieckie Stowarzyszenie Eu­
pen i Malmedy”.

'

Organizacja o

takiej nazwie jest nieznana wła­
dzom belgijskim.

Mimo że brak jest danych czy
organizacja taka w ogóle istnieje,
czy też jest to wyczyn pojedyn­
czego osobnika, niepokój wzbu­
dził fakt, że treść ulotki nie jest
wzięta z powietrza, lecz stanowi

kolejne ogniwo w historii starego
problemu. Ulotka operuje miano­
wicie sformułowaniami prohitle-
rowskiego „Heimatstreue Front”
z ostatnich miesięcy 1939 roku.
Podkreśla ona rzekome przywią­
zanie ludności wschodniej Belgii
do krwi i ducha niemieckiego o-

raz wzywa ją do wstępowania do

organizacji stawiającej sobie za

cel przyłączenie Eupen i Malmedy
do Niemiec. <

Ulotka kończy się słowami: „Ka­
prys losu sprawił, że musimy
przynależeć do Królestwa Belgij­
skiego — kraju rozdartego kon­
fliktem między szowinistami fla­
mandzkimi a nacjonalistami wal-
lońskimi. Żadna partia politycz­
na w Belgii nie reprezentuje in­
teresów ludności mówiącej po
niemiecku. Nie mamy w tym kra­
ju żadnych praw, ani żadnej och­
rony. Chcemy być Niemcami mię­
dzy Niemcami. Niech żyją Niem­
cy !”

Nieco historii: Do 1815 roku Eu­
pen i Malmedy należały nieprzer­
wanie do Księstwa Limburskiego,
stanowiącego jedną z dzisiejszych
prowincji belgijskich. Kongres
Wiedeński, dzieląc spadek po Na­
poleonie, przyłączył oba miastecz­
ka do Prus i dopiero od tej daty
rozpoczyna się ich germanizacja. W

przeszłości ludność Eupen mówiła

przeważnie językiem flamandz­
kim, zaś ludność Malmedy — dia­
lektem wallońskim.

Cały ten obszar powrócił z po­
wrotem do Belgii na mocy Trak­
tatu Wersalskiego w 1919 roku.
W 1940 roku, po zdradzieckim na­
padzie hitlerowskiej Rzeszy na

Belgię, Eupen i Malmedy zostały
znowu wcielone do Niemiec, aby
po wojnie powrócić definitywnie
do Belgii.

Obecna próba ożywienia agita­
cji nacjonalistycznych wznieciła
wśród Belgów nie tylko oburze­
nie, ale i zdziwienie. Granica

belgijsko-niemiecka w dzisiejszych
warunkach EWG jest tak dalece

„przenikalna”, że nie stanowi

żadnej przeszkody w krążeniu lu­
dzi, towarów i idei.

Ale dla niemieckiego nacjona­
lizmu to wszystko mało. Znajomy
dziennikarz w Brukseli powie­
dział mi: — Źródło leży nie tutaj,
lecz w NRF. Za każdym raz4em.

gdy nacjonalizm podnosi głowę
w Niemczech, jego echa odbijają
się w Eupen i Malmedy.

Czyżby ostatnia ulotka była już
wskaźnikiem nastrojów wzbudzo­
nych przez NPDłl

inęło 5 lat od chwili, gdy w Wietnamie Południo­
wym wylądowały pierwsze amerykańskie jednostki
bojowe. Pod koniec grudnia 1961 roku przybyły tu

pierwsze śmigłowce. W dwa miesiące później,
w lutym 1962 roku, generał Paul Harkins, zorga­
nizował dowództwo amerykańskie w Sajgonie,

a w czerwcu tegoż roku skierował do południowowietnamskich
jednostek, walczących — jak to wtedy szacowano — z 15 ty­
siącami partyzantów Vietcongu, 7 tysięcy amerykańskich in­
struktorów.

Wojna wietnamska jest więc najdłuższą z wojen, jakie Sta­
ny Zjednoczone kiedykolwiek prowadziły. Mimo to — żeby
użyć słów prezydenta Kennedyego, „światła zwiastującego ko­
niec tunelu jeszcze nie widać”. Chociaż zaangażowano w akcji
prawie pół miliona żołnierzy amerykańskich i sojuszniczych
(włączając w to siły lotniczo-morskie) i ponad pół miliona żoł­
nierzy sajgońskich, następca Harkinsa na stanowisku główno­
dowodzącego wojskami, generał Westmoreland ugrzązł w nie-
rozwiązalnym krvzvsie, tak strategicznym, jak i taktycznym.

Amerykańsko-sajgońskie dowództwo przerzucało się z jed­
nej koncepcji w drugą i to zarówno w okresie Harkinsa, jak
i w erze generała Westmorelanda. Nie było ono w stanie, choć­
by przez okres kilku miesięcy, utrzymać jednolitej koncepcji
prowadzenia wojny. Popełniało też niezliczone błędy: fałszy­
wie określiło rolę wojsk amerykańskich i sajgońskich w akcji,
fałszywie oceniło szanse rekrutacji i zdolność pokrywania strat

przez siły zbrojne FWN, błędnie przewidywało skutki nalotów
na Północny Wietnam i tereny walk na Południu, przeceniło
zdolność rozbudowy szeregów wojsk sajgońskich. Dowództwo
amerykańskie ogromnie przeceniło efekty swojej przewagi
lotniczej i artyleryjskiej, w tym samym stopniu nie docenia­
jąc możliwości FWN — poczynając od zaopatrzenia, aż do za­
chowania się jednostek powstańczych w obliczu przewagi
ogniowej wojsk amerykańskich i amerykańskiego monopolu
w dziedzinie wsparcia lotniczego i artyleryjskiego. W wyniku
tego dowództwo amerykańskie stale było i jest zaskakiwane.

Było więc i jest ono zaskakiwane siłą ognia jednostek po­
wstańczych. Było i jest zaskakiwane dostawami amunicji dla
wojsk FWN i zdolnością tych ostatnich do prowadzenia cało­
dziennych bitew i to przy świetle dziennym. Było i jest zaska­
kiwane umiejętnością partyzantów przebijania się przez wiele
szeregów zasieków z drutów kolczastych, którymi otoczone są
bazy amerykańskie i przez elektronowe „oka”, które baz tych
strzegą; jak również łatwością, z jaką jednostki partyzanckie
operują cały dzień u wrót Sajgonu.

Najnowszym i najlepszym dowodem kryzysu amerykańskiej
strategii i taktyki była „operacja Attleboro”, w której uczest­
niczyło 30 tvs. żołnierzy amerykańskich i która oficjalnie po­
myślana została jako wzór operacji, wynikającej z nowej stra­
tegii pod nazwą „zdobyć i utrzymać”. W dziedzinie taktyki ope­
racja ta miała wykazać wyższość lekkiej brygady w akcji
przeciwpartyzanckiej nad ciężką, nieruchliwą dywizją. Kore­
spondenci donosili, że w toku „operacji Attleboro” wojska ame­
rykańskie przetrząsną każdy metr kwadratowy lasów w pro­
wincji Tav Minh, która uważana jest przez dowództwo sajgoń-
skie za główną bazę i siedzibę sztabu FWN; że wyrwą z ko­
rzeniami i doszczętnie rozbiją stacjonująca tutaj dywizję Viet-
congu, zniszczą bazy wroga i zorganizują swoje własne; że

puszczą się w pościg za rozbitkami Vietcongu, uciekającymi
do granicy kambodżańsklej.

W Tay Minh zaangażowana została 196 brygada, która tra­
fiła do Wietnamu po przeszkoleniu w Fort Denver w USA.
Brygada ta przeszła swój chrzest bojowy właśnie w „operacji
Attleboro”.

Warto przypomnieć przy sposobności, że kiedy I dywizja kawalerii

powietrznej skierowana została do Południowego Wietnamu, okrzycza­

no ją jako najlepszą amerykańską odpowiedź na metody wojny par­
tyzanckiej. Eksperci wojskowi z całego zachodniego świata przyjeż­
dżali do Wietnamu, żeby podziwiać tę jednostkę. Korespondenci wo­
jenni zachwycali się tą „lotniczą kawalerią”, która może być prze­
transportowana do każdego miejsca w dżungli w ciągu niewielu mi­
nut po ogłoszeniu alarmu, może całkowicie otoczyć nieprzyjacielskie
jednostki, gdy tylko zostaną one rozpoznane; zachwycali się ruchli­
wością tego związku i jego siłą ogniową. Fachowcy z Pentagonu twier­
dzili także, że zastosowanie w boju takiej silnej, wielkiej i ruchliwej
jednostki zmusi FWN do rozwiązania swoich dużych związków takty­
cznych 1 do powrotu do akcji partyzanckiej na małą skalę.

Po 18 miesiącach doświadczeń okazało się, że to FWN roz­
budował swoje jednostki regularne do rozmiarów dywizji,
podczas gdy Amerykanie zaczęli przechodzić do jednostek
mniejszych. Okazało się, że FWN zdolny jest narzucać Ame­
rykanom taktykę w Wietnamie, a nie odwrotnie.

18 miesięcy temu koła oficjalne USA trzymały się tezy, że

jeśli tylko wielkie jednostki regularne FWN zostaną rozbite,
wtedy rzeczą łatwą będzie już wykarczowanie jednostek par­
tyzanckich. Dziś z kolei twierdzi się, że gdyby nawet udało
się rozbić wielkie jednostki, to i tak będzie to tylko początek.
„Rzeczywistym problemem” — powiadają teraz Amerykanie —

będzie zlikwidowanie właśnie jednostek partyzanckich, co, jak
twierdzą nawet pentagońscy wróżbici, jest zajęciem na wiele
lat.

Dodajmy jeszcze, że „operacja Attleboro” nie zakończyła się
oczekiwanym sukcesem, 196 brygada została ciężko przetrze­
biona, a jej dowódca, generał Edward de Saussure, został zdję­
ty ze swego stanowiska w czasie walki: zarzucono mu nie­
udolne dowodzenie jednostką, co dopro-wadziło do tego, że

poniosła ona ciężkie straty. Jeden z batalionów 196 brygady
został kompletnie starty z powierzchni ziemi i to łącznie
z punktem dowodzenia i dowódcą. Dwa inne zostały ciężko
„poturbowane”. W istocie rzeczy brygada została wyelimino­
wana z walki, gdy jej punkt dowodzenia został kilkakrotnie
ostrzelany. Żadna amerykańska jednostka o podobnych roz­
miarach nie poniosła, licząc od początku wojny, tak dotkliwej
klęski, jak 196 brygada. Innymi słowy, nowa koncepcja tak­
tyczna została zdyskredytowana, zanim nawet zaczęto ją na

dobre stosować.
Tak oto poniosła na progu roku operacyjnego 1966—67 ame­

rykańska myśl wojskowa bardzo dotkliwy cios.

Danuta Jakubiec

Już z racji swego uroczego położe­
nia na południowych krańcach niewy­
sokiego, lecz malowniczego pasma gór
Mecsek, zasługiwałby Pecs — miasto
wznoszących się i opadających w dół
uliczek, na swą turystyczną popular­
ność. Przyczyn do dumy dla mieszkań­
ców, a do odwiedzin dla turystów jest
jednak więcej. Niektóre tkwią w dale­
kiej przeszłości, inne stanowią węgier­
skie „dziś”, jeszcze inne splatają owo

„dziś” i „wczoraj”.
Zaczęło się przed dwoma tysiącami

lat, kiedy w tym miejscu Rzymianie
założyli miasto-obóz Sophianae, po­
dobne do Aąuincum, położonego na

obecnym terytorium Budapesztu. Miał
potem Pecs wielkie znaczenie dla Wę­
grów, czego dowodem było założenie
w nim w roku 1367 przez króla Ludwi­
ka (na Węgrzech obdarzonego przy­
domkiem Wielkiego, a u nas zwanego
Węgierskim) najstarszej węgierskiej
uczelni wyższej.

Nie zamierzam streszczać historii
Pecsu. Dla nas ciekawsze jest „dziś”,
ale w powiązaniu z tym, co wywarło

WĘGRY

najsilniejsze piętno na oblicze miasta.
Czasami aż zaskakuje owa symbioza.
Stary meczet ze strzelistą wieżyczką
minaretu okolony murami szpitala.
Stary Pecs i rosnące na jego wschod­
nim i zachodnim krańcu nowoczesne

robotnicze osiedla. Przybywa w tym
mieście w ciągu roku przeciętnie ty­
siąc mieszkań, a niezaspokajane po­
trzeby podyktowały zamiar zwiększe­
nia planu do dwu tysięcy rocznie. Jest
bowiem Pecs i jego okolica także nie­
zmiernie ważnym dla węgierskiej go­
spodarki ośrodkiem przemysłowym. U
podnóży Mecseku wydobywa się od
dawna najlepszy na Węgrzech węgiel.
Wydobywa się również rudy uranowe.

Dla pracowników tego ostatniego ko­
palnictwa zbudowano i rozbudowuje
się w ciągu ostatniego dziesięciolecia
tzw. uranowe miasto (uranudros) —

nowoczesne i ładne, pełne przestrzeni
1 słońca.

Wśród zakładów przemysłowych
Pecsu fabryka porcelany, zatrudniają­
ca półtora tysiąca osób, nie jest być
może najważniejsza. Ale — że jest

PERU

NARÓD
który

ZGINĄŁ

W Peru przestał istnieć jeden z najdziwniej­
szych narodów świata, a obojętność władz spo­
wodowała, że nie udało się go uratować. W re­
zultacie tysiącletniej przepaści między dzisiej­
szym światem, a jego przedstawicielami, zgi­
nęło plemię ludzi silnych o niezwykłych ce­
chach. Przypisywano im niekiedy nadprzyrodzo­
ne właściwości, mimo — a może na skutek pry­
mitywu w jakim żyli. Sami zresztą uważali się
za pierwszych mieszkańców Ziemi, wyprowa­
dzając swe pochodzenie w prostej linii od... bo­
gów.

To była niewątpliwie najstarsza cywiliza­
cja Ameryki, cywilizacja trzciny i wody. Twór­
cy jej od najdawniejszych czasów aż po nie­
dawną śmierć ostatniego swego przedstawicie­
la, żyli na jeziorze Titicaca, najwyżej położo­
nym, naturalnym, górskim zbiorniku wodnym
na świecie. Dziś w tym miejscu na wysokości
3812 metrów, o narodzie Uru mówią tylko pły­
wające po wodzie szczątki ich trzcinowych sie­
dzib.

Indianie Uru uważający się za potomków bo­
gów, od niepamiętnych^ czasów zamieszkiwali

płaskowzgórze Andów wokół jeziora. Sąsiednie
wojownicze szczepy Keczua i Aimara oddawały
im cześć, składały ofiary w obawie przed bo­
skimi przodkami i protektorami Uru. W chwili,
gdy hiszpańscy konkwistadorzy podbili cesar­
stwo Inków, tylko Uru udało się ura <.wać dzię­
ki skłonności do hermetycznej izolacji. Pozo­
stali do samego końca wierni swym prastarym
tradycjom — legendom, obyczajom i staremu

językowi.
Uru posiadali niezwykłą umiejętność posłu­

giwania się trzciną, na niej oparli cały swój
byt. Z mat trzcinowych zszywali całe sztuczne

wyspy, pokrywane później ziemią z brzegów.
Obsiewali ją — nawożąc glebę mąką z ości
rybnych. Byli wspaniałymi myśliwymi i ryba­
kami — nawet w czasach konkwisty pozostali
w pełni panami swego jeziora, wszelkie próby

najbardziej znana, to nie ulega wątpli­
wości. Tyle, że jako fabryka Zsolnaya
(Zsolnaygyar). Jej założyciel Miklós
Zsolnay i jego sukcesorzy nie na próż­
no przez blisko sto lat czynili wszyst­
ko, aby uzyskać jak najpiękniejsze i
różne od pochodzących z innych fa­
bryk porcelanowe przedmioty użytko­
we i ozdobne. Porcelana Zsolnay sta­
ła się sławna. Przyczyniła się do tego
m. in. specjalna mieniąca się tęczowo
glazura, zwana eozyną. Obecnie ten
dział produkcji, jakkolwiek kontynuo­
wany, zszedł przecież na margines,
ustępując miejsca wytwarzaniu różne­
go rodzaju izolatorów porcelanowych,
stanowiących przedmiot eksportu.

’

Przy silnym rozwoju przemysłu,
przy wielości problemów komunal­
nych i turystyce wyrażającej się licz­
bą 200 tysięcy przybyszów rocznie —

przecież jednak na plan pierwszy w

troskach i zabiegach tzw. czynników
w mieście wysuwa się ostatnio zagad­
nienie jubileuszu 600-lecia uniwersy­
tetu. Co prawda, nie było to 600-lecie
stałego istnienia, jak w przypadku
Uniwersytetu Jagiellońskiego (uniwer­
sytet w Pecs został bowiem wznowio­
ny nie tak dawno), ale i tak obchody
jubileuszowe będą świętem nauki wę­
gierskiej. Przewidziano je w okresie
od 4 do 10 września 1967 roku.

Podobnie, jak to było w Krakowie,
już wcześniej powołano komitet jubi­
leuszowy, działający pod przewodni­
ctwem ojca miasta Lajosa Kbrósi i ma­
jący w swym składzie rektora Uniwer­
sytetu Medycznego, dziekana uniwer­
sytetu-jubilata, obecnie’ posiadającego
jedynie wydział prawa i dyrektora
Wyższego Studium Nauczycielskiego.

Tygodniowy program przewiduje —

podobnie jak to było u nas — posie­
dzenia, kongresy i konferencje nauko­
we, różne uroczystości i imprezy —

również rozrywkowe, i wycieczki. Dla
nas, Polaków, wiadomością szczególnie
ciekawą jest, że podczas uroczystości
otwarcia obchodów jubileuszowych
przewidziano wystąpienie prof. Adama
Yetulaniego.

Nie żałują
Przed I wojną Amerykanie

zainwestowali w Niemczech
192 miliony dolarów. Przed II
— nieco więcej, bo 217 min.
Prawdziwy jednak zapał wo­
bec NRF wykazał kapitał a-

merykański dopiero teraz, lo­
kując tu w bezpośrednich in­
westycjach 2,7 miliarda dola­
rów.

Na wszelki wypadek
Pamiętamy jeszcze wszyscy nie­

dawną tragedię Skopje w Jugo­
sławii, miasta dotkniętego klęską
trzęsienia ziemi. Dziś Skopje jest
niemal odbudowane, można nawet

przystąpić do inwestycji innego
typu.

Oddany niedawno do użytku
supernowoczesny port lotniczy ma

jednak — na wszelki wypadek —

betonowe pasy startowe o kon­
strukcji anty sejsmicznej.

Poważnie
i ■— nie­

poważnie
Nowe nazwy

Przy podsumowaniu osiąg­
nięć kosmicznych roku, ra­
dziecka Akademia Nauk „o-
chrzciła” 149 bezimiennych
dotąd fragmentów powierz­
chni Księżyca. Na mapie na­
szego satelity ukazały się na­
zwiska Łomonosowa, Łobacze-
wskiego, Mendelejewa, Popo­
wa, Ciołkowskiego, Kurczato-

'

wa i innych, którzy swym
naukowym wkładem otwarli.
rakietową drogę ku planetom.

kontaktów z lądem likwidując w zarodku karą
banicji.

Niedawna sześcioletnia susza na równinach
Peru zmusiła nawet ptaki do opuszczenia przy­
brzeżnych zarośli. Pola uległy erozji, ryby wy­
marły, mróz skuł ogromne połacie andyjskich
wyżyn. Sąsiednie plemiona indiańskie zeszły
w tropikalne doliny. Tylko twardzi, uparci Uru
nie ruszyli się z miejsca.

Głód jednak był silniejszy, plemię zaczęło
w przyspieszonym tempie wymierać. Stałe nie­
dożywienie spowodowało bezpłodność kobiet,
młodsi umknęli — pozostała tylko starszyzna.
Naukowcy peruwiańscy apelowali wówczas
o pomoc dla Uru. Etnografowie i socjolodzy
wzywali — w imię nauki choćby — do zainte­
resowania się ich losem. Bez skutku.

W tej chwili brzegi jeziora znowu ożyły. Po­
kazały się ptaki i ryby, wrócili Indianie Ke­
czua i Iamara. Tylko po Uru nie ma już śladu.
Przed 5 laty widziano jeszcze w tych okoli­
cach siwą Indiankę z długimi warkoczami,
ostatnią podobno przedstawicielkę plemienia.
Zwala się Jesusa Salinas.

Naukowiec francuski Jean Bellare ruszył
przed 10 laty z ekspedycją w Andy. Poznał
wtedy język Uru i zebrał ogromny materiał do­
tyczący ich folkloru. Pobliskie plemiona twier­
dzą teraz, że uczony jest sprawcą wyginięcia
Uru, którym... „ukradł duszę”.

Do samego końca swego istnienia Uru nie
zmienili nic ze swych pradawnych zwyczajów.
Jak przed wiekami, opierali cały swój byt na

trzcinie. W nią się ubierali, z niej budowali
chaty i łódki, pletli naczynia, żywili się nią
i na niej mieszkali. Przetrzymali dzięki swej
odporności i izolacji całe wieki. Wyginęli na

oczach cywilizowanego świata, który nie przy­
szedł im z pomocą, choć dysponuje wszelkimi
możliwościami oddziaływania na kształt życia
ludzi... (LEW)

Tajemnica kota
Taki jest tytuł fantastycznej, po­

wieści kryminalnej, która wyjdzie
w tym roku w CSRS. Jest ona

tworem zbiorowym, autorami jej
są pisarze japońscy, polscy, 'fran­
cuscy, czescy i radzieccy............

Antypremia
We Włoszech wprowadzono

w życie tzw. antypremię w

dziedzinie literatury i sztuki,
która będzie przyznawana au­
torowi najbardziej nieuda­
nych tworów roku. Nagro­
dzony ma obowiązek wpłacić
„za karę” milion lirów na po­
trzeby dowolnej instytucji
kulturalnej.

Odmowa pociągnie za sobą
publikacje nazwiska w prasie
jako człowieka pozbawionego
poczucia humoru.

Niezwykła taksówka
Po ulicach jednego z hiszpań­

skich miast kursują w roli tak­
sówek... osiołki. Ta nowa gałąź
transportu nie jest wyrazem za­
cofania, lecz pomysłowości w wy­
myślaniu atrakcji dla turystów.
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Znamy na ogół historię oddziałów wojsk polskich walczą­
cych w 1945 r. o wyzwolenie ziem nad Odrą i Nysą. Mniej
znaną kartą z tamtych dni jest dla nas walka polskich grup dy-
wersyjno-wywiadowczych, które walczyły na głębokim wów­
czas zapleczu wroga.

Jedna z takich grup przerzucona została w grudniu 1944 r.

na teren dzisiejszego woj. zielonogórskiego. W 22 lata później
spotkałem się z dowódcą tej grupy ppłk. Czesławem Szelachow-
skim.

„Był grudzień 1944 r. Przez cały czas była zła pogoda i nie
mogliśmy wystartować. Wreszcie 10 grudnia przychodzi nasz

„opiekun” — „Gotowi? Dzisiaj lecicie. O tu — nakreślił na

mapie koło — tu będziecie działali”. Były to okolice Frankfurtu
nad Odrą. Wylecieliśmy nocą, ja, jako dowódca grupy, mój
zastępca st. sierż. Paweł Gałęziak; radzista kpr. Franciszek
Sawicki, sierż. Alojzy Macura, sierż. Jan Cygan i plut. Walter
Duda. Lot trwał cztery godziny. Mijając linie frontu zostaliśmy
ostrzelani. W dole widzieliśmy ciemny masyw lasu. W kabinie
zapaliło się niebieskie światełko. — Przygotować się! Stanęliś-

przed lukiem. Czerwone światło. — Skok!
Wrzesień 1939 r. Czesław Szelachowski służy w artylerii przeciw­

lotniczej w rejonie Rawicza. W pierwszym dniu wojny jego bateria
zestrzeliła 3 niemieckie samoloty. Potem odparcie ataku. Poszli do

przodu. Cóż jednak z tego — byli już okrążeni. Teraz rozpoczął się
długi odwrót. W rejonie Włodawy nad Bugiem osaczyły ich czołgi.
Ranny dostaje się do niewoli. Już po trzech dniach ucieka. Za Bu­
giem stoją żołnierze radzieccy. Nocą, omijając niemieckie posterunki
przeprawił się przez rzekę. Radzieccy wartownicy nie robili żadnych
ceregieli „Iditie domoj”. Potem lapaść hitlerowców na ZSRR. Trzeba

było się ukrywać. Czesław Szelachowski zaczął pracować w majątku
i... organizować oddział partyzancki. Wydobyli ukrytą broń. W 1943 r.

20-osobowa grupa partyzancka pod dowództwem Czesława Szelachow-

skiego wyruszyła do lasu. Tam połączyli się z odddzialem radzieckich

partyzantów. Znowu rozpoczęła się walka. Potem „wizyta” w Polskim
Sztabie Partyzanckim, długa rozmowa z płk. Toruńczykiem i skie­
rowanie do Batalionu Szturmowego.

„...Noc była mroźna i księżycowa. Z rzadka przesuwające się
chmury rysowały na ziemi srebrzyste i czarne kontury. W dole
jaśniała roziskrzona śniegiem polana. Jeszcze parę sekund, i
wylądowałem pośrodku, na całe szczęście, zamarzniętego je­
ziora. Tu lód był twardy, wytrzymał. Gorzej udało się lądowa­
nie drugiemu skoczkowi. Wylądował blisko brzegu. Lód zała­
mał się. Macura wpadł po szyję do wody. Pomogłem wyjść mu

na brzeg, gdzie zbierała się reszta grupy. Reszta? A gdzie
zastępca? Okazało się, że zawisł na drzewie i w żaden sposób
sam nie może zejść. Pomogliśmy mu. Teraz szybko, jak naj­
dalej od miejsca zrzutu. Obładowani bronią i amunicją

TT yr. 30 kwietnia 1833
/ r. w Adamczynie

w powiecie miń­
skim — zm. 31

stycznia 1930 r. we Lwo­
wie.

Pochodził z rodziny,
w której tradycyjne by­
ły zainteresowania i
zdolności do nauk przy­
rodniczych.

Szkołę średnią ukoń­
czył w Mińsku Biało­
ruskim, a następnie
studiował medycynę i
przyrodę w Dorpacie i
Wrocławiu. Stopień dok­
tora medycyny i chi­
rurgii uzyskał na Uni­
wersytecie w Berlinie.
Pracując jako adiunkt-
profesor w katedrze zo­
ologii Szkoły Głównej
Warszawskiej, nie o-

graniczał się do wykła­
dów i pracy naukowej,
lecz rozwinął również
działalność mającą na

celu powiększenie zbio­
rów przyrodniczych.

W tym samym okresie
dał się również poznać
jako wybitny działacz
niepodległościowy. Za
udział w akcji zbrojnej
powstania styczniowego
i pracę w Rządzie Na­
rodowym skazany zo­
stał na dożywotnie ze­
słanie do wschodniej
Syberii. Tam wśród
niezwykle trudnych wa­
runków prowadził pra­

Zuzanna Rosiek

Benedykt
DYBÓW

SKI
PROPOZYCJE
NAZW ULIC

POLONIA

Wszystko o Polsce
Tysiąclecie Państwa Polskiego odbiło się szerokim echem

w ośrodkach polonijnych wielu krajów. Wzrosło zaintereso­
wanie starym krajem i sprawami polskimi w ogóle. Polacy
żyjący na emigracji mieli okazję zapoznania się przede
wszystkim z dorobkiem Polski Ludowej w wielu dziedzi­
nach.

W Kolegium Caldwell w stanie New Jersey odbyła się
wystawa Tysiąclecia Państwa Polskiego. Pokazano na niej
zbiór różnych kostiumów ludowych, pisanki malowane
i rzeźbione w drzewie, drzeworyty, ceramikę i porcelanę,
ręcznie haftowane obrusy oraz serwety, podobizny książąt
piastowskich, kolorowe plansze przedstawiające widoki
z miast polskich, reprodukcje naszych zbiorów muzealnych.
Inicjatorzy tej ambitnej wystawy postawili sobie za cel
pokazanie jej na uniwersytetach i kolegiach amerykańskich,
by zapoznać Amerykanów z dorobkiem narodu polskiego.
Również w Filadelfii w tamtejszej bibliotece publicznej
została zorganizowana wystawa obrazująca dzieje kultury
i sztuki polskiej.

Od wielu już lat Kongres Polonii w Port Arthur i Fort
William urządza polskie stoisko na dorocznej Wystawie Ka-

POZIOMO: 3. napisał Medeę i Elektrę,
5. w oczy kole, 6. polowanie z nagonką, 8.
zatyczka w beczce, 9. między lekcjami, 11.
znak, 15. kraina w Hiszpanii, 16. burda,
17. drżące ciało, 20. kalendarz lub zbiór utwo­
rów literackich, 22. rokowanie, 23. posągowy
materiał, 24. protoplasta, 25. bardzo ciekawe
echo, 28. nieodłącznie związana z książką, 29.
instrument trzeciej płci, 30. dążność, skłon­
ność.

PIONOWO: 1. fałszywa skromność, 2. Wil­
helm albo Cortez, 3. starożytne państwo nad
Tygrysem ze stolicą w Suzie, 4. biuro ma­
trymonialne ongi, 5. jedno z podstawowych
pojęć w geometrii, 7. robi dużo huku, 7. ko­
jarzy się z lipą i trenami, 10. dzieło Zamen­
hofa, 12. siekiera albo graca, 13. kradzież li­
teracka, 14. generał hiszpański obrońca Sa-
ragossy przed Napoleonem, 18. płonąca szcza­
pa, 19.’ wielki bór, 21. oddziela niebo od zie­
mi, 22. wyżywa się w sądzie, 26. próba w psy­
chologii, 27. japońska leżanka, niemiecki

szpieg.
Rozwiązania należy kierować w terminie

do dnia 31. I. 1967 (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie „KRZY­
ŻÓWKA NR 18”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6

POZIOMO: 5. puder, 6. zakon, 9. Sokrates,
10. rozhowor, 11. zmora, 13. zaspa, 15. delta,
19. rozpacz, 20. sonety, 21. laguna, 22. zasło­
na, 23. straż, 25. szkic, 28. stosy, 29. szuflada,
30. pokrzywa, 31. dzwon, 32. lapis.

PIONOWO: 1. buława, 2. krosna, 3. czerep,
4. pochód, 7. kosmopolityzm, 8. doktryner­
stwo, 12. Rawenna,
17. bryza, 18. szlak,
impuls, 28. serwis.

NAGRODY

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 6,
z dnia 7/8. I. 1967 nagrody książkowe otrzy­
mują: D. Mateja, Oświęcim 4, al. Słowackie­
go 3/9, K. Thomas, Nowa Huta, os. Szkolne

14/28, J. Mazurkiewicz, Siersza 3, os. Awaryj­
ne Gaj 38/2, J. Matysik, Rabka, Chopina 4,
S. Klejdynst, Czatkowice Dolne 122, H. Wa­
lasek, Kraków 12, Zakopiańska 103a/3, J. Za­
goi, Kraków 14, Krakusa 9/17, E. Pasternak,
Wadowice, Obr. Stalingradu 68, J. Piątkie-
wicz, Jaworzno, os. Podwale bl. 25/27, M.

Ilorak, Zabrze, Grottgera 26.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

nadyjskłej w Lake-Head. Wystawa składa się z polskich
eksponatów historycznych i kulturalnych oraz z wyrobów
polskich i robótek własnoręcznych tutejszej Polonii. Z ini­
cjatywy Polsko-Amerykańskiej Izby Handlowej w Detroit
oraz polonijnych organizacji kulturalnych, zorganizowano
na terenie michigańskiej wystawy stanowej — wystawę
obrazującą osiągnięcia kulturalne i społeczne oraz wkład
Polaków w historię Ameryki. Na wystawie przedstawiono
puchary zdobyte na konkursie śpiewaczym przez chór „Lut­
nia", kopie obrazów Zofii Stryjeńskiej, sztandary z okresu
I wojny światowej, artystyczne wycinanki, książki polskie,
kryształy, ceramikę i pamiątki narodowe.

W Buenos Aires odbyła się Wystawa współczesnej sztuki
polskiej. Zwiedziło ją 15 tysięcy osób.

W Domu Polskim w Adelaidzie (Australia) urządzono
Polską Wystawę Artystyczną. Największym zainteresowa­
niem cieszył się jej dział „Polska w obrazach", a także wy­
roby sztuki ludowej importowane z Polski. Specjalna sala
była poświęcona pracom miejscowych artystów-plastyków
polonijnych.

W gmachu teatru Komedii w Strasbourgu (Francja) była
czynna dwa tygodnie wystawa „200 lat teatru polskiego”.
W podparyskiej miejscowości Asnieres została zorganizo­
wana ekspozycja na temat polskich ziem zachodnich. Zwie­
dziło ją również wielu Francuzów, którzy przy tej sposob­
ności nabywali polskie książki, płyty, albumy, znaczki do
zbiorów i wyroby polskiego przemysłu ludowego.

• KRZYŻÓWKA ©

stawiliśmy widoczny ślad. Śnieg był w tym roku duży 1 nie
sposób było zamaskować przejścia 6 obładowanych ludzi. Już
pierwszego dnia po śladach trafił do
czył nas w mundurach, z bronią w

Padł na kolana i zaczął prosić byśmy
Zapewniliśmy go, że nic mu złego nie
płacimy za współpracę. Zgodził się.
1 obiecał przynieść żywność 1 gorącą herbatę’. Rzeczywiście, po
paru godzinach wrócił z prowiantem. Myśleliśmy więc, że to

dobry początek, że nie będzie tak źle. W nocy, gdy odpoczy­
waliśmy w prowizorycznej ziemiance miałem jednak złe
przeczucie.

— Chłopcy — namawiałem — idziemy głębiej w las. Nie chcleli, zbyt
byli zmęczeni. Wtedy rozkazałem „Zabierać sprzęt, wyruszamy”. I to

nas uratowało. Gdy skryliśmy się w sąsiednim lesie, ten który opuści­
liśmy otoczyli hitlerowscy żołnierze. Okrążono nas zresztą następnego
dnia. Pierścień obławy był szczelny. Zdawało się, że nie ma już żad­
nego ratunku. Postanowiliśmy przebić się silą. 6-osobowa grupa prze­
ciwko batalionowi! Dopuściliśmy tyralierę wroga blisko, na 30 me­

trów. Potem — ognial Sześć automatów plunęło ołowiem. Granaty!
Nim opadły na ziemię grudy ziemi zerwane wybuchami, ruszyliśmy
biegiem. Do następnego lasu było 200 metrów. Przeskoczyliśmy. Znowu
udało się. Nawiązaliśmy kontakt radiowy z dowództwem. ,

Było to niedaleko Gorzowa. Jakieś 15 km na zachód. Tory
biegły wzdłuż wysokiego nasypu. Finkami wykopaliśmy mały
dołek. Minę zasypaliśmy śniegiem, tylko zapalnik naciskowy
lśnił na matowej powierzchni szyny. Zaczajeni w niskim, so­
snowym lesie czekaliśmy. Z kierunku Gorzowa słychać było
nadjeżdżający pociąg. Szedł ciężko, załadowany sprzętem wo­
jennym. Z jrzoclu wagony z wojskiem. Już jest! Błysk, huk!

Nieraz jeszcze robiliśmy zasadzkę na wrogie transporty. W
sumie w rejonie Gorzowa wysadziliśmy w powietrze 8 pocią­
gów oraz 2 mosty — jeden na Warcie, drugi na Noteci.

W rejonie Gorzowa o naszej działalności było już za głośno. Hitle­
rowcy postanowili zniszczyć naszą grupę za wszelką cenę. W las ru­
szyły specjalne oddziały. Znów nas okrążono. Tym razem nocą. Znowu

bój, grad świszczącego żelaza, błysk i huk granatów. Znowu bieg,
wyścig ze śmiercią. Gdy przerwaliśmy tyralierę wpadliśmy do wioski,
gdzie jak na złość stały oddziały niemieckie. Seriami bijąc po oknach,
strzelając we wszystkie strony utorowaliśmy sobie drogę i nim nie­
przyjaciel zdążył ochłonąć skryliśmy się w następnym lesie. Trzeci
raz nie daliśmy się już osaczyć.

Tak grupa Czesława Szelachowskiego przetrwała cztery mie­
siące zimą w lesie — w nieustannej walce z wrogiem. Z po­
czątkiem kwietnia zbliżył się front. Radziecki oficer, któremu

ujawnili się, gdy minęły ich pierwsze oddziały, dał samochód
na dojazd do sztabu. Zameldowali o powrocie, o swej działal­
ności nad Odrą. Wrócili wszyscy. Na ziemiach, które wróciły
do Polski byli pierwszymi polskimi żołnierzami.

nas leśniczy. Gdy zoba-
ręku, zbladł jak ściana,
nie zrobili mu krzywdy,
zrobimy. Przeciwnie, za-

Przyjął kilkaset marek

ce badawcze i sporzą­
dzał własnoręcznie po­
trzebną mu aparaturę
naukową. Obalił mylne
przekonanie uczonych,
jakoby świat zwierzęcy
tej części Azji
logiczny ze

zwierzęcym
wschodnie].

Rewelacyjne
go odkrycia dokonane
nad Bajkałem dotyczą­
ce nieznanych wówczas
gatunków zwierząt (fo­
ka bajkalska, ryby głę­
binowe, skorupiaki). Ze­
brane przez siebie licz­
ne okazy przesyłał z

wygnania do muzeum

zoologicznego Uniwer­
sytetu Warszawskiego i
zbiorów w Irkucku. Jak
wielu polskich zesłań­
ców, niósł pomoc tam­
tejszej ludności — zaś

jako lekarz organizował
pomoc trędowatym na

Wyspach Komandor­
skich, propagował ra­
cjonalne metody upra­
wy roli i hodowli zwie­
rząt.

Światowa sława, ja­
ką uzyskały jego bada­
nia, przyczyniła się do
zastosowania wobec
niego amnestii. Po po­
wrocie do kraju w 1383
r. został profesorem
zoologii i anatomii po­
równawczej na Uniwer­
sytecie Lwowskim, a

Polska Akademia Umie­
jętności w Krakowie i
wiele towarzystw nau­
kowych zagranicznych
wybrało go swoim człon­
kiem.

Największe zasługi
położył na polu syste­
matyki i Zoogeografii,
a jego dorobek nauko­
wy liczący blisko 200
prac obejmuje bardzo
szeroki zakres badań.
Zabierał głos w spra­
wach antropologii, za­
gadnień dziedziczności,
anatomii porównawczej,
jak również w kwestii
języka międzynarodo­
wego. W latach kiedy
na innych europejskich
uniwersytetach nie u-

znawano jeszcze prac
Darwina, Dybowski w

Polsce prowadził już
wykłady z teorii ewo-

lucjonizmu.

był ana-

światem
Europy

były je-

HS9

K
ółeczko!... Dziś, dziś, dziś... Panie do środeczka.
Para za parą! En avant!... Dziś, dziś, dziś... Ko­
szyczek! Panie wybierają! Kółeczko!

Kto ze średniego pokolenia, nie mówiąc o twi-
stującej młodzieży, pamięta dziś ten taniec?

NA DWORZE MARYSIEŃKI
Mazur ludowy, tańczony w takcie 3/4, był tańcem młodzieżowym

w przeciwieństwie do poloneza. Tańczono go z przyśpiewkami.
Z ludowego mazura powstał mazur śzlacheckl, zrazu

wany, później już nie. Tańczono go wolniej, ale za to
które przejęto prawdopoi® nic z dworskich tańców
za czasów królowych Cecylii Renaty, Marii Ludwiki i

Sobieskiej.

PODKÓWECZKI DAJCIE OGNIA...
.. .bo dziewczyna tego godna; a czy godna, czy niegodna, pod-

kóweczki dajcie ognia! — przyśpiewywano ludowym zwyczajem,
przyklękając na kolano przed tancerką 1 — powstawszy — ude­
rzając obcasem o obcas. Jeśli tańczyli ułani w butach z ostro­
gami, dzwoniły ostrogi; Jeśli chłopi — z podkutych butów sypały
się Iskry. Ognisty rytm mazura dobrze oddawał chłopską zadzie-

jzystóść, szlachecką buńczuczność i ułańską fantazję.

takie śpie-
z figurami,
francuskich

Marysieńki

ENCYKLOPEDIA TANECZNA

Ptaki" Ekwadoru

Do mazura!
CHOPIN I MONIUSZKO

Moniuszkowski mazur z „Halki” jest arcydziełem, które usunęło
w cień wszystkie inne mazury licznie komponowane w ciągu
150 lat. Fryderyk Chopin w swoich stylizowanych mazurkach wy­
zyskał wszystkie cechy mazurków ludowych — tj. mazurów, kuja­
wiaków, oberków i obertasów. Mazurki Chopina zawierają „wszy­
stko, co wieś polska miała najcenniejszego” w tej dziedzinie,

MAZUR NA SCENIE I ESTRADZIE
Początkowo magnackie dwory stroniły od mazura. Na salony

wszedł dopiero w drugiej połowie XIX wieku, a w najbardziej
arystokratycznych domach kończył bal tzw. Biały Mazur nad
ranem.

Obecnie mazur jest tańcem Jedynie scenicznym 1 estradowym,
znanym na całym święcie w wykonaniu zespołów, przede wszyst­
kim — „Mazowsza”. (A. Cz.)

Rysował Zbigniew JUJKA

D
Przemysław NA MORSKIM

Marcisz SZLAKU

la prawidłowego
funkcjonowania

przedsiębiorstwa ar­
matorskiego potrzeb­
ne jest systematycz­
ne odmładzanie wie­

ku pływających statków.
Tylko przy zachowaniu tego
rygoru, obok kilku
innych elementów,
podołać wykonaniu
cych zadań przewozowych.

Jedno z największych przed­
siębiorstw przewozów mor­
skich w naszym kraju: Pol­
skie Linie Oceaniczne — po­
siadać będzie w br. 86 jed­
nostek o łącznym tonażu 695
tys. DWT. Niektóre jednost­
ki, zbyt już wysłużone •-

zostaną skasowane, a w ich
miejsce przybędą statki no-

we, budowane w polskich,
bądź zagranicznych stocz­
niach. To dzięki nim średni
wiek statków PLO osiągnie
granicę 8 lat. Uzyska się też
średnią szybkość w tym
przeosiębi-orstwie armator­
skim — do 16 węzłów.

W tym roku uruchomiono
nowe połączenie Gdyni z

zachodnim wybrzeżem Ame-

jeszcze
można
rosną-

FLOTAsięODMŁADZA

ryki Południowej. Stało się
to w wyniku przeprowadze­
nia badań tamtejszego rynku
przez gdyńskiego armatora,
wspólnie z polskim handlem
zagranicznym. Tym sposo­
bem PLO w roku bieżącym
eksploatować będą regular­
nie 10 linii oceanicznych, 3
śródziemnomorskie, dwie an­
gielskie i jedną pasażerską —

obsługiwaną przez statek fla­
gowy MS „Batory”.

Kontakty Polski z rynka­
mi Ameryki Południowej
zaczęły się dość dawno, bo
w roku 1937. Była to jednak
żegluga od przypadku do

zachodnich
kontynentu

żegluga od
przypadku. Do
wybrzeży tego
bowiem statki polskie docie­
rały nieregularnie. Teraz,
przy zapewnieniu frachtu ze

strony polskiej i eksportu
przemysłowego krajów de­
mokracji ludowej, na tej li­
niikursowaćbędąregu1ar-
n i e polskie jednostki. Za­
winą do Wenezueli, Kolum­
bii, Ekwadoru, Peru i Chile
— odwiedzając
jak: La Guaira,
ra, Guayaąuil,
paraiso i ln.

takie porty,
Buenaventu-
Callao, Val-

Statki na tej linii, po wyj­
ściu z Gdyni, — zabiorą tak­
że dodatkowe ładunki z Ham­
burga, Rotterdamu i Antwer­
pii. Otwierając z końcem u-

biegłego roku, regularną że­
glugę na tej linii MS „Że­
romski" wprowadził nowy,
żeglowny szlak, po którym
kursować będą również m.

in. „Staszic" oraz już wodo­
wana i przeznaczona specjal­
nie na tę linię jednostka —

„Mieszko I". Czas podróży
określono na 115 dni.

W chwili, gdy do czytel­
nika dotrą te słowa, MS
„Żeromski" po opuszczeniu
hiszpańskiego portu Bilbao,
zmierza do Wenezueli — u-

dowadniając tym samym, że
mimo niezwykle silnej kon­
kurencji na wspomnianym
szlaku, polski handel zagra­
niczny i żegluga pod biało-
czerwoną banderą rozwijają
się coraz prężniej — łącząc
w sobie nie tylko ekonomicz­
ne korzyści. A to jest prze­
cież m. in. cechą systema­
tycznie odmładzającej się
floty.

ll

14. supełek, 16. elegant,
24. żelazo, 26. ziarno, 27.

WYLOSOWALI
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• Znane są już z zapowiedzi
plany Poczty Polskiej na rok

bieżący. Pierwszą tegoroczną e-

mlsją będzie ośmioznaczkowa se­
ria „Jeździectwo”, która ukaże

się w lutym. A oto dalsze pozy­
cje — „Ryby egzotyczne” (9 znacz­
ków — kwiecień), „Pomniki wal­
ki i męczeństwa” (10 znaczków
— kwiecień i sierpień), „VI Kon­
gres Związków Zawodowych” (1),
„XX Wyścig Pokoju” (1 znaczek

— obie emisje zaplanowano na

maj), „Apel Olimpijski 67" (8
znaczków 1 blok — lipiec), „Ro­
śliny chronione” (6 wartości — li­
piec), 100. rocznica urodzin Marii
Curie Skłodowskiej (3 znaczki —

sierpień), V Kongres Światowej
Federacji Głuchych w Warszawie

(1 — sierpień), „Kwiaty polne” (9
—> wrzesień). W październiku zo­
staną wprowadzone do obiegu —

seria „Motyle” (9 znaczków), 3
znaczki z okazji 50. rocznicy

Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej i jeden z okazji Dnia Znacz­
ka. W listopadzie — ośmioznacz-
kowa seria „Malarstwo europej­
skie w polskich muzeach”.

• „Rośliny chronione” (3 war­
tości), „Niemieckie bajki” (6) to

interesujące emisje NRD, jakie
zostały wprowadzone do obiegu 8

grudnia ub. roku.
• Poczta francuska wyda w

bieżącym roku m. In. 4 dalsze

znaczki, poświęcone sztuce. Przed­
stawiać będą obrazy Cloueta, In-

gresa, D. Rousseau oraz witraż

jednego z kościołów.
• Laureaci nagrody Nobla z To­

ku 1806 — J. J. Thomson (1856 —

1940) fizyk, G. Carducci (1835 —

1907), liryk i historyk literatury,
H. Moissan (1852—1907), chemik, C.

Golgi (1843—1926), anatom, Santia­
go Ramon y Cajal (1852—1934),
neurolog, zostali przedstawieni na

dwóch znaczkach Szwecji.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejski Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w Wa­
dowicach, zatrudni na dobrych warunkach z dniem
1 lutego 1967 r.:

INŻYNIERA BUDOWLANEGO 1 uprawnieniami
budowlanymi na stanowisko st. inspektora nadzoru
i dokumentacji technicznej (mieszkanie rodzinne
w nowym budownictwie zapewnione),

TECHNIKA BUDOWLANEGO z uprawnieniami
budowlanymi na stanowisko kierownika ekipy re-

montowo-usługowej.
Warunki pracy 1 płacy, według zasad obowiązu­

jących w zarządach budynków mieszkalnych do
omówienia w biurze Zakładu codziennie, od godz.
8 do 18, w soboty od godziny 8 do 13.

K-620

Prez. MRN WGKiM — Miejska Służba Drogowa
w Tarnowie — zatrudni z dniem 1 lutego 1967 r.

KIEROWNIKA ROBOT DROGOWYCH (mosto­
wych) — wymagane wykształcenie średnie technicz­
ne 1 5 lat praktyki w specjalności drogowo-mostowej

INSPEKTORA NADZORU ROBOT — wymagane
wykształcenie wyższe lub średnie techniczne i 4 la­
ta praktyki w specjalności drogowo-mostowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr, Tarnów, ul. Narutowicza 6 — tel. 3105.
K-640

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — w Krakowie, ul. Na Dołach 4 — za­
trudni natychmiast:

w Krakowie — KIEROWNIKA BAZY 1 2 DYSPO­
ZYTORÓW

w Chrzanowie — MISTRZA STACJI OBSŁUGI
w Tarnowie — Z-CĘ KIEROWNIKA BAZY d. 9 .

TECHNICZNYCH.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale

Kadr 1 Szkolenia w. Krakowie. K-657

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta
Krakowa 1 województwa krakowskiego:

KSIĘGOWEGO REWIDENTA i praktyką — wy­
kształcenie wyższe lub średnie,

KSIĘGOWEGO do księgowości materiałowej,
EKONOMISTÓW do Działów Studiów i Zaopatrzę-

ni a,
INŻYNIERA — EKONOMISTĘ na stanowisko kie­

rownika Sekcji Eksploatacyjnej,
INŻYNIERA MECHANIKA,
INŻYNIERA DROGOWEGO do Wydziału Torów,
INŻYNIERA BHP z praktyką,
TECHNIKÓW MECHANIKÓW ze specjalnością

technolog,
TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW.
Ponadto KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z i lub II

(dawną 1 nową) kategorią prawa jazdy, do prowa­
dzenia autobusów — przy II nowej wymagane: 3-let-
ni staż pracy przy prowadzeniu pojazdów mecha­
nicznych, w tym 1 rok na samochodzie ciężarowym
oraz ukończony 24 rok życia, MONTERÓW POD­
WOZIOWYCH, Ślusarzy, kowali, ślusarza
do robót nadwoziowych, MONTERA AKUMULATO­
ROWEGO, NAWIJACZA SILNIKÓW ELEKTRYCZ­
NYCH, OPERATORA SPRZĘTU MECHANICZNEGO

(elektromechanika) ze znajomością remontów spa­
warek elektrycznych prądu stałego i zmiennego,
SPAWACZA ELEKTRYCZNO-GAZOWEGO w Dzia­
le Remontowym Torowisk, ROBOTNIKÓW TRANS­
PORTU GOSPODARCZEGO, ROBOTNIKÓW MĄ-
OAZYNOWYCH, BLACHARZY-SLUSARZY karo-
SERYJNYCH oraz wyłącznie z terenu miasta Kra­
kowa: MOTORNICZYCH 1 KONDUKTORÓW (męż­
czyzn i kobiet), MONTERÓW TOROWYCH i DRÓŻ­
NIKÓW. jak również kobiety na stanowiska KIE­
ROWCÓW TAKSÓWEK (wymagana II kat. prawa
jazdy) i WARTOWNIKÓW Z BRONIĄ.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracownika i rodziny, do­
datki za wysługę lat oraz gratyfikacje jubileuszowe.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opinią
— kierować należy do Działu Kadr 1 Szkolenia MPK

w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

■

Konserwacyjno - Remontowo - Budowlana Spółdziel­
nia pracy w Rabce — zatrudni natychmiast GŁÓW­
NEGO i ST. KSIĘGOWEGO oraz KIEROWNIKÓW
GRUPY ROBOT i BUDOWY z uprawnieniami bu­
dowlanymi. — Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy w Budownictwie. — Mieszkanie dla
osób samotnych zapewnione. K-419

Zakłady Produkcji Części zamiennych Maszyn Bu­
dowlanych Nr 1 — w Krakowie, uL Mogilska 71 —

zatrudnią natychmiast, na korzystnych warunkach,
na stanowiskach kierowniczych INŻYNIERÓW ME­
CHANIKÓW i INŻYNIERÓW METALURGÓW oraz

TOKARZY METALOWYCH. Warunki płacy 1 pra­
cy do omówienia na miejscu w Dziale Kadr, pokój
nr 34, od godziny 7 do 15. K-502

Gminna Spółdzielnia ,, Samopomoc Chłopska”
w Zakliczynie n. Dunajcem, powiat Brzesko — za­
trudni natychmiast KIEROWNIKA KUCHNI ZA­
KŁADU ŻYWIENIA ZBIOROWEGO — wymagane
wykształcenie — dyplom kucharza i 2 lata prak­
tyki w zawodzie,

KIEROWNIKA GOSPODY —

cenie średnie ekonomiczne 1
stanowisku kierowniczym,

CUKIERNIKA — wymagany
i 2 lata praktyki w zawodzie,

2 PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH z wykształce­
niem średnim ekonomicznym do pracy w dziale

finansowo-księgowym.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze

GS, codziennie w godzinach od 7 do 15. K-661

wymagane wykaztał-
3 lata praktyki na

dyplom czeladniczy

Zarząd Powiatowego związku Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w Tarnowie, pl. Bema 3
— zatrudni natychmiast

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne i prak­
tyka na stanowiskach kierowniczych w księgowo­
ści.

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
z uprawnieniami budowlanymi w zakresie budow­
nictwa ogólnego.

Warunki płacy 1 pracy do omówienia w biurze

Zarządu PZGS, codziennie od godziny 7 dó 13.

K-650

Olkuskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Olkuszu —

zatrudni natychmiast
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW

ELEKTRYKÓW i uprawnieniami i odpowiednią
grupą BHP do pracy w zarządzie przedsiębiorstwa
1 w terenie,

MAGISTRÓW EKONOMII x co najmniej 10-letnim
stażem pracy w budownictwie — na stanowiska:

głównego specjalisty d. s. ekonomicznych i z-cy kie­
rownika KGR d. s. ekonomicznych,

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW i MISTRZÓW ME­
CHANIKÓW do pracy w zarządzie przedsiębiorstwa
1 Bazie Sprzętu w Miechowie,

EKONOMISTĘ lub PRAWNIKA na stanowisko
kierownika działu umów.

Warunki płacy do uzgodnienia. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia i Płac OPB — Olkusz, ul.

1 Maja 33. K-655

i MISTRZÓW

Nauka

KURSY
PRZYGOTOWUJĄCE

do egzaminu na tytuł ro­
botnika wykwalifikowa­

nego — czeladnika
i mistrza

we wszystkich zawodach,
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12
codziennie, w godz. 8—18.

JC-411

JAWORZNO i okolice! —

3 lutego TKWP otwiera

kursy kwalifikacyjne —

(czeladniczo - mistrzow­
skie) dla metalowców 1

elektryków. Wpisy: Ja­
worzno, Matejki 62, Szko­
ła Górnicza. K-683

KURSY SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
na książkę spawacza

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
codziennie, w godz. 8—18.

K-221

WPISY na kursy kreśleń

technicznych: budowla­
nych, instalacyjnych —

konstrukcyjnych, maszy­
nowych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego, Kraków, Dietla
38.

KURS maszynopisania dla
studentów i referentów,
organizuje Stowarzysze­
nie Stenografów i Maszy­
nistek, Kraków, ul. Mi­
kołajska 2. 104051-g
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Połowę karnawału mamy za sobą. A więc okres szam-

pańskica zauaw — rzec by można — w całej pełni. Sądząc
z pozorów, oczywiście, które stwarza kalendarz i... nasz
krakowski handel. Ten bowiem już od listopada poczy­
nając szykuje się zawzięcie do wielkiej karnawałowej
mistyfikacji, strojąc sklepowe witryny w materiały z

lam i koronek, w serpentyny, maseczki i papierowe syl­
wety karnawałowych lekkoduchów. Jest nadzieja, że owe

strojne materiały uświętniać będą nasze magazyny aż do
wiosny, by potem ustąpić miejsca kwiatkom, groszkom
i wszelakim barwnościom plażowego sezonu. Jak można
się bowiem łatwo zorientować, naszemu handlowi chodzi
nie tyle o efekt finansowy reklamy co o efekt wizualny.
Tym chyba można tłumaczyć ozdobione jodełką napisy
„wesołych świąt”, tkwiące twardo do dziś na wielu skle­
powych witrynach. Jeśli nawet zadziwiają lub szokują
to i tak przecież (albo właśnie dlatego) przyciągają oko,
podobnie jak lśniące i barwne materie, których ogląda­
niu nie oprze się żadna prawdziwa kobieta, nawet gdy
nie ma zamiaru tego kupować.

Bo niby jest ten karnawał, a faktycznie go nie ma.

Jeszcze kilka lat temu odbywało się w Krakowie sporo
zabaw i renomowanych bali oraz dziesiątki karnawało­
wych imprez różnego typu i kalibru. Organizowały po­
tańcówki zakłady pracy i stowarzyszenia, kluby środo­
wiskowe i młodzieżowe. Od pewnego czasu jednak kra­
kowski karnawał zastraszająco kurczy się. A rok 1967
przyniósł już niemalże posuchę. W ub. sobotę usiłowano
bawić się „pod Gruszką”, dziś ponoć w pląsy mają iść

geologowie — o niczym innym na razie nie wiadomo.
Aha, młodzież regularnie bawi się w „Jaszczurach”,
a dzieci na „kinderbalach” przy noworocznej choince,
która ciągnie się — na wzór handlowych życzeń świątecz­
nych — aż do lutego.

Ach, gdzież te czasy, panie dziejku — mawiają starzy
— gdy o 6 rano wywijało się hołubce i do upadłego tań­
czyło się mazura. Dziś młodzież nie umie się bawić —

twierdzą oni. Pewnie jest w tym sporo racji. Młodzież
i nie umie się bawić i nie ma tej kondycji co ich dziadko­
wie. Za mało entuzjazmu — za dużo „szkła”! A alkohol,
wiadomo, działa bardzo rozmaicie. Jedni stają się czu-

purni, drudzy senni. Takie zróżnicowanie nie sprzyja ba­
lowym nastrojom. Hołubce czupurnych mogłyby sennym
zaszkodzić... a w ogóle to gdzie jest powiedziane, że
mają się bawić tylko młodzi? Skoro starsi mają wigor
i kondycję, niechże więc wnoszą swój zbawienny 'wpływ
na karnawałowe niedostatki. Tak zresztą jest w innych
miastach Polski ze stolicą na czele, gdzie co sobota odby­
wa się co najmniej kilka jeśli nie kilkanaście tego rodzaju
imprez, a brokaty i lamy opinają nie tylkg manekiny
z wystawowych okien. Tymczasem w Krakowie starsi
też „wysiadają” — lub wysiadują: przy telewizorze, przy
kartach, przy zastawionym jadłem i napojami stole, przy
„małej czarnej”. Słowem gdzie się da. W każdym bądź
razie nie na balowych salach.

Pewien warszawski kolega po piórze wyraził przypusz­
czenie, że krakowianie butwieją. Klimat temu sprzyja.
Jest wilgotny. Więc jednych łapie reumatyzm, a innych
to właśnie. Że butwieją. I teraz powstaje dylemat co

lepsze: po krakowsku zbutwieć czy po warszawsku stać
się wapniakiem?

>
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Większość nowohuckich szkół — podobnie jak ta na zdjęciu —

posiada w klasach i na korytarzach mnóstwo zieleni.
Fot. J . Uiberall

Indywidualny turysta na indeksie

Jak na narty —

to tylko do Zakopanego...
Dzięki opadom śniegu i mroźnej pogodzie sezon sportów

zimowych rozkręcił się na dobre. Jesteśmy w tym dobryrh
położeniu, że w odległości 100 km od Krakowa mamy pięk­
ne tereny narciarskie i wypoczynkowe. Więc pozornie nic
nie stoi na przeszkodzie, by w każdą sobotę i niedzielę
tysiące amatorów „białego szaleństwa” wyjeżdżało do Za­
kopanego, w Żywiecczyznę, Nowotarskie. Czy o takich
1—2-dniowych wyjazdach pomyślały krakowskie biura tury­
styczne?
„Orbis” od każdego poniedział­

ku przyjmuje zgłoszenia na nie-

Palarnia „gigant"
dla Krakowa
Przeciętny,, statystyczny Polak

spożywa rocznie 40 dkg kawy.
Jest to bardzo niewiele w po­
równaniu np. z Francuzami, któ­
rzy spożywają rocznie 4 ki ka­
wy lub Amerykanami, którzy
konsumują aż 1 kg kawy rocz­
nie. Oczywiście w większych mia­
stach Polski, gdzie są liczne ka­
wiarnie i powszechniejszy zwy­
czaj raczenia się „małą czarną”
brednie spożycie wzrasta. W Kra­
kowie sięga np. prawie 1 kg na

głowę statystycznego mieszkańca.
Na razie wystarcza nam je­

szcze palarnia kawy WPHS któ­
ra w ciągu 8 godzin radzi sobie
z 1 toną kawy. Małą palarnią na

własny tylko użytek dysponują
dodatkowo KZG „Kawiarnie”.
Spożycie kawy wzrasta jednak
z roku na rok. Trzeba więc było
Domyśleć o nowej inwestycji w

tej dziedzinie. W tej chwili kra­
kowski WPHS wznosi nowy bu­
dynek palarni kawy. Z końcem
1967 powinien być już gotów. W

br. nastąpi również sfinalizowa­
nie umów na dostawę ze strefy
dolarowej zespołu nowoczesnych
urządzeń dla palarni. Będą to

m. in. nowoczesne piece do pa­
lenia kawy oraz elektronowe u-

rządzenia do sortowania ziaren.
Ich wydajność — 8 ton kawy na

zmianę.
Stara palarnia nie posiada u-

rządzeń sortowniczych. Jak to

jest ważne dla „końcowego” sma­
ku kawy niech świadczy opinia
fachowca. Specjalista ód spraw
jakości z WPHS p. Ceretny
twierdzi, że gdy w całym termo­
sie kawy znajdzie się choćby je­
dno jedyne kwaśne ziarenko

psuje ono cały smak.
O ile wszystko pójdzie dobrze

za rok będziemy już pić w Kra­
kowie kawę z supernowoczesnej
sortowni WPHS. Powinna być
smaczna! (hz)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Na­

miestnik — 19.15, — STARY:
Zmierzch — 19.15, KAMERAJ. -

NY: Sie kochamy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Kiss me Kąte —

19.15, LUDOWY: Żółta szlaf­
myca — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Kopciuszek, (zamkn.) —

16, MUZYCZNY: My fair lady
— 19.15, GROTESKA: Od Kra­
kowa jadę (zamkn.) — 16, KO­
LEJARZA: Wesoły wspólnik
— 19.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, SALA KLU­
BU ZZK: Trudna miłość —

19.15, STARY: Tango — 15,
Happy end — 19.15, KAME­
RALNY: Sie kochamy —

godz. 15 i 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Wyprawa pod Gęsią
Nóżką (zamkn.) — 11, Kiss

o poranku (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15. Viva Maria

(fr.-wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.30. ŚWIATOWID: Nieśmia­
ły w akcji (radź., Ulat)—
15, 17, 19. BALLADYNA: Baj­
ki — 15. Pieczone gołąbki
(poi., 1. 11) — 16, 18. KOLO­
ROWE: Bajki — 17 . Ameryka,
Ameryka (USA, 1. 16) — 18.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12.
Tom Jones (ang., 1.16)—
15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 12 . Małpia kuracja
(USA, 1. 12) — 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Całe złoto świata

(fr., 1.14)—18.
PODŁĘŻE — Orion: Rękopis

znaleziony w Saragossie (poi.,
1.16)—15,18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

X

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

południe z piosenką. 18.00
Dziennik krak. 18.10 Kwadrans
muz. jazzowej. 18.25 Na kra­
kowskim rynku. 18.50 Fel. M .

Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Mu­
zyka i aktualności. 19.30 „Ma­
tysiakowie”. 20.00 Recital tyg.
— Stefan Aszkenaze — fort.
20.30 Koncert muz. operowej
— solistka Szostek-Radkowa.
21.00 Z kraju i ze świata.
21.27 Kronika sport. 21.45 Muz.
tan. 22.00 Radiokabaret —

Trzy po trzy. 23.00 Utwory
kameralne komp. franc. 23.40
Mel. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.
0.05—3.00 Program z Warsza­
wy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz. 6 .00 Wiad.
6.16 Muz. 6 .40 Rozmaitości rol­
nicze. 7.00 Dziennik. 7 .10 Ka­
lendarz radiowy. 7 .15 „5 mi­
nut”. 7.20 Muz. 7 .30 Gra Pol­
ska Kapela. 8.00 Dziennik.
8.15 Muz. 8 .30 Przekrój muz.

tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05 „Fala 56”.
9.15 Magazyn wojskowy. 10.00

21 STYCZEŃ sobota Agnieszki 22 niedziela Wincentego

me Kate — 19.15, LUDOWY:
Żółta szlafmyca — 19.15, MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego):
Odprawa posłów greckich, Cu­
downy mandaryn — 14, GRO­
TESKA: Kotek Protek (zam­
knięte) — 10, Pietrek Niebie­
ski (zamka.) — 14, Od Kra­
kowa Jadę (zamku.) — 18, KO­
LEJARZA: Wesoły wspólnik —

15i19.

1)Y55UKY
Dla przedszkoli „Zagadki”.
10.20 Muz. filaąpwa. 10.40 Kon­
cert życzeń.

’ 11.40 „Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz”. 12.05
Wiad. 12.10 Fel.: „Plamy na

mapie”. 12.20 „Wesoły auto­
bus”. 13.20 Gra Ork. 13.35

Przegląd prasy lit. 13.45 „Roz­
głośnia harcerska”. 14.30 „W
Jezioranach”. 15.00 Piosenka

miesiąca. 15.30 „Kiermasz
muzyczny”. 16.00 Wriad. 16.05

Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń. 16.20 „Wybieramy pre­
mierę roku 1966”, „Poczt-
mistrz” — słuch. 17 .40 Gra

kapela. 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.00 Koncert Ork.
PR. 18.45 „Marynarska bal­

lada” — fragm. pow. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15
Muz. rozrywkowa. 20.00 Sie­
dem dni w kraju I na świę­
cie". 20.26 Wiad. sport. 20.30

„Matysiakowie”. 21 .03 „To lu­
bię" 21.30 Radiokabaret „Trzy
po trzy”. 22.30 Mały koncert
wielkich gwiazd. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15
Nowości programu III. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Program noc­
ny z Lublina.

Polskie Radio zastrzega so­
bie prawo zmian w progra­
mie.

PROGRAM II

Godz. 5 .30 Wiad. 5 .36 Muz.
6.30 Wiad. 6 .36 Progn. pog.
6.46 Muz. 7.30 Dziennik. 7 .45
Muz. 8 .00 „Moskwa z melodią
i‘ piosenką”. 8.3o Wiad. 8 .35

„Radioproblemy”. 8.45 Kon­
cert życzeń (Kr). 9 .15 Aud.

pt. „Satyry” Witolda Zechen-
tera. 9.30 W lirycznym nastro­
ju. 9 .55 Z krakowskich te­
atrów „Blues dla pana
Charlie”. 10.25 „Cocktail muzy­
czny”. 10.50 „Ludzie, czasy,
obyczaje”. 11.00 Muz. 11 .15 O
sztuce pisarskiej autora Try­
logii (Rz). 11.40 T. Piekło —

fragm. prozy (Rz). 12 .05 Wiad.
21.15 Warszawski tygodnik.
12.35 Poranek symf. muz. ros.

i radź. 13.36 Orkiestra. 14.00
Mel. i piosenki. 14 .30 Zespół
„Studio M-2”. 14.59 Wyniki
Lajkonika (Kr). 15.00 „A to

heca" — słuch. 16.00 Program
z Rozgłośni. 16.30 Koncert

chopinowski. 17 .00 Wiad. 17.05
Fel. na tematy międzynaro­
dowe. 17 .15 Pieśni powstania
styczniowego. 17.30 „Program
z dywanikiem” nr 73. 18.35
Mel. tan. 19.00 Rewia piose­
nek. 19.30 Radiowy Teatr

Sensacji „Dom we mgle” —

słuch. 20.30 Powt. wyników
Lajkonika, Krak, aktualności

sport. 20.50 Wiad. sport. (Rz).
21.00 Dziennik. 21 .22 Muz. tan.

22.00 Ogóln. wiad. sport. 22.20
Mel. srebrnego ekranu (Kr).
22.30 Lokalne wiad. sport.
23.10 Mel. na dobranoc. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

dzielne eskapady do Zakopanego,
gwarantując przejazd autobusem,
przewodnika — i z tym to już
różnie była — miejscówki na Ka­
sprowy. Wprowadzono również

sprzedaż abonamentów na 4 prze­
jazdy w miesiącu. Przeciętnie w

każdą niedzielę „Orbis” wysyła
kilka autobusów głównie do Za­
kopanego.

Niedzielne indywidualne wy­
cieczki na narty organizuje także
PTTK poprzez Koło Grodzkie.

Tradycyjne stały się już wyjaz­
dy do Kuźnic, na Halę Gąsieni­
cową. Ponadto w dniach 22—29
bm. zorganizowane będą kursy
narciarskie dla początkujących i

zaawansowanych na Turbaczu i
Polanie Chochołowskiej. I to jest
niestety wszystko. Należałoby je­
szcze wspomnieć o kuligach, któ­
re w każdą śnieżną i mroźną nie­
dzielę odbywają się w Niepoło­
micach pod egidą „Gromady”.
Pozostałe biura turystyczne nie

zajmują się indywidualnym tury­
stą, uważając, że najmniej kło­
potliwe jest organizowanie wy­
cieczek zbiorowych, (ans)

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 40, —

INTERNIST.: Kopernika 15, —

I.ARYNGOL.: Kopernika 23, —

NEUROLOG.: Botaniczna 3, —

OKULIST.': Kopernika 38, —

UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
PEDIATRYCZNY: Strzelecka 2

50 min zł — wartość

czynów społecznych
Zwierzyńca

50 min zł wyniosła łączna
wartość czynów społecznych,
jakie ofiarowali swojej dziel­
nicy w ostatnich trzech la­
tach mieszkańcy Zwierzyńca.
Najofiarniejszymi okazali się
również w świadczeniach na

SFBSil. Zebrano . 38 min zł,
to jest tyle, za ile można było
wybudować 70 izb lekcyjnych.
W ostatnim roku odbyło się
na Zwierzyńcu w sumie 1200
spotkań, konkursów, wieczor­
nic i wystaw związanych z te­
matyką Tysiąclecia. O tym
wszystkim mówiono we wczo­
rajszym podsumowaniu ob­
chodów Tysiąclecia na Zwie­
rzyńcu połączonym z wieczor­
nicą dla uczczenia 22 roczni­
cy uwolnienia Krakowa.

W imieniu OK FJN prze­
wodniczący MK FJN Z. Sko-
licki wręczył zbiorową odzna­
kę Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego — DK FJN Zwierzy­
niec. Indywidualnymi odzna­
kami Tysiąclecia Państwa
Polskiego wyróżniono 25 dzia­
łaczy. Warto dodać, że do tej
chwili już 27 zakładów pra­
cy, instytucji i placówek na­
ukowych dzielnicy posiada
zbiorowe odznaki Tysiąclecia,
a 1100 aktywistów zostało u-

dekorowanych indywidualny­
mi odznakami Tysiąclecia
Państwa Polskiego, (hz)

KIN A

25 rocznica

będzie doku-

pt. „Ofensywa

sa-

K,

Z.

Wystawy i filmy
o wyzwoleniu

Jak już Informowaliśmy w

lach Krzysztoforów, Rynek Głów­
ny 35 (parter) otwarta została

wystawa poświęcona 22 rocznicy
wyzwolenia Krakowa. Wystawa
czynna jest codziennie od godz.
9 do 15 z wyjątkiem środy, kie­
dy to otwarta jest w godz. od
11 do 18. W niedzielę wystawę
można zwiedzać od 10 do 14. Dziś
i jutro o godz. 12 na wysta­
wie wyświetlony
mentalny film

wyzwolenia”. Wejście na wysta­
wę od strony Rynku Głównego.

powstania PPR

Studium dla młodzieży
w Muzeum Lenina
W. najbliżs2;ym czasie w

Muzeum Lenina rozpoczyna
się cykl spotkań dla młodzie­
ży zatytułowany „Polska Lu­
dowa w teorii i praktyce pol­
skiego ruchu robotniczego”.
Spotkania te przeznaczone są
specjalnie dla szkolnych kół
historii.

Spotkania będą się odbywać
z udziałem wybitnych znaw­
ców zagadnienia i weteranów
ruchu robotniczego, (am)

Teatru Im. H.
zawiadamia że

Rys. T . Kubarski

Zmiana repertuaru
w Teatrze Kameralnym

Kierownictwo

Modrzejewskiej
z powodu choroby jednej z akto­
rek przedstawienia sztuki Jean
Genta pt. „Pokojówki” w

dniach 21 i 22 bm. (sobota i nie­
dziela) nie odbędzie się. Zamiast

odwołanego przedstawienia gra­
na będzie komedia M. Shisgala

Sie kochamy”.

Mała kronika

SOBOTA:
• KDK, Rynek 27, godz. 19: doc.

dr J. Dobrzycki — „O sławnym
alchemiku M. Sędziwoju”;

© DKDiM, Grunwaldzka 5, godz.
16: Wierzenie starożytnych Gre­
ków (wyprawa po złote runo);

• Filharmonia Krakowska, godz.
19.30: koncert symfoniczny. Dyry­
guje K. Kord. Solistka M. Grin-

berg, fortepian (ZSRR);
• Klub KKFiT, Sokolska

godz. 16.30: otwarcie wystawy pla­
styka amatora E. Miecugow’a;

© PAN, Sławkowska 17, godz.
17: posiedzenie naukowe Komisji
Ceramiki z odczytem prof. dr

Tokarskiego i dr S. Wolfko.

NIEDZIELA:

© ZDK HiL, Majakowskiego
godz. 17.30: „Igrce” — Polewki;

• ZDK HiL, godz. 18.30: filmy
krótkorhetrażo we;

© SAiW, Rynek 13, godz. 19: w

każdą niedzielę odbywają się pro­
jekcje filmów dokumentalnych,
oświatowych i animowanych;

O Klub TPPR, Rynek 20, godz.
11: film pt. „Tor” (przed pro­
jekcją chwila wspomnień party­
zanckich) ;

© Pałac Sztuki, PI. Szczepań­
ski 4, godz. 12: art. mai. J. Sta-
wowski mówić będzie na temat

wystawy grafiki litewskiej;
© MDK, Józefa 12, godz. 10: we­

soły kulig do Tyńca;
• Klub Ogrodniczy, Garbarska

13, godz. 12: mgr F. Żaba — „Wra­
żenia z pobytu we Włoszech.”

PONIEDZIAŁEK:

© KDK, Rynek 27, godz, 13
S. Peters — „Nowe zjawiska
chińskiej „rewolucji kulturalnej”.

® KDK, godz. 18: wieczór

kusyjny Klubu Miłośników
tru.

MDK, Józefa 12, godz.
w 25 rocznicę powstania

© Poi. Tow. Miłośników Astro­
nomii, Solskiego 30, godz. 18: J.
Dziadosz — „Wieczór filmów”

9 Teatr Kameralny, godz. 19.15:
„Teatr pana Sienkiewicza” w wy­
konaniu D. Michałowskiej.

•

19:
dni

dr
w

dys-
Tea-

10.30:

PPR.

MPiK, Jagiellońska 1, godz.
red. M. Kieta — „Ostatnie
Hansa Franka na Wawelu”.
Pol. tow. Historyczne, Go­

łębia 13: mgr a. Kozanecki —

„Działalność PPR w Krakowskiem
w latach okupacji”.

• PAN, Sławkowska 17, godz.
18: prof. dr A. Przyboś — „Pa­
miętnik Alberta St. Radziwiłła
z lat 1632—1656”.

J. Putrament w Klubie

»Pod Jaszczurami«
W najbliższą niedzielę 22 bm. w

ramach stałego cyklu „Słownik
współczesnych pisarzy polskich”
cdbędzie się w Klubie „Pod Jasz­
czurami” o godz. 15.30 spotkanie
autorskie z Jerzym Putramentem.
Prowadzi — dr Zb. Siatkowski.'

nizowane zostały w ubiegłym
tygodniu w szeregu nowohuc­
kich zakładów pracy, szko­
łach — okolicznościowe aka­
demie, spotkania, wieczornice.
Centralnym punktem uroczy­
stości była akademia w Hu­
cie im. Lenina, zorganizowa­
na przez Koło Zakładowe
ZBoWiD i Zakładowy Dorn

Kultury HiL, na której kilku­
nastu uczestników ruchu opo­
ru otrzymało wysokie odzna­
czenia państwowe. W ubiegły
poniedziałek zainaugurowane
zostały także obchody 50 ro­
cznicy Wielkiej ~

Październikowej.
scen krakowskich przedsta­
wili widowisko oparte na li­
stach i poezji Włodzimierza
Majakowskiego.

*

W ubiegły wtorek udała się
do Gdyni z pierwszą oficjal­
ną wizytą delegacja miasta i
Kombinatu im. Lenina na

spotkanie z załogą statku M/S
„Nowa Huta”. Wizyta miała
na celu zacieśnienie współpra­
cy między najmłodszą dziel­
nicą Krakowa a załogą stat­
ku. Przy tej okazji warto

przypomnieć, że M/S „Nowa
Huta” o tonażu' blisko 4 tys.
DWT jest pierwszym polskim
statkiem drobnicowcem

Rewolucji
Aktorzy

struktorów.
W trakcie spotkania z-ca

przewodniczącego Prezydium
DRN Nowa Huta — II. Du­
dzińska udekorowała banderę
statku odznaką „Budowniczy
Nowej Huty”, a kapitanowi
Adolfowi Gostomskiemu wrę­
czono proporzec Huty im. Le­
nina. Ustalono, że członkowie

załogi odwiedzą w najbliż­
szym czasie Nową Hutę.

W zamian rok rocznie sta­
tek zabierać będzie w rejsy
dwóch przedstawicieli załogi
kombinatu. Podczas pobytu w

Gdyni delegacja nowohucka
podejmowana była przez dy­
rekcję Polskich Linii Oceani­
cznych i przez przewodniczą­
cego Prezydium MRN w Gdy­
ni mgr inż. Mieczysława Wój­
cika. (ans)

Dziś w Klubie SDP „Pod „Grusz­
ką” o godz. 9.30 wystąpi z recita­
lem piosenkarskim Joanna Rawik

(na zdjęciu) wraz z zspołem in­
strumentalnym Henryka Serafina.

Z kroniki sądowej

Komunikat
MO Kraków-Podgórze

2 mężczyzn, którzy w

2 bm. ok. godz. 22 w

KD

prosi
dniu

Krakowie, przy ul. Facimiech

(Piaski Wielkie) udzielili po­
mocy napadniętej kobiecie

przez nieznanego mężczyznę —

o zgłoszenie się w KD MO

Kraków-Podgórze, ul. Zamoj­
skiego nr 22, pokój nr 14 II p.,
wgodz.od8do16.

dekoracyjny magazyn żelastwa znajduje się w cen-niezbytTen
trum Krakowa — przy ul. Bob. Stalingradu.

Fot. J . Uiberall

w Teatrze

»Groteska«

Teatr Groteska zawiadamia, że

z powodu choroby aktora odwo­
łane zostaje widowisko „Od Kra­
kowa jadą...” wdniu22bm.o

godz. 18. Zamiast tego przedsta­
wienia grana będzie sztuka S.
Michałkowa „Trzy pomarańcze”.

Posiedzenie naukowe

Krakowski Oddział Polskiego To­
warzystwa Kardiologicznego orga­
nizuje w sali wykładowej II Kli­
niki Chorób Wewnętrznych AM,
ul. Kopernika 15, dnia 23 I. 07 r. o

godz. 19 posiedzenie naukowe: dr
Józef Kocemba „Obciążenie ro­
dzinne, warunki środowiskowe i

otyłość w chorobie nadciśnienio-

wej”.

Pracownia artyifyćzM-ludowa
W czerwcu 1966 — zeznaje jeden z wielu świadków —

chodził po Sidzinie osobnik, który miał ze sobą kilimy i ma­
katy. Namawiał ludzi, aby je sobie zamawiali. Zamówiłem
makatę „Błogosławieństwo z aniołami”. Na poczet zamówie­
nia wpłaciłem 200 zł. Makata miała być dostarczona za 10
dni. W sierpniu przyjechali dwoma samochodami i przy­
wieźli ją. Ale stwierdziłem, że jest to szmira, którą zwróci­
łem tym osobnikom. Oni nie zwrócili mi pieniędzy, tylko
mieli przywieźć nową. Nie przywieźli do dziś.

Na blankiecie kwitu znajdują się m. in. takie sformułowa­
nia: polecamy portrety różnych rodzajów i wymiarów w

wykonaniu najlepszych sił artystycznych i fachowych, olej­
ne, pastelowe, retuszowane. Za wykonanie gwarantujemy.
Strony zgodnie podlegają kompetencji sądu w miejscu sie­
dziby firmy. W wypadku niewykupienia. portretu, szanow­
ny klient zgadza się na wyrok zaoczny sądu. I jeszcze szum­
na pieczęć firmy „Pracownia Artystyczno-Ludowa Makat,
Kilimów itp. malowanych na tkaninach — ~ -

Michałowice 2, pow. Kraków”.
W rzeczywistości Franciszek P. nie posiada

miejsca zamieszkania, nie pracuje zawodowo,
żadnego warsztatu z wyrobami makat i kilimów. Miał tyl­
ko za zezwoleniem władz wyrobione pieczątki. Mimo, że nie
prowadził firmy, zatrudniał akwizytorów, którzy dokony­
wali zamówień w terenie na wykonanie kilimów i makat.

A nabrani, naiwni ludzie wysyłali do firmy upomnienia:
„Zwracam się do was panowie i wykonawcy kilimów, makat
i portretów. Chciałem się dowiedzieć, co jest z tym kilimem
na ścianę. Portret otrzymałem, a. kilim miał być zaraz i do
dziś go nie ma. Proszę mi odpisać, albo przysłać, a jak nie
to pieniądze odesłać".

Listy pozostawały bez odpowiedzi, natomiast do Sądu
Powiatowego do m. Krakowa wpłynął akt oskarżenia prze­
ciwko Franciszkowi P. Prokurator oskarża go o to, że w

czasie od 1964 do lipcą 1966 r. w Krakowie i województwie
krakowskim w celu osiągnięcia dla siebie korzyści majątko­
wych kłamliwie zapewniał, iż prowadzi pracownię artysty­
czną wyrobów makat i kilimów, podejmując się ich wy­
konania. W tym celu tytułem zaliczek przyjmował różne
kwoty, nie mając z góry zamiaru, ani możliwości wywią­
zania się ze swych zobowiązań. Wyłudził od kilkunastu osób
kwoty od 100 do 250 zł. (ż)

Franciszek P.

nawet stałego
nie prowadził

SOBOTA

APOLLO: Faraon (poi., 16

lat) — 11, Markiza Angelika
(fr. -wł., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30, CHEMIK: Rozbójnik (wł.,
14 lat) — 19, DOM ŻOŁNIE­
RZA: Poznańskie słowiki (poi.,
14 lat) — 15.45, KULTURA:
Człowiek z fotografii (jug., 14

lat) — 15.30, 17.45, 20, MINIA­
TURKA: Małpia kuracja —

(USA, 12 lat) 10, 12, 17, 19,
— Bajki 15, 16, MASKOTKA:

Cichy wspólnik (ang., 16 lat) —

11, Gładka skóra (fr., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20, MELODIA: Na­
gie ostrze (ang., 16 lat) — 12,
Wehikuł czasu (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, MIKRO — re­
mont, Mł. GWARDIA: Życie
prywatne (fr. -wł., 16 lat) —

ROTUNDA — remont, SZTU­
KA: Dziennik panny służącej
(fr., 18 lat) — 10, 12, 14, 16,18,20.
TĘCZA: Szukajcie gitary (fr.,
14 lat) — 17.30, 19.30, UCIE­
CHA: Pogarda (fr. -wł., 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30, — Gamoń

(fr., 14 lat) — 23, WANDA:

Książę i żebrak (ang., 11 lat)
— 10.30, 12.45, 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Małżeństwo z

rozsądku (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, — Koty (fr., 18 lat) —

22.30, WISŁA: Dziewczyna w

hotelu (USA, 16 lat) — 11,
Trzej muszkieterowie, II s.,

(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Gdzie jest trzeci
król (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, — Boccacto (wł., 18 lat)
— 22.30, -WRZOS: Pięciu mę­
żów pani Lizy, (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ZDROWIE —

nieczynne, ZUCH: Latający
profesor (USA, 9 lat) — 15, 17,
ZWIĄZKOWIEC — Szyfry
(poi., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

6WIT: Radość o poranku —

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: Ojciec żoł­
nierza (radź., 11 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID: Viva Ma­
ria (fr.-wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.30, ŚWIATOWID M. SALA:

Parasolki z Cherbourga (fr., 14

lat) — 15, 17, 19, BALLADY­
NA: Pieczone gołąbki (poi., 11

lat) — 18, KOLOROWE — nie­
czynne, SFINKS: Julio, jesteś
czarująca (austr., 16 lat) — 11,
Tom Jones (ang., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30.
PROKOCIM — ZZK: Krzy­

żacy (poi., 12 lat) — 18.
PŁASZOW —Energetyk: Mał­

pia kuracja (USA, 12 łat) —

17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Ręko­
pis znaleziony w Saragossie —

(poi., 16 lat) — 18.
X

ZOO (Las Wolski) — co-

dzienie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Bajki — 11 . Złoto
Alaski (USA, 16 lat) — 14 .45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13. Syn kapitana
Blooda (wł., 12 lat). MELO­
DIA: Opowieść atlantycka
(poi., 1. 7) — 10.30, 12.30. We­
hikuł czasu (USA, 1. 14) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30. Gładka
skóra (fr., 1. 16) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Bajki —

11, 12, 13, 14. Małpia kuracja
(USA, I. 12) — 15, 17, 19. ML.
GWARDIA: Życie prywatne
(fr.-wł., 16 lat) — 12 (zamkn.),
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Nóż
W wodzie (poi., 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Szukajcie gitary (fr., 1. 14) —

15.30, 17.30, 19.30 . UCIECHA:
Gamoń (fr., 14 lat) — 10. Po­
garda (fr. -wł., 18 lat) -jl2,
15.30, 18, 20.30. WARSZAWA:

Koty (fr., 18 lat) — 10. Mał­
żeństwo z rozsądku (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

Dziewczyna w hotelu (USA,
I. 16) — 11, 13. Trzej muszkie­
terowie, II s. (fr., 1.16)—
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Boccacio (wł., 18 lat) — 10.
Gdzie jest trzeci król (poi.,
14 lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. Pię­
ciu mężów pani Lizy (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ZDROWIE: Meksykański Mą­
ką rio (meks., 16 lat) — 19.
ZUCH: Latający profesor
(USA, 9 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .

Szyfry (poi., 16 lat) — 17, 19.

KJNA w NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11 . Radość

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY i INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11, —

LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn,. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35,
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

POGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 09, —

Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — tel. 209-01, 203-77,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

APTEKI

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, Prądnicka
85/87, N. Huta — Centrum A,
bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA
Rynek Gł. 45 — pozostałe

jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 „Uczmy się śpiewać” —

aud. dla ki. III i IV, 9.20 Kon­
cert rozrywkowy, 10.00 „Nasz
Lenin” — fragm. opow. dok. ,

10.20 Koncert ork. kameral­
nych, 11.00 Dla kl. VI „Złoty
wiek” — słuch., 11.30 Gra ka­
pela Ed. Dinarskiego, 11.55
Kom. o st. wód., 12.05 Stan

pogody, 12.06 Wiad., 12.10 Muz.,
12.25 Rolniczy kwadrans, 12.40

„Więcej, taniej, lepiej”, 13.00

„Popieluszka” słuch, dla kl.
III i IV, 13.20 Koncert ork.
mandolinistów, — 14.00 „Czy
znasz tę książkę!”, 14.30 „Co
się wam w tej audycji naj­
bardziej podoba", 15.00 Wiad.,
15.05 Soliści z orkiestrą, 15.30
Kultura pilnie poszukiwana,
15.50 Radio-reklama, 16.00 „Po­
południe z młodością”, 17.55

Wiad., 18.00 Muzyka na par­
kiecie, — 18.40 „Popołudnie z

młodością” 18.45 kurs jęz.
ang., 19.00 Radio-reklama, 19.10

Publicystyka, 19.20 Wędrówki
muzyczne po kraju, — 20.00

Dziennik, 20.26 Wiad. sport., —

20.33 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”, 22.03 Kącik meloma­
na, 22.30 „W paru słowach”, —

22.35 Słynni soliści, 23.00 Dzien­
nik, 23.10 Wiad. sportowe, —

23.12 Muz., 23.15 Gra Poznań­
ska 15-ka, 23.35 Muz. tan., —

24.00 Wiad., 0.05—3.00 Program
nocny z Warszawy.

PROGRAM II

Godz. 5 .06 Muz. 5 .30 Wiad.
5.36 Wiejski tygodnik. 5.46
Mel. rozrywkowe. 6.10 Pro­
gnoza pogody (Kr). 6 .20 Gimn.
6.30 Dziennik. 6.40 Radio re­
klama. 7 .00 Progn. pog. (Kr).
7.01 Tylko w sobotę (Rz). 7.30
Dziennik. 7.45 Progn. pogody
—- „Dokumenty walki”. (Kr).-
7.55 Mel. rozrywk. (Kr). 8.05
Radio reklama (Kr). 8 .'5 Kurs

jęz. ros. — kurs średni. 8 .30
Wiad. 8.35 Rezerwa PI. 9.00
Koncert. 9.30 A. Chaczaturian
— muz. z „Maskarady”. 9.50

„Zaręczyny” — fragm. 10.00
Wiad .10.05 „Ze świata ope­
retki”. 10.50 „zima naszej go­
ryczy" — pow. 11 .10 Publicy­
styka międzynarodowa. 11 .20
Koncert chopinowski z na­
grań J. Smidowicza. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12.05

Wiad. z kraju i ze świata.
12.25 Koncert radź. muz. roz­
rywkowej. 12.50 Mówi techni­
ka. 13.00 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.20 Koncert życzeń
(Rz). 13.45 Radio reklama (Rz).
14.00 Suity ork. z baroku.
14.30 Uniw. radiowy. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Ze­
spól klarnecistów. 15.15 Pio­
senki żołnierskie. 15.30 Dla
dzieci „O zmierzchu” —

słuch. 16.00 Wiad. 16.05 Publi­
cystyka. 16.15 Włoskie canto

(Rz). 16.40 Rzesz, magazyn roz­
maitości. 17.00 Rozmowa z

dyrektorem II Liceum Ogól­
nokształcącego mgr. T. Gu-
lem. 17.15 Muz. barokowa (Kr).
17.30 Fel. Jalu Kurka „Pan
Marian świadkuje". 17.40 Po-

TELEWIZJA

SOBOTA

Godz. 9.55 Dla szkół: Geo­
grafia dla klas VII „Włochy”,
10.25 „Komu bije dzwon” —

film fab. prod. USA, 12.30—

14.25 Przerwa, 14.25 Program
dnia, 14.30 „Lenin w Szwaj­
carii” — film prod. radź., 16.10

Program tygodnia, 16.30 „Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci" — „Gry i zabawy na

lodzie”, 16.40 Wiad. dzienni­
ka, 16.45 Dla młodych widz.

„Szczecińska kronika dziew­
cząt i chłopców”, 17.00 Kon­
kurs 5 milionów, 18.00 Po­
dwójna edukacja (Kr), 18.20

Spotkanie z przyrodą, 18.45

Tele-Echo, 19.20 Dobranoc, —

19.30 Monitor, 20.00 „Komu bije
dzwon” — film fab. prod.
USA, 22.05 Dziennik, — 22.20
Wiadomości sportowe, — 22 .30
Teatr Rozrywki — „Księżyc
nad Bilbao”, 23.30 Program na

jutro.

NIEDZIELA
Godz. 10.10 Program dnia, —

10.15 „W stronę księżyca" film

rum., 11.30 PKF, 11.40 Wiado­
mości dziennika, 12.00 Spraw,
z II konkursu skoków nar­
ciarskich o Puchar Beskidów,
14.00 „Przemiany” — magazyn
redakcji wiejskiej, 14.25 „Ula i
świat” — dla dzieci, 14.45 Teatr

Młodego Widza — Banda Ru­
dego — cz. IV, 15.15 „Próbny
rejs” — rep. film, z cyklu:
„Ludzie i zdarzenia”, — 15.30

„Monolog wewnętrzny" — TV
film z serii „Wojna domowa”,
16.05 Z cyklu „Portrety” —

film pt. „Vittorio de Sica”, —

17.10 „Listy śpiewające” pt.
„Czy musimy być na Ty” —

progr. rozrywk., 18.00 „Wielka
gra” — teleturniej, 18.55 Słow­
nik wyrazów obcych, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.00

„Marionetki wielkiego kpia­
rza” — program muz., 20.30

„Zerwany most” — film fab.

prod. poi., 21.50 Niedziela spor­
towa, 22.10 Program na jutro.
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